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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
CZĘŚĆ I


Bo kto nie wyj­dzie z domu, aby zło zna­leźć, i z obli­cza ziemi wygła­dzić,
do tego zło samo przyj­dzie, i sta­nie przed obli­czem jego.
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Olszynka Gro­chow­ska, luty 1831 r.


Wcze­snym ran­kiem nad laskiem gro­chow­skim wisiała zimna mgła. W obo­zie
wojsk Kró­le­stwa Pol­skiego zaka­zano pale­nia ognisk, Rosja­nie stali bowiem
za bli­sko. Głodni żoł­nie­rze spali oparci o szare pnie olch, konie
pozba­wione furażu żało­śnie szu­kały suchej trawy pod śnie­giem. Ten,
top­nie­jący poprzed­niego dnia, w nocy stę­żał od mrozu i pokrył się cienką
war­stwą lodu.


Raz śli­zga­jąc się po nim, to znów zapa­da­jąc pod jego sko­rupę, szedł
Rufin Joza­fat Pio­trow­ski, młody dwu­dzie­sto­pa­ro­letni kapral z ogo­loną
głową, w narzu­co­nym na mun­dur pie­choty zakon­nym habi­cie. Oddech rwał mu
się ze zmę­cze­nia, ale szedł coraz szyb­ciej, wie­dząc, iż czas, jaki
został do wal­nego star­cia, kur­czy się. Szedł już nie­mal tydzień, spod
Stoczka, gdzie wal­czył w zwy­cię­skiej bitwie w pułku pie­choty pod
gene­ra­łem Dwer­nic­kim i po raz pierw­szy w życiu doświad­czył smaku krwi.
Był mło­ko­sem i rekru­tem, nie znał wojny. Przy­go­to­wy­wał się do świę­ceń
zakon­nych u kar­me­li­tów bosych w Wiśniowcu, ale gdy wieść o spi­sku
pod­cho­rą­żych i Nocy Listo­pa­do­wej prze­kro­czyła zamknięte mury klasz­toru,
gdy feld­mar­sza­łek Dybicz ze stu­dwu­dzie­sto­ty­sięczną armią rosyj­ską ruszył
ku gra­ni­com Kró­le­stwa Pol­skiego, gdy z powsta­nia zro­biła się rewolta, a z rewo­lu­cji wojna, kle­ryk, nie bacząc na klau­zulę zakonną, prze­pro­sił
Boga za nie­do­trzy­mane śluby i ruszył w bój. Gene­rał Dwer­nicki był
naj­bli­żej Wiśniowca, Rufin zacią­gnął się. Wcie­lono go do pie­choty,
dostał kara­bin tul­ski z bagne­tem, a nale­żał do szczę­śliw­ców, bo dla
wielu zamiast kara­binów zostały tylko noże, piki i kosy. Jed­nak
Dwer­nicki nie zapo­mniał, iż młody rekrut w ple­caku ma zakonny habit, i gdy trzeba było kogoś posłać z pouf­nymi listami, kazał się Pio­trow­skiemu
prze­bie­rać za zakon­nika i iść. Kle­ryka nikt nie zacze­piał, nie
zatrzy­my­wał, mógł przejść opo­dal rosyj­skich czu­jek, nie zwra­ca­jąc na
sie­bie uwagi, komu potrzebny młody kle­cha w czas wojny? Kto by sobie nim
głowę zawra­cał? Serce Rufina rwało się, by z oddzia­łem podą­żyć na Wołyń,
ale Dwer­nicki wezwał go i powie­dział: „Idź, synu, pod War­szawę,
zanie­siesz do naczel­nego wodza moją oso­bi­stą prośbę. Nie mogę posłać
adiu­tanta, bo ich potrze­buję przy sobie, do nosze­nia roz­ka­zów. Rzecz ta
jest pry­watna, choć wojna i nie czas na pry­watę, ale hono­rowa. Spiesz
się. Jak ci się uda, oca­lisz życie pew­nej rodziny, idź, a potem wróć do
oddziału, bo wciąż jesteś moim pod­ko­mend­nym”.


Tak i szedł, i dotarł pod Olszynkę Gro­chow­ską. Od gene­rała wie­dział, że
woj­ska pol­skie usta­wiają się w wachlarz, który ma osło­nić sto­licę przed
szy­ku­ją­cym się do ataku na War­szawę od wschodu feld­mar­szał­kiem Iwa­nem
Dybi­czem.


Feld­mar­sza­łek Dybicz naj­pierw pró­bo­wał zdo­być Olszynkę Gro­chow­ską z mar­szu. Raz, drugi, za trze­cim razem pie­chota pol­ska sta­wiła mu tak
zacie­kły opór, że pod­czas odwrotu wła­snych wojsk omal nie dostał się do
nie­woli. Wtedy posta­no­wił ponie­chać i pocze­kać z fron­tal­nym ata­kiem na
przyj­ście sił księ­cia Sza­chow­skiego, odda­lo­nego od War­szawy o cztery dni
drogi. Kazał usta­wić w lasku na wzgó­rzu dwa kor­pusy pie­choty, dwa
kor­pusy dobo­ro­wej jazdy i jeden kor­pus gre­na­die­rów, w sumie
sześć­dzie­siąt pięć tysięcy ludzi i ponad dwie­ście dział. Polacy mieli
armat nie wię­cej niż sto, woj­ska, jeśli wywiad był dobry, też nie wię­cej
niż trzy­dzie­ści, może czter­dzie­ści tysięcy. Tylko cze­kać na wspar­cie
księ­cia Sza­chow­skiego i War­szawę z mar­szu brać!


Na ósmą rano feld­mar­sza­łek zaor­dy­no­wał nabo­żeń­stwo dla rosyj­skiego
woj­ska. Jak patriar­cha pobło­go­sławi świę­tym obra­zem Michała Archa­nioła,
to duch wstąpi w armię! Jed­nak led­wie odśpie­wano pierw­sze modli­twy, gdy
od strony Bia­ło­łęki dało się sły­szeć armaty. Dybicz skrzy­wił się:


— Pol­skie?


Prze­rwał nabo­żeń­stwo i ode­brał mel­du­nek od wbie­ga­ją­cego adiu­tanta:


— Gene­rał Sza­chow­ski zaata­ko­wany, od wczo­raj broni się zacię­cie. Jego
armaty ugrzę­zły w bło­cie pod Mar­kami. Nie przyj­dzie nam z pomocą, bo sam
potrze­buje wspar­cia.


A niech go czart! — pomy­ślał Dybicz. — Zosta­łem sam. Lód na rzece puści
lada dzień, nie ma na co cze­kać z ata­kiem, bo wpław nie sfor­su­jemy
Wisły. Dzi­siaj albo ni­gdy.


— Dzi­siaj? — w lot roz­szy­fro­wał jego minę towa­rzy­szący mu książę
Kon­stanty, a Dybicz usły­szał w jego gło­sie lęk.


Kon­stanty Roma­no­wicz, namiest­nik Kró­le­stwa, wciąż nie mógł się pozbie­rać
po ucieczce z War­szawy. Wciąż tra­wił zdradę Pola­ków, nie mógł uwie­rzyć,
że jego uko­chani żoł­nie­rze wal­czą prze­ciwko niemu.


— Dzi­siaj, Wielki Książę. Dzi­siaj przej­dziemy Olszynkę Gro­chow­ską i zdo­bę­dziemy War­szawę — odpo­wie­dział mu i przy­gła­dził boko­brody.


A potem roze­słał adiu­tan­tów z roz­ka­zami. Sześć­dzie­siąt pięć bata­lio­nów.
Osiem­dzie­siąt sześć szwa­dro­nów jazdy. Na prawe skrzy­dło VI kor­pus
gene­rała Gri­go­rija von Rosena, lewe — gene­rał Piotr Pah­len, rezerwy mają
stać pod Miło­sną. Fron­talny atak arty­le­rii ze wszyst­kich dwu­stu dział.
Pół godziny ostrzału wroga, a potem falami szturm pie­choty.


— Za cara i Matkę Rosję! W bój!


Rufin Pio­trow­ski nie dotarł do pozy­cji dowódz­twa pol­skiego; atak
rosyj­ski zastał go na tyłach lasku gro­chow­skiego. Wciąż prze­dzie­rał się
w stronę Żela­znego Słupa przy szo­sie, gdzie, jak mu powie­dziano,
znaj­duje się naczelny wódz. Myślał gorącz­kowo, czy iść do gene­rała
Radzi­wiłła czy raczej do Chło­pic­kiego. Który z nich naprawdę będzie
dowo­dził? A może szu­kać bit­nego Skrzy­nec­kiego i jemu powie­rzyć to, o co
pro­sił go Dwer­nicki? Albo do słyn­nych dowód­ców jazdy, Umiń­skiego i Łubień­skiego? Widział cho­rą­gwie naro­dowe z napi­sem na jed­nej stro­nie po
pol­sku, na dru­giej po rosyj­sku „Za naszą i waszą wol­ność, za naszą i waszą wiarę”, które dowódcy roz­da­wali żoł­nie­rzom z roz­ka­zem:


— Rzu­cać mię­dzy Rosjan, niech czy­tają prze­sła­nie!


Prze­dzie­rał się na tyłach idą­cej do ataku pie­choty, widział, że potężny
ostrzał rosyj­ski nie czyni więk­szych szkód, jest chy­biony i poci­ski ryją
tylko pole przed woj­skiem. Widział pie­chotę z tru­dem usta­wia­jącą się w lasku w bojowy czwo­ro­bok. Wresz­cie, po nie­mal godzi­nie, rosyj­skie działa
umil­kły i dywi­zje Skrzy­nec­kiego i Żymier­skiego ruszyły do ataku. Mijali
go bie­gnący do boju żoł­nie­rze pie­choty linio­wej, tacy jak on sam, wszak
ich mun­dur nosił pod habi­tem. Bie­gli lek­ko­zbrojni fizy­lie­rzy z uwa­la­nymi
bło­tem, kie­dyś bia­łymi pom­po­nami; gre­na­die­rzy w wyso­kich kasz­kie­tach z posta­wio­nymi na sztorc bagne­tami; zacięci wol­ty­że­ro­wie z żół­tymi i żółto-gra­na­to­wymi pom­po­nami. Sze­reg zała­my­wał się tylko, gdy padli
zabici, żoł­nie­rze nie cofali się ani na krok. Lasku bro­niło dwa­na­ście
bata­lio­nów pol­skich.


Rufin prze­że­gnał się i ruszył, by wypeł­nić swój roz­kaz i zna­leźć
naczel­nego wodza.


Po dwu­krot­nym nie­uda­nym sztur­mie feld­mar­sza­łek Dybicz prze­gru­po­wał
natar­cie. W lasku wal­czyło dwa­dzie­ścia sie­dem rosyj­skich bata­lio­nów, a adiu­tanci dono­sili, że mają duże straty wła­sne. Niech to dia­bli, dobrze,
że wciąż są nie­wy­czer­pane rezerwy. Rzu­cił dzie­więt­na­ście bata­lio­nów
Rosena, cztery kolejne gene­rała Pah­lena, wsparł atak hura­ga­no­wym ogniem
dział.


— Brawo! Brawo! — krzyk­nął nie­opo­dal Wielki Książę Kon­stanty.


Dybicz skie­ro­wał lunetę w to miej­sce, w które przez swoją patrzył
Kon­stanty.


A niech to! — zaklął w duchu. — Książę bije brawo Pola­kom. Skur­czy­byki
dopusz­czają naszych na czter­dzie­ści kro­ków, z zimną krwią! A potem
strze­lają jak do kaczek. — Odsu­nął na chwilę lunetę od oka i zer­k­nął na
zaró­żo­wione policzki księ­cia Kon­stan­tego. — Prze­cież nie oskarżę
cesar­skiego brata o zdradę stanu — pomy­ślał i z powro­tem zer­k­nął przez
lunetę.


— Kto to? — spy­tał na głos, wska­zu­jąc na puł­kow­nika pol­skiej arty­le­rii,
który bie­gał od działa do działa, sam je łado­wał, usta­wiał i tra­fiał za
każ­dym razem.


— Ten wysoki? Puł­kow­nik Chrząsz­czew­ski! — odpo­wie­dział Kon­stanty. —
Żoł­nie­rze go uwiel­biają, och!…


Na ich oczach Chrząsz­czew­ski padł. Kula armat­nia roze­rwała go na dwoje.
Dybicz spoj­rzał na Kon­stan­tego z try­um­fem. Książę zbladł, nie opu­ścił
lunety. — Ten bazy­li­szek tak nie­na­wi­dzi moich uko­cha­nych żoł­nie­rzy, że
zabija ich samym wzro­kiem. Nie odwra­ca­jąc się do feld­mar­szałka,
powie­dział zdu­szo­nym gło­sem:


— Patrz pan, gene­rale. Polacy nawet na chwilę nie prze­stali strze­lać.


Rufin, idąc tyłami lasku, nie­wiele widział. Sły­szał wybu­chy dział, jakby
były tuż obok, sły­szał krzyki i wycie ran­nych, strzały kara­bi­nów,
hura­ga­nowe okrzyki idą­cej do ataku pie­choty. Słup, o któ­rym powie­dziano,
że przy nim sta­cjo­nuje sztab, był już bli­sko. Wtedy go zoba­czył. Cywil w cylin­drze, w sur­du­cie, z cyga­rem, na gnia­dym koniu. Pisto­lety w olstrach. Za nim trzech adiu­tan­tów w bar­wach gre­na­die­rów. Z cyga­rem w zębach krzyk­nął:


— Nie pokła­da­łem żad­nej nadziei w tych żoł­nier­zach z szyb­kiego wer­bunku.
Czyś ty widział ten regi­ment dwu­dzie­sty?


— Pułk Dzieci War­szawy, panie gene­rale! — odpo­wie­dział cywi­lowi
adiu­tant.


— Miesz­cza­nie, plebs, rze­zi­mieszki z kosami, a pod ogień idą jak stara
napo­le­oń­ska gwar­dia. Nie myśla­łem, że coś takiego drugi raz w życiu
zoba­czę. Biją się, jakby całe życie na woj­nie spę­dzili.


Naprze­ciw nim nad­je­chał adiu­tant.


— Panie gene­rale Chło­picki! Gene­rał Roland wykrwa­wia się w lasku, broni
się drugą godzinę i z pra­wej strony linia prze­rwana! Rosja­nie znów
wdarli się do Olszynki.


Rufin Pio­trow­ski w tej chwili zro­zu­miał, że cywil z cyga­rem to
Chło­picki, wcze­śniej dyk­ta­tor powsta­nia, a po dymi­sji nie­for­malny wódz
wojsk pol­skich. Już chciał ku niemu pod­sko­czyć, ale Chło­picki rzu­cił się
konno do przodu i zawo­łał:


— Wezwać gene­rała Żymir­skiego, by wsparł Rolanda i odzy­skał lasek!


Dybicz miał dość cho­ler­nej Olszynki; dwa razy zdo­by­wana, dwa razy
tra­cona; rzu­cił kolejne bata­liony. Kazał ruszyć gene­ra­łowi Mar­ko­wowi.
Śle­dził go przez lunetę.


— Kim jest dowo­dzący? — spy­tał Kon­stan­tego, który świet­nie znał
wszyst­kich dowód­ców pol­skich.


— Który, gene­rale? — obo­jęt­nie zapy­tał książę.


— Ten, co pro­wa­dzi pie­chotę! — wście­kle krzyk­nął Dybicz.


— To nie pie­chota, feld­mar­szałku. To mój Pułk Czwarty. Moi czwar­tacy… —
Zadrżał wzru­sze­niem głos księ­cia. — A pro­wa­dzi puł­kow­nik Bogu­sław­ski,
dawno mia­łem awan­so­wać go na gene­rała.


Osza­leję z tym waria­tem — zaklął w myślach Dybicz. Miłość Kon­stan­tego do
czwar­ta­ków była legen­darna, Wielki Książę przy kie­liszku szam­pana
opo­wia­dał o nich aneg­doty z takim zapa­łem, jakby mówił o wła­snych
synach.


Na minutę ustał ostrzał armatni i obaj usły­szeli, jak gene­rał Mar­kow, na
pięć­dzie­siąt kro­ków od Pułku Czwar­tego, krzy­czy:


— Bogu­sław­skij! Nie strie­laj! Nie strie­laj! — i macha unie­sio­nym
pała­szem.


Dybicz zdą­żył pomy­śleć, że car­ski gene­rał nie powi­nien krzy­czeć tak do
wroga, nawet jeśli się znają, ale w tej samej chwili któ­ryś z czwar­ta­ków
strze­lił pro­sto w brzuch gene­rała Mar­kowa. Tra­fić musiał w tęt­nicę, bo
krew chlu­snęła jak pur­pu­rowa fon­tanna. Dybicz z obrzy­dze­niem odsu­nął
lunetę od oka. Nie zoba­czył, że Mar­kow wpy­cha pięść w ranę i drze się:


— Rie­biata, nazad! Nazad!


Gdy ponow­nie przy­ło­żył ją do oka, jego pie­chota była w odwro­cie.


— Czwar­tacy! — wyrwało się Kon­stan­temu. Zre­flek­to­wał się, że strze­lili
do Mar­kowa, i dodał sztywno: — Aż to chuje.


Feld­mar­sza­łek Dybicz zaci­snął szczęki i posłał na Pola­ków kolejne
natar­cie.


— Arty­le­ria na Olszynkę! Jazda za nimi! Cisnąć pół­ko­lem!


— Czwar­tacy do lasku! Bro­nić Olszynki, nie puścić! — krzyk­nął Chło­picki,
uno­sząc się w sio­dle. — Puł­kow­niku Bogu­sław­ski! Nie ustąp­cie!


— Panie gene­rale! Mamy wiel­kie straty wła­sne! Pułki pie­choty po
trzy­dzie­ści pro­cent stanu zosta­wiły mar­twych na polu! Wyrzy­nają nas —
zamel­do­wał adiu­tant na spie­nio­nym koniu.


— Jakiż on podobny do Napo­le­ona — wyrwało się Pio­trow­skiemu.


— Bo to jego nie­ślubny syn, z Walew­ską, Alek­san­der — rzu­cił z uśmie­chem
jeden z czwar­ta­ków.


— Idziemy z odsie­czą! Sam będę prze­wo­dził gre­na­die­rom! — odkrzyk­nął
Chło­picki. — Jechać z roz­ka­zami do jazdy Umiń­skiego i Łubień­skiego. Mają
nas wes­przeć ata­kiem oskrzy­dla­ją­cym. Możemy wygrać tę bitwę, do dia­bła!
Możemy ją wygrać teraz!


Pio­trow­ski poczuł skurcz, gdy usły­szał, że gene­rał wzywa sił
nie­czy­stych. Rozej­rzał się. Jak szu­kać wodza naczel­nego, Radzi­wiłła?
Rzu­cił się ku szo­sie, tam w rowie dostrzegł scho­wany sztab. Gdy wybiegł
na szosę, zoba­czył, że przed laskiem sze­regi pol­skie się roz­pro­szyły pod
napo­rem Rosjan. Zoba­czył Chło­pic­kiego, jak jedzie, bez broni. Jak
strze­lają do niego, strą­cają cylin­der, koń pod nim pada. Gene­rał wyjął
nogi ze strze­mion i zesko­czył nie­mal w locie. Pod­niósł cylin­der,
odrzu­cił cygaro, pochy­lił się i ran­nemu zabrał kara­bin. Sta­nął,
nała­do­wał, przy­klęk­nął i strze­lił.


— Jesz­cze Pol­ska nie umarła! — krzyk­nął i ruszył przed sie­bie.


Zestrze­lili mu cylin­der, Chło­picki popra­wił włosy, szedł, a za nim
tyra­lierą gre­na­die­rzy.


— Nie umarła, kiedy my żyjemy! — wrzesz­czał.


Pod­pro­wa­dzono mu konia, wsko­czył na sio­dło, ruszył. Led­wie sko­czył kilka
kro­ków, rosyj­ski strze­lec wyce­lo­wał i zabił pod nim konia. Dopro­wa­dzono
mu następ­nego, on krzy­czał:


— Kiedy my żyjemy! — Jechał z unie­sio­nym pała­szem, wiatr roz­wiał mu
włosy.


Wtedy dogo­nił go adiu­tant, krzy­cząc:


— Umiń­ski i Łubień­ski nie wyko­nają pań­skiego roz­kazu! Mówią, że pan nie
jest wodzem! Chcą roz­kazu od Radzi­wiłła.


— A by ich pie­kło pochło­nęło!… — zaklął, ale się zmiar­ko­wał, bo był
wśród woj­ska. Zawró­cił ku adiu­tan­towi. — Co takiego?


— Łubień­ski powie­dział… pan wyba­czy? — wystra­szył się Alek­san­der
Walew­ski.


— Mów! — Chło­picki prze­tarł dło­nią czarną od pro­chu twarz.


— Powie­dział, że nie będzie pie­chur dowo­dził jazdą.


— Jadę do Radzi­wiłła! — krzyk­nął Chło­picki do gene­rała Skrzy­nec­kiego. —
Pan dowo­dzisz!


Rufin zerwał się do biegu. Mię­dzy drze­wami na skraju lasku koń
Chło­pic­kiego prze­ci­skał się z tru­dem, Rufin biegł nie­mal przy ich boku.
Gene­rał w sur­du­cie dostrzegł go.


— Kle­cha na woj­nie? Czego chcesz?


— Kapral Pio­trow­ski od gene­rała Dwer­nic­kiego do naczel­nego wodza! —
krzyk­nął Rufin.


— Ja nie jestem wodzem! Nie sły­sza­łeś? Jestem gene­ra­łem doradcą, któ­rego
roz­ka­zów nie chce wyko­ny­wać dumna jazda pol­ska — strzyk­nął śliną w bok.
— Idź do Radzi­wiłła!


— Rzecz jest pilna, panie gene­rale!


— To bie­gnij, kle­cho! — krzyk­nął, wyprze­dza­jąc go, Chło­picki.


Pio­trow­ski pod­cią­gnął habit i biegł. Było nie­da­leko. Gdy dotarł pod
Żela­zny Słup, Chło­picki już zdą­żył zesko­czyć z konia i kłó­cił się ze
star­szym, siwo­wło­sym męż­czy­zną w mun­du­rze gene­ral­skim.


— Nie chcą wyko­nać roz­kazu! — krzy­czał. — A tylko teraz mamy szansę!
Oskrzy­dle­nie kawa­le­ryj­skie, szturm naszej pie­choty i Dybicz jest nasz!
Gene­rale! Morale Moskali padło, ale jak feld­mar­sza­łek rzuci na nas
kolejne dywi­zje, to odbiją Olszynkę. Teraz, teraz albo ni­gdy!


— Atak to zabój­stwo, gene­rale Chło­picki! Ja… ja… nie wezmę śmierci tych
żoł­nie­rzy na swe sumie­nie…


— To po coś pan się dał zro­bić wodzem, do cho­lery?!


— Niech pan nie klnie! Gene­rale, nie ucho­dzi!


— Każ pan Umiń­skiemu i Łubień­skiemu oskrzy­dlać. Ja nie zosta­wię tych
ludzi! Popro­wa­dzę pie­chotę w bój!


— Życie panu nie­miłe?


Chło­picki chwy­cił Radzi­wiłła za ramiona i zbli­żył czarną, usmo­loną twarz
do jego pobla­dłej twa­rzy. Krzyk­nął:


— To nie o życie cho­dzi, tylko o honor! My tu umrzemy, pan nie
rozu­miesz?


Puścił wodza, odwró­cił się na pię­cie, wsko­czył na sio­dło i ruszył.


— Kon­do­tier — rzu­cił za nim Radzi­wiłł — istny kon­do­tier!


Pio­trow­ski chciał pobiec za nim, ale miał zada­nie.


— Panie gene­rale, kapral Pio­trow­ski od gene­rała Dwer­nic­kiego —
zamel­do­wał się Radzi­wił­łowi.


— Od Dwer­nic­kiego? On na Woły­niu, dostał roz­kazy.


— Tak, ale wysłał mnie. Pro­szę posłu­chać, tu nie­opo­dal jest dom, tam
rodzina po powstańcu kościusz­kow­skim, hono­rowa sprawa. Dwer­nicki obie­cał
sie­ro­tom opiekę.


— Jak obie­cał, niech wypełni, nic mi do tego. Adiu­tant! Wołać gene­rała
Szem­beka. Na niego sce­duję dowódz­two! — Radzi­wiłł odwró­cił się do
Rufina. — Z któ­rej to strony ten dom?


— Tam.


— Leć pan do… nie wiem do kogo. Kto tam dowo­dzi? A zresztą, nie mam do
tego głowy!…


Rufin odsu­nął się, bo gene­rał Radzi­wiłł gniew­nie odszedł w bok.
Usko­czył. Zoba­czył, jak Chło­picki konno wysuwa się przed sze­reg
pie­choty, dołą­cza do gene­rała Prą­dzyń­skiego, jak obraca się, patrzy w lewo, czy idzie wspar­cie jazdy, odgar­nia mokre włosy z osma­lo­nej twa­rzy,
i w tej samej chwili roz­legł się dźwięk roz­ry­wa­nego gra­natu. Chło­picki i jego koń znik­nęli w chmu­rze dymu. Jakby ogień pie­kielny ich pochło­nął.
Gre­na­die­rzy rzu­cili się ku ranio­nemu wodzowi.


— Żyje! Ranny, ale żyje… — krzyk­nął ktoś, lecz nie dokoń­czył zda­nia, bo
został postrze­lony.


Gene­rał Prą­dzyń­ski dosko­czył do Chło­pic­kiego wycią­gnię­tego spod
szcząt­ków konia.


— Żyjesz pan?


— Żyję i żałuję, że mnie nie zabili. Z tymi ludźmi — uniósł się i poka­zał na gre­na­die­rów — chciał­bym zgi­nąć.


— Komu pan prze­ka­zuje dowódz­two?


— Skrzy­nec­kiemu.


— Jakie roz­kazy?


— Odbić Olszynkę. Zabrać Moska­lom lasek choćby za cenę ostat­niej krwi.


Dybicz, widząc przez lunetę, jak wyno­szą ciało gene­rała z pola bitwy,
krzyk­nął z rado­ści:


— Chło­pic­kiego zabili! Szyk pie­choty zała­mał się! Koniak! Podać koniak!
— zawo­łał do adiu­tanta. — A woj­sku dać wódki! Gdzie są Nie­śmier­telni?


— Kira­sje­rzy, panie mar­szałku?


— Tak! Syn­ko­wie moi złoci!


— Gotowi, panie gene­rale!


— Naj­ja­śniej­szy książę! — zawo­łał Dybicz do Kon­stan­tego. — Napij się ze
mną!


— Za co? Bitwa jesz­cze nie­skoń­czona — wzru­szył ramio­nami Kon­stanty.


— Za zwy­cię­stwo, mój książę! Chło­picki zabity. Spójrz przez lunetę,
woj­ska Szem­beka ucie­kają w stronę Wisły w popło­chu, pie­chota kłębi się w lasku. Odwrót! Polacy w odwro­cie! Napij się, książę! — zer­k­nął,
zoba­czył, że wyko­nano jego roz­kaz i wzdłuż szyku kira­sje­rów jedzie
oddział szta­bowy z wódką.


Kon­stanty na karym koniu pod­je­chał bli­sko niego. Wycią­gnął rękę po
koniak. Koń par­sk­nął i obró­cił się. Kon­stanty wypił i rzu­cił mu pod
kopyta kie­li­szek.


— Do ostat­niego ataku! — krzyk­nął Dybicz.


Książę Kon­stanty odwró­cił się. W oczach miał łzy.


Rufin pobiegł w kie­runku, który mach­nię­ciem pała­sza wska­zał mu
Radzi­wiłł. Sły­szał świst kul, szczęk tul­skich skał­ko­wych kara­bi­nów, ale
z boku, nie przed sobą. Myślał o pole­głych i tak bar­dzo chciał, by wśród
nich nie było tej piątki dzie­cia­ków, co przy­mie­rały gło­dem. Musiał więc
iść szyb­ciej i szyb­ciej. Las prze­rze­dzał się i Pio­trow­ski wie­dział, że
okrąg, jaki zato­czył lasem, wypro­wa­dza go o mniej wię­cej milę od ich
cha­łupy. I sły­szał, że bitwa po raz kolejny tego dnia nabiera roz­pędu.


— Tak! — odpo­wie­dział zapy­tany war­tow­nik. — To 1. Pułk Strzel­ców
Pie­szych, bry­gada gene­rała Szem­beka.


— Do dowódz­twa któ­rędy?


Odpo­wie­dział mu nie­okre­ślony ruch ręką, jakby war­tow­nik szu­kał w powie­trzu, mię­dzy rzad­kimi drze­wami, mię­dzy chmu­rami ciem­nego, duszą­cego
dymu.


— Tędy, może tędy?…


Dopiero teraz Rufin zoba­czył, że war­tow­nik jest ranny. Chwilę wahał się,
czy zostać z nim, czy szu­kać dowódcy, ale nawet skrawka płótna do
opa­trunku przy sobie nie miał. Ruszył bie­giem. Zła­pał sze­re­gowca z torbą
sani­tarną.


— Tam, war­tow­nik tra­fiony, bie­gnij, czło­wieku, bie­gnij!


Widział żoł­nie­rzy wra­ca­ją­cych z potyczki, osmo­lone od pro­chu twa­rze,
czarne dło­nie prze­cie­ra­jące czoła. Sia­dali gdzie popad­nie, opie­rali się
o drzewa, szu­kali manie­rek z wodą. Nie mówili nic. Tylko odde­chy, gło­śne
char­cze­nie, zachły­śnię­cie wodą, szczęk zębów o bla­chy manierki.
Wie­dział, że odpoczną chwilę i znów ruszą do ataku, a to zna­czyło, że
czas dla tych bie­da­ków, któ­rych gene­rał Dwer­nicki kazał mu ochro­nić,
dra­ma­tycz­nie się kur­czy.


— Do dowódz­twa? Do gene­rała Szem­beka? Któ­rędy? Któ­rędy? — pytał każ­dego
z wra­ca­ją­cych pie­chu­rów. Krę­cili gło­wami, ich zmę­czone twa­rze były
nie­obecne, nie­przy­tomne; zresztą może nie sły­szeli go wcale, bo w uszach
wciąż mogli mieć świst po huku wybu­chów. Pio­trow­ski w roz­pa­czy rzu­cił
się ku nie­wiel­kiemu pagór­kowi na skraju lasu. Na jego szczy­cie powie­wał
sztan­dar, a przy nim krę­ciło się kilku ludzi, pomy­ślał, że to musi być
kwa­tera dowódz­twa.


— W imię Boga! Za naszą i waszą wol­ność! — wrzesz­czał ochry­płym gło­sem
nie­wy­soki męż­czy­zna w mun­du­rze pie­choty i czer­wo­nej roga­tywce z bia­łym
pió­rem, wyma­chu­jąc przy tym sztan­da­rem z takim samym hasłem.


Pio­trow­ski sta­nął w miej­scu i patrzył, nie rozu­mie­jąc tego, co widzi.
Gdzie jest? Na woj­nie z Moska­lem czy na rewo­lu­cyj­nym wiecu? Otarł pot z czoła i dopiero teraz zoba­czył, że namiot dowódz­twa jest obok, oparty o kępę sta­rych brzóz, a na wykrzy­ku­ją­cego ze wzgó­rza rewo­lu­cyjne hasła
nikt nie zwraca uwagi. Pod płót­nem namiotu kilku gene­ra­łów, któ­rych nie
znał i któ­rych od niż­szych stop­niem roz­róż­nił tylko po epo­le­tach. Wokół
nich adiu­tanci z map­ni­kami, konie uwią­zane led­wie parę metrów dalej,
gorącz­kowa, pełna okrzy­ków krzą­ta­nina.


— Kapral Pio­trow­ski od gene­rała Dwer­nic­kiego… — zamel­do­wał się, ale nikt
nie zwró­cił na niego uwagi. W powie­trzu padały zagłu­sza­jące go raporty
bitewne oraz komen­ta­rze.


— Gene­rał Skrzy­necki miał tylko dzie­sięć bata­lio­nów, a wstrzy­mał cały
kor­pus Rosena! Moskale stra­cili tysiąc ludzi, nasz Skrzy­necki czte­ry­stu
led­wie!


— Tylko dzie­sięć bata­lio­nów?


— Ale mię­dzy nimi słynny Pułk Czwarty, panie gene­rale! Czwar­tacy to lwy.


— Kapral Pio­trow­ski od gene­rała Dwer­nic­kiego…


— Co tu robi ten kle­ryk? — gene­rał wresz­cie go zauwa­żył.


— Ja od gene­rała Dwer­nic­kiego — wdarł się szybko Rufin. — Tam, na skraju
lasu, jest znisz­czony dwór, cha­łupa wła­ści­wie, gene­rał prosi, by
zaopie­ko­wać się miesz­ka­jącą tam rodziną, bo to sie­roty po
kościusz­kow­skim powstańcu…


— Pokaż memu adiu­tan­towi gdzie — ski­nął mu głową gene­rał i Pio­trow­ski
domy­ślił się, że to słynny Piotr Szem­bek, o któ­rym mówiono: „Ufaj
Szem­bekowi, on nie zdra­dzi”. — Fran­ciszku, idź z kle­ry­kiem.


Jasno­włosy adiu­tant zasa­lu­to­wał i pocią­gnął go z namiotu, wska­zu­jąc na
wzgó­rek.


— Stam­tąd będzie coś widać. Jestem Fran­ci­szek Kac­per For­nal­ski w służ­bach u gene­rała Szem­beka.


— Kapral Rufin Joza­fat Pio­trow­ski.


— Skąd ten habit?


— Do powsta­nia posze­dłem wprost z nowi­cjatu i gene­rał Dwer­nicki używa
mnie do nosze­nia wia­do­mo­ści. Jako kle­ryk nie rzu­cam się w oczy.


— Ano tak. Pod Stocz­kiem wal­czy­łeś?


— Wal­czy­łem.


Ze szczytu wzgó­rza, na które wcho­dzili, znów ujrzał tego dzi­waka w roga­tywce krzy­czą­cego:


— Rewo­lu­cja nie koń­czy się ostat­nim strza­łem na ulicy, ale usta­le­niem
nowego porządku! Do dia­bła ze sta­rym świa­tem!


— Hra­bio Gurow­ski, zamknij się i bie­giem do dowódz­twa. Są roz­kazy dla
cie­bie — odkrzyk­nął mu lek­ce­wa­żąco adiu­tant gene­rała.


— Chce­cie mnie uci­szyć, tak? — Napadł na nich nie­wy­soki czło­wiek w nie­bie­skich bino­klach.


Dopiero teraz Pio­trow­ski zoba­czył, że spod czer­wo­nej roga­tywki patrzy na
nich tylko jedno oko, a dru­gie jest cał­ko­wi­cie zaro­śnięte.


— Uci­szyć byś się mógł, drogi hra­bio, bo tu trwa wojna, nie rewo­lu­cja —
spo­koj­nie odpo­wie­dział adiu­tant.


— To jedno i to samo — ryk­nął jed­no­oki męż­czy­zna. — To nasze być albo
nie być! A ja nie jestem już hra­bią! Wyrze­kłem się tytułu, bo nie chcę
mieć nic wspól­nego z tymi dar­mo­zja­dami! Wal­czę o Pol­skę dla ludu! O wol­ność dla oby­wa­teli, a nie ciem­notę mas!


For­nal­ski wyraź­nie nie brał tego czło­wieka na poważ­nie. Mówił do niego
jak do nie­sfor­nego dziecka:


— Nie żyłuj się, panie Gurow­ski. Masz roz­kaz jechać do Paryża,
prze­wie­ziesz kore­spon­den­cje dla prasy i pocztę dyplo­ma­tyczną.


— Albo wielka Pol­ska nie­pod­le­gła i wolna, albo żadna!


Adiu­tant zręcz­nie wymi­nął zagra­dza­ją­cego im drogę Gurow­skiego i pocią­gnął Pio­trow­skiego za rękaw habitu.


— Który to dom? — spy­tał, osła­nia­jąc oczy przed pro­mie­niami słońca,
które wyszło spo­mię­dzy chmur. — Tam pro­szę spoj­rzeć, na tyłach były trzy
cha­łupy i karczma, gene­ra­li­cja wzięła je na kwa­tery.


— To żadna z nich, tamta stoi osobno, na polance.


— Widzisz arty­le­rię Rze­pec­kiego? — Adiu­tant wska­zał na pozy­cje na skraju
lasku. — A tam naciera na nas kor­pus gene­rała Rosena. No, nie widać, bo
dym zasła­nia. I gdzie ten dom?


Pio­trow­ski nie mógł przez chwilę go zna­leźć. Widział tylko wybu­cha­jące
raz po raz poci­ski. Naj­pierw ogień, potem chmura czar­nego i siwego dymu
idąca komi­nem wzwyż. Wresz­cie, gdy chmura opa­dła, zoba­czył działa
Rze­pec­kiego wysu­wa­jące się z lasu na odkrytą prze­strzeń.


— Szy­kują kolejny atak — powie­dział adiu­tant.


— A dom jest tam — Pio­trow­ski pobladł i wska­zał na cha­łupę — wprost na
ich linii.


— Bie­giem do Rze­pec­kiego! Może zdą­żymy!


Zbie­gali ze wzgó­rza, poty­ka­jąc się; mijali bata­liony pie­choty rusza­jące
do natar­cia. Żoł­nie­rze w mar­szu robili znak krzyża usmo­lo­nymi dłońmi i sta­wiali bagnety. W powie­trzu dźwięk sygna­łó­wek krzy­żo­wał się z roz­ka­zami. Gdzieś z boku migała mię­dzy drze­wami czer­wona roga­tywka
jed­no­okiego Gurow­skiego, który równo z nimi biegł z bagne­tem, nie
prze­sta­jąc krzy­czeć:


— Za wol­ność naszą i waszą!


Prze­dzie­rali się w poprzek kom­pa­nii idą­cych do ataku, raz po raz wpa­dali
na żoł­nie­rzy. Pio­trow­ski zaha­czył habi­tem o konar, prze­wró­cił się,
zoba­czył, jak białe pióro znika mię­dzy drze­wami; stra­cił też z oczu
adiu­tanta gene­rała Szem­beka. Zerwał się ze śnie­go­wego błota, ruszył
dalej, wresz­cie wybiegł na skraj lasu. Dom już pło­nął. Przed nim stał
wyro­stek w za dużym, ojco­wym kożu­chu i krzy­czał roz­pacz­li­wie:


— Zostaw­cie nas! Zostaw­cie! To jedyne, co mamy!


Roz­kła­da­jąc sze­roko ramiona, dopadł do niego jed­no­oki Gurow­ski, zasło­nił
ramio­nami chłopca i resztę pło­ną­cego domu. Wrza­snął ku arty­le­rzy­stom:


— Zostaw­cie ich!


— Ktoś ty?! — zawo­łał ku nim dowódca arty­le­rii.


— Jestem Walenty Dmow­ski — odkrzyk­nął zde­ter­mi­no­wany wyro­stek. — Syn
kościusz­kow­skiego powstańca.


Jed­nak w tej samej chwili raca kon­grew­ska wystrze­lona z innego punktu
ognio­wego z sza­tań­skim świ­stem wbiła się w kryty strze­chą dach cha­łupy.
Sta­nął w ogniu w jed­nej chwili. Zawi­ro­wała w powie­trzu pło­nąca słoma.
Gurow­ski rzu­cił się ku pło­ną­cemu domo­stwu, Pio­trow­ski, pod­cią­ga­jąc
wysoko habit, dołą­czył do niego. Z wnę­trza wybie­gły oku­tane w chu­sty
dzieci. Pio­trow­ski chwy­cił kil­ku­let­nią dziew­czynkę na ręce i ruszył z nią w stronę lasu. Dziecko miało sze­roko otwarte usta, mil­czało
prze­ra­żone, jakby zamarłe. Wepchnął dziew­czynkę w ramiona kogoś z pierw­szego sze­regu i pobiegł z powro­tem do cha­łupy. Widział Gurow­skiego,
który mimo niskiego wzro­stu tar­gał pod pachami dwoje mniej­szych dzieci.
Walenty Dmow­ski stał jak wmu­ro­wany.


— Ilu was tam jesz­cze jest? — zawo­łał do niego Pio­trow­ski.


— Jesz­cze matka z kil­ku­mie­sięczną sio­strą — poru­szył ustami wyro­stek.


— Pomóż mi — krzyk­nął do chłopca i już wbie­gali w pło­nące obej­ście.


Kury i kaczki pło­nące żyw­cem bie­gały, czy­niąc zgiełk i macha­jąc
skrzy­dłami, przez co roz­nie­cały pło­mie­nie na pió­rach jesz­cze bar­dziej.
Kwi­czało popa­rzone, osza­lałe pro­się. Z domu wybie­gła kobieta z sza­blą w ręku i obra­zem Matki Boskiej pod pachą, w dru­giej ręce trzy­mała
nie­mowlę.


— Matulu! — zawo­łał wyro­stek.


— Ura­to­wa­łam! — krzyk­nęła do niego, poka­zu­jąc kościusz­kow­ską sza­blę. —
Ura­to­wa­łam…


— Ktoś jesz­cze? — zawo­łał, dobie­ga­jąc, zzia­jany Gurow­ski.


— Pro­siak — nie­przy­tom­nym wzro­kiem poto­czył chło­piec — nasz pro­siak.


— Zabie­raj ich, kle­cho, ja zła­pię świ­niaka — zarzą­dził Gurow­ski i kapral
posłu­chał go, jakby wyko­ny­wał roz­kaz sza­lo­nego rewo­lu­cjo­ni­sty. Zagar­nął
kobie­cinę i jej syna i pchał w stronę lasu. Gdy wbie­gali mię­dzy drzewa,
sły­chać było „Hura!” pol­skiej szarży i kano­nadę moskiew­skich kara­bi­nów.
Pio­trow­ski wepchnął chło­paka i matkę głę­biej w zaro­śla, gdzie cze­kały
mniej­sze dzieci, i wybiegł znów na skraj lasu. Arty­le­ria konna wyta­czała
szybko lek­kie sze­ścio­fun­towe działa. Pospiesz­nie szu­kał Gurow­skiego,
prze­pa­tru­jąc prze­strzeń mię­dzy dopa­la­jącą się cha­łupą a lasem. Padła
komenda:


— Od pra­wego dzia­łami ognia!


— Nie strze­laj­cie! Tam jest czło­wiek! — zakrzyk­nął Pio­trow­ski.


— Ecce homo! Tu jestem — klep­nął go od tyłu w ramię jed­no­oki.


— A pro­się? — ode­tchnął Rufin.


Gurow­ski wzru­szył ramio­nami.


— Trzeba nam wojny total­nej, a nie świ­nie rato­wać. Jestem mózgiem tej
rewo­lu­cji i moje życie warte wię­cej niż strata jed­nej świni. Nazy­wają
mnie jako­bi­nem i stra­szą, że Europa nie będzie nam sprzy­jać, gdy u sie­bie będziemy sze­rzyć hasła rewo­lu­cji, a nie rozu­mieją, że tym wła­śnie
wygrała Fran­cja. Europa nie pój­dzie dzi­siaj umie­rać za Pol­skę. —
Strzyk­nął śliną w bok i otarł usta. — Ale za rewo­lu­cję naro­dów? To
chwyci, kle­ryku. Wol­ność nasza i wasza! Czym prę­dzej trzeba prze­nieść
rewo­lu­cję za Bug, a nawet dalej, w głąb Rosji, za Kau­kaz! Roz­lać się
niczym wez­brana rzeka i despo­tów zato­pić.


Kapral w habi­cie patrzył na pod­po­rucz­nika w czapce z bia­łym pió­rem. Obaj
wyglą­dali cudacz­nie.


Zagrzmiały działa i z drzew pole­ciała na nich kora i kru­che gałę­zie.
Osło­nili głowy. Gdy roz­wiał się dym, na poszar­pa­nym lejami polu przed
Olszynką Gro­chow­ską ujrzeli kłę­biące się trupy koni i moskiew­skich
kawa­le­rzy­stów.


— Hurra! Wygrana! Gene­rał Rosen pobity! — krzy­czeli żoł­nie­rze.


Pio­trow­ski rozej­rzał się. Jed­no­oki sza­lony Gurow­ski znik­nął jak duch.


— Moskale się wyco­fują! — zawo­łał ktoś i chwy­cił go za ramiona.


— Sły­szysz? Uci­chły armaty! — Śmiał się jak sza­lony jakiś kano­nier z czarną od pro­chu twa­rzą. — A Moskal grzmi z armat, odkąd staje do bitwy!
Grzmi w ciemno, bo mu się zdaje, że nie­przy­ja­ciela prze­stra­szy! Ha, ha!
Na dzi­kie ludy Kau­kazu to pew­nie działa, ale nie na nas, co, księ­żulo?
Nie na nas! Sam armatę zagwoź­dzi­łem! Tymi, tymi rękami! Pobło­go­sław, no
pobło­go­sław boha­tera!


Kano­nier obra­cał Pio­trow­skim jak w jakimś tańcu upior­nym, choć
zwy­cię­skim, a z pola rów­nym mar­szo­bie­giem wra­cało na pozy­cje woj­sko.


Drogę Rufi­nowi prze­cięła kolumna wra­ca­ją­cych z szarży kawa­le­rzy­stów.


— Jazda Umiń­skiego! — krzyk­nął ktoś na ich widok.


— Jana Ne-po-mu-ce-na! — odkrzyk­nął ułan.


— Moskala prać!


— Skórę z niego brać!


Jan Umiń­ski jechał na czele, bez epo­le­tów gene­ral­skich, w pro­stym
mun­du­rze fizy­liera — a to był ten sam, co woj­ska napo­le­oń­skie wpro­wa­dził
do Moskwy!


Rufin zrzu­cił habit i wbiegł pomię­dzy nagie pnie lasku. Już mógł, bo
wypeł­nił misję gene­rała Dwer­nic­kiego, jego hono­rowy dług.


— Gdzie dowódca bry­gady? — spy­tał pierw­szego napo­tka­nego pie­chura. Ten
na gło­wie miał wysoką czapkę z wyraźną „4”. Czwar­tacy.


— Tam — rzu­cił mu wojak bez zęba z przodu, osma­lony na wąsach i twa­rzy.
— Kapi­tan Borzęcki.


Rufin sta­nął przed ofi­ce­rem na bacz­ność.


— Kapral Pio­trow­ski mel­duje się na roz­kazy.


— Skąd się wzią­łeś? — spy­tał Borzęcki.


— Spod Stoczka. W zwy­cię­skiej bitwie wal­czy­łem pod gene­ra­łem Dwer­nic­kim.
W pie­cho­cie linio­wej, jak pan.


— Wezmę cię. Mam takie straty, że każdy, kim wypeł­nię lukę w sze­regu,
jest cenny. Masz broń? — zadał pyta­nie dowódca, ładu­jąc swoją.


— Nie.


— To weź kara­bin z bagne­tem. Im już nie­po­trzebne. — Borzęcki głową
poka­zał na zabi­tych. — Przed nami Ter­mo­pile.


— Co? — nie zro­zu­miał w pierw­szej chwili Rufin.


— Stra­ci­li­śmy dowódz­two. Chło­picki ranny. Jazda ruszyła samo­trzeć.
Arty­le­ria gra, jak jej dusza pod­po­wie. Mój prze­ło­żony, gene­rał
Skrzy­necki, dostał roz­kaz bro­nić Olszynki do upa­dłego. I moja dusza
mówi, że nie oddam tego lasku.


Pio­trow­ski spoj­rzał na poma­rań­czowe smugi świa­tła na korze drzew. Zdały
mu się wypły­wa­jącą z ran i zama­rza­jącą krwią, a ster­czące ze
stra­to­wa­nego śniegu konary kośćmi ramion zasty­głych w pośmiert­nym
stę­że­niu.


— Chce pan być Leoni­da­sem? — spy­tał Rufin, pamię­ta­jąc, że król Sparty
przed bitwą dowie­dział się od wyroczni, że zgi­nie.


— Gdyby to miało oca­lić Kró­le­stwo Pol­skie? Chciał­bym, kapralu —
wes­tchnął dowódca bry­gady czwar­ta­ków, nie prze­sta­jąc łado­wać broni. —
Kserk­ses miał ciężką jazdę, huvaka. A na nas pój­dzie armia
cięż­ko­zbroj­nych kira­sje­rów. — Uniósł wzrok na Rufina. — Co tak patrzysz,
kapralu? Pocisk kara­binu nie prze­bije rosyj­skich kiry­sów. Pozo­staje
nadzieja, że tak jak w Ter­mo­pi­lach, garstka walecz­nych pobije but­nych
Per­sów. Sta­waj w sze­reg i rób to, co moi czwar­tacy.


Sta­nął w ostat­nim sze­regu z bagne­tem, który wyjął z rąk zabi­tego.
Kapi­tan Borzęcki dał roz­kaz:


— Na skraj lasu marsz!


Ani skrawka pustej ziemi. Szli po tru­pach Rosjan i swo­ich.


Naj­pierw patrzył, by nie dep­tać po zmar­łych, ale gdy od frontu zaczęły
świ­stać kule, patrzył tylko, by nie zła­mać sze­regu. Sta­nęli mię­dzy
pierw­szymi, rzad­kimi drze­wami. Spoj­rzał w górę. Lutowe słońce chy­liło
się ku zacho­dowi. Jego oczy reje­stro­wały chłodną, wiszącą nad zie­mią
mgłę, a roz­bu­dzona wspo­mnie­niem Leoni­dasa wyobraź­nia pod­po­wia­dała, że to
ostat­nie tchnie­nia umar­łych, które zawi­sły mię­dzy ustami żoł­nie­rzy a boską wiecz­no­ścią, ku któ­rej nie zdo­łały się jesz­cze prze­do­stać.


Widok na otwartą rów­ninę zasła­niały mu pierw­sze sze­regi czwar­ta­ków, więc
zanim zoba­czył, naj­pierw usły­szał rosyj­ską jazdę. Zie­mia drżała pod
koń­skimi kopy­tami.


— Wycze­kać! — krzyk­nął Borzęcki. — Na czter­dzie­ści kro­ków. Pal!


Wystrze­liły salwą tul­skie kara­biny. Kira­sje­rzy w mun­du­rach z zie­lo­nymi
wyło­gami, na wiel­kich gnia­dych ruma­kach wbi­jali się w pierw­sze sze­regi
czwar­ta­ków. Kule odbi­jały się od ich srebr­nych kiry­sów. Pierw­sza salwa,
druga, trze­cia.


— Nie­śmier­telni… — krzyk­nął ktoś z pierw­szego sze­regu. — Naprawdę
nie­śmier­telni!


— Kule się ich nie imają, ogień ich nie zabije…


Koń wielki jak smok zama­ja­czył tuż nad nim, Rufin odsko­czył w bok,
prze­wró­cił się, upadł na zwa­lony olchowy pień i wylą­do­wał twa­rzą tuż nad
wykrzy­wio­nym, zasty­głym w bólu obli­czem pole­głego gre­na­diera.


— Kapi­ta­nie! Proch się koń­czy! Nie damy rady! To ryce­rze samego księ­cia
pie­kieł! — dosko­czył do Borzęc­kiego żoł­nierz nie­mal czarny od pro­chu.


W tej samej chwili sto­jący przed Rufi­nem chło­pak o wyglą­dzie
zło­dzie­jaszka, dzie­ciak War­szawy z płową potar­ganą czu­pryną, wycią­gnął
przed sie­bie kosę, prze­ra­żony szarżą kolej­nych kopyt i w odru­chu obrony
wbił ją w koń­ski bok. Na jasne włosy chło­paka pry­sła gorąca krew. Gniady
rumak zakwi­czał prze­raź­li­wie i padł w biegu, przy­gnia­ta­jąc swym cię­ża­rem
kira­sjera.


Borzęcki, widząc to, krzyk­nął:


— Czwar­tacy na kolana! Wysy­pać proch! Dla nas nie ma innego ratunku.
Idziemy na walkę wręcz.


I cały oddział klęk­nął.


Zdmuch­nęli proch z panewki. Ich oczy mówiły: „My nie strze­lamy. My
idziemy na noże”.


Rufin pomy­ślał: Co oni robią!? Pozby­wają się broni pal­nej. I zaraz
zro­zu­miał. Idą na życie i śmierć.


— Czwar­tacy! — krzyk­nął Borzęcki. — Proch w pył.


Klę­cząc, dmuch­nęli wszy­scy jak na komendę. I odkrzyk­nęli, skła­da­jąc
przy­sięgę:


— Bóg i Ojczy­zna! Dla niej wszystko. Po nas nic.


I powstali jak ta garstka Leoni­dasa w Ter­mo­pi­lach.


Usta­wili ostrza bagne­tów na wprost pędzą­cych ku nim brzu­chów. I darli
nimi koń­skie boki, wypru­wali wnętrz­no­ści gnia­dych ruma­ków, a dumni
kira­sje­rzy spa­dali w śnieżne błoto jeden za dru­gim, bez żad­nego
wystrzału. Dobi­jano ich bagne­tami na ziemi.


— Bóg i Ojczy­zna — nic nie ma wię­cej.


Kira­sjer­skie hełmy z napi­sem „Nie­śmier­telni” toczyły się pod buty dzieci
War­szawy. Szew­ców, goli­bro­dów, kraw­ców, zło­dziei. Dep­tali je, idąc przed
sie­bie, na wprost.


W tym samym cza­sie, jakby na komendę „wspar­cie pie­choty”, gene­rał
Skal­ski odpa­lił race kon­grew­skie. Te z prze­raź­li­wym, wężo­wym sykiem, z ogo­nem ognia, wpa­dały mię­dzy kolejne nad­cią­ga­jące bata­liony moskiew­skich
jeźdź­ców. Spło­szyły dobo­rową jazdę Dybi­cza. Konie sta­wały dęba w miej­scu, zrzu­ca­jąc jeźdź­ców. Rakieta za rakietą Polacy odpa­lali swój
gniew.


Kolejne pułki pie­choty, zbrojne tylko w bagnety i piki, wycho­dziły z mokra­deł Olszynki. Arty­le­ria nie miała poci­sków, rzu­ciła się do walki
wręcz.


Rufin Pio­trow­ski, idąc w jed­nym sze­regu z czwar­ta­kami, na noże, bagnety
i kosy, myślał, że odkąd bitwa stra­ciła wodzów, odkąd dowódz­two prze­szło
w ręce ofi­ce­rów i zwy­kłych żoł­nie­rzy, odtąd Polacy wzięli zwy­cię­stwo.
Stali się murem, któ­rego nie­zwy­cię­żeni kira­sje­rzy nie mogli poko­nać.


On sam dep­tał po cia­łach pole­głych i szedł naprzód, wypie­ra­jąc Rosjan z Olszynki. I wtedy zro­zu­miał, że kłót­nie dowódz­twa i spory ide­olo­gów
zrywu były próżne. Bo trzon armii sta­no­wili pro­ści ludzie. Ci, któ­rzy
zdmuch­nęli proch z panewki, skła­da­jąc przy­sięgę, że liczy się tylko
Ojczy­zna i Bóg.


— Feld­mar­szałku! — Na sła­nia­ją­cych się nogach porucz­nik z tru­dem
mel­do­wał. — Pułk imie­nia Albrechta Pru­skiego nie ist­nieje. Z tysiąca
Nie­śmier­tel­nych ostało się osiem­dzie­się­ciu. Tylko łasce puł­kow­nika
Kic­kiego zawdzię­cza życie dowódca Nie­śmier­tel­nych, Egor Fedo­ro­wicz
Mey­en­dorff.


— Odwrót! — zakrzyk­nął feld­mar­sza­łek Iwan Dybicz do swego dowódz­twa. —
Oca­lić resztki armii! Ooodw­rót!


Ostro pod­je­chał ku nim adiu­tant, za nim dwaj ofi­ce­ro­wie z ubło­co­nymi,
biało-czer­wo­nymi cho­rą­gwiami.


— Wielki Książę! Panie gene­rale! Takie cho­rą­gwie Polacy rzu­cali naszym
pod stopy! — zamel­do­wał.


— Roz­wi­nąć! — naka­zał Dybicz.


„Za naszą i waszą wol­ność, za naszą i waszą wiarę”.


— Zwi­nąć! Scho­wać w tabory — wark­nął feld­mar­sza­łek.


— Zwy­cię­stwo było przy Pola­kach — powie­dział suchym gło­sem książę
Kon­stanty, skła­da­jąc lunetę i odwra­ca­jąc twarz od Dybi­cza tak, by ten
nie mógł zoba­czyć jego łez. — Ja, feld­mar­szałku, nie wrócę już do
War­szawy.


— Żału­jesz, Wielki Książę? — krzyk­nął Dybicz, zawra­ca­jąc konno.


— Czy ja żałuję? — szep­nął Kon­stanty Roma­no­wicz i jego koń rzu­cił się w bok, w stronę pol­skiej sto­licy. Książę szarp­nął wodze. — Od dzi­siaj idę
w cień…


Koń Kon­stan­tego zarżał, a on sam zasło­nił ramie­niem twarz.


Słońce scho­wało się za hory­zon­tem. Krwawa poświata prze­cią­gała ostrzem
po zbru­ka­nym, stra­to­wa­nym śniegu.
  
Orsk, luty 1831 r.


— Pro­fe­sor Alek­san­der von Hum­boldt! Nawet wyra­zić nie potra­fię, jaki to
zaszczyt dla Rosji, guberni oren­bur­skiej, Orska i mego skrom­nego domu!
Uczony świa­to­wej sławy w moich pro­gach… pro­szę, pro­szę tędy… — Puł­kow­nik
Isa­jew, komen­dant twier­dzy orskiej, giął się w ukło­nach. — Napije się
pan pro­fe­sor her­baty? Rosyj­ska her­bata to nie zwy­kły napój, to cała
cele­bra, naj­pierw samo­war trzeba…


— Napiję się póź­niej, z ochotą. Teraz chciał­bym odświe­żyć się po podróży
przez stepy — odrzekł przy­bysz, wysoki siwo­włosy męż­czy­zna z szyją
owi­niętą bia­łym fula­rem.


— Natu­ral­nie! Tędy, pro­szę. Przy­go­to­wa­łem miesz­ka­nie. — Prze­cho­dzili
przez kory­tarz do poło­żo­nych w głębi domu pomiesz­czeń. Isa­jew pro­wa­dził,
idąc tyłem, by nie odwra­cać się od wybit­nego gościa, i nie prze­sta­wał
mówić ani na chwilę: — Na co dzień mieszka w nim guwer­ner moich dzieci,
pod­po­rucz­nik Wit­kie­wicz, ale teraz jest w ste­pie, a jego współ­lo­ka­tor
czeka na pana pro­fe­sora, aby się przy­wi­tać, i także usu­nie się, by nie
prze­szka­dzać wybit­nemu uczo­nemu w wypo­czynku. Tutaj jest sypial­nia,
salon i wyj­ście na sad, choć teraz zamknięte, bo pogoda, wia­domo, au!…


Isa­jew wpadł ple­cami na dwóch mło­dych męż­czyzn, trzy­dzie­sto­latka i na
oko dwu­dzie­sto­latka, któ­rzy stali w drzwiach miesz­ka­nia, z wyraź­nym
zamia­rem powi­ta­nia Hum­boldta.


— Panie puł­kow­niku — ode­zwał się młod­szy, na któ­rego nadep­nął Isa­jew, i dodał po fran­cu­sku: — Pan pro­fe­sor Hum­boldt, jak mnie­mam?


— Ow­szem — odpo­wie­dział uczony.


— Alojzy Pie­ślak — ukło­nił się męż­czy­zna.


— I Tomasz Zan — dodał drugi.


— Pan Pie­ślak mieszka tu na co dzień, a pan Zan przy­je­chał z Oren­burga,
przy­słany przez gene­rała Gensa, by panu pro­fe­so­rowi towa­rzy­szyć w dro­dze. Zan to wybitny geo­log, dodam z dumą, a Pie­ślak ety­mo­log —
wyja­śniał Isa­jew.


— Dzię­kuję — skło­nił głową Hum­boldt i zro­bił to w spo­sób tak dosko­nale
uprzejmy i obo­jętny zara­zem, jakby puł­kow­nik był kamer­dy­ne­rem. Isa­jew
wyczuł inten­cję i zmie­szaw­szy się, pono­wił zapro­sze­nie na her­batę,
wyco­fu­jąc się chył­kiem.


— My rów­nież nie chcemy prze­szka­dzać panu — ode­zwał się Tomasz Zan. —
Chcie­li­śmy jedy­nie się przed­sta­wić i pole­cić swe usługi pod­czas wyprawy
badaw­czej po Uralu.


— Pano­wie Polacy? — zacie­ka­wił się Hum­boldt, wcho­dząc w głąb salonu. —
Bagaże do sypialni — dodał do sługi.


— Polacy — odpo­wie­dzieli wspól­nie.


— Zesłańcy? Za co, jeśli to nie tajem­nica?


— Za pro­mie­ni­stość — roze­śmiał się Zan.


— To cie­kawe, pro­szę mówić — zachę­cił Hum­boldt, prze­cha­dza­jąc się dla
roz­pro­sto­wa­nia kości po nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu.


— Każdy czło­wiek pro­mie­niuje, sto­sow­nie do swej war­to­ści moral­nej i ducho­wej. Jedni roz­ta­czają wokół sie­bie aurę piękną i pocią­ga­jącą,
dru­dzy zaś wstrętną, która winna odpy­chać, ale, jak wiemy, potrafi
pra­wem magne­ty­zmu przy­cią­gnąć ku sobie dro­binę, na jej wła­sną zgubę.


Hum­boldt zatrzy­mał się i przyj­rzał Zanowi. Czarne, rzad­kie włosy
ota­czały twarz Polaka, czer­wo­nawą, ze śla­dami po ospie. Obiek­tyw­nie
rzecz ujmu­jąc, powierz­chow­ność Toma­sza Zana była nie­atrak­cyjna, lecz
jed­no­cze­śnie wyraz tej brzyd­kiej twa­rzy był oso­bli­wie ujmu­jący.


— Za takie rze­czy car zsyła? — uniósł brwi uczony.


— Od dosko­na­le­nia moral­nego tylko krok do spo­łecz­nej soli­dar­no­ści i roz­woju uczuć patrio­tycz­nych, a za to, pro­fe­so­rze, Pola­kom grozi
naj­su­row­sza kara — grzecz­nie odpo­wie­dział Zan i uśmiech­nął się.


— Pan się naigra­wasz? Prze­pra­szam, nie rozu­miem — roz­ło­żył ręce
Hum­boldt.


— W żad­nym razie! — pogod­nie zaprze­czył Zan. — Ja stwo­rzy­łem
Pro­mie­ni­stych i ja w pro­ce­sie całą winę wzią­łem na sie­bie, jestem więc
szczę­śli­wym czło­wie­kiem, pro­fe­so­rze! Dowio­dłem w śledz­twie, że ide­ały,
jakie gło­si­łem mło­dym, nie są na sprze­daż, i z rado­ścią pono­szę karę,
wie­dząc, iż przeze mnie nie cierpi nikt inny. Zresztą nie uznaję jej
moral­nie, zatem mej aury nie umniej­sza.


Alek­san­der von Hum­boldt pokrę­cił głową i sam się uśmiech­nął.


— A pań­ski młod­szy towa­rzysz? — spy­tał, sia­da­jąc. — Też pro­mie­ni­sty?


— Nie. Ja byłem czar­nym bra­tem — odpo­wie­dział Pie­ślak. — Człon­kiem
naiw­nego, gim­na­zjal­nego sto­wa­rzy­sze­nia, któ­re­śmy powo­łali, gdy
aresz­to­wano Pro­mie­ni­stych. Byli­śmy pewni, że gdy tak zwani winni
roz­mnożą się w setki, wina ich zosta­nie w spo­sób natu­ralny umniej­szona i kary będą lżej­sze. Tym­cza­sem stało się na odwrót i z mego i mych
przy­ja­ciół zatrzy­ma­nia zro­biono pro­ces poka­zowy.


— Nasto­let­nich chłop­ców ska­zano na śmierć, a póź­niej, łaską księ­cia
Kon­stan­tego, zamie­niono karę na doży­wot­nią katorgę — uzu­peł­nił Zan.


— Zatem — Hum­boldt prze­rwał mu, wsta­jąc z krze­sła — panie pro­mie­ni­sty,
jed­nak jest pan moral­nie odpo­wie­dzialny za to, że cier­pią i inni.


— Nie — twardo odpo­wie­dział Pie­ślak — my nikogo nie winimy, pro­fe­so­rze.
My tacy jeste­śmy, z mle­kiem matki ssiemy wol­ność, nawet gdy ojczy­zna w nie­woli.


— Rozu­miem. — Pro­fe­sor prze­szedł do ściany z biblio­teczką i prze­su­wał
pal­cami po tytu­łach tomów. W pew­nej chwili odwró­cił się do nich, patrząc
pyta­jąco.


— Czy­ta­cie moje książki?


— Ja czy­ta­łem Ansich­ten der Natur — powie­dział Zan, szybko, jak
uczniak przy­ła­pany na nie­wie­dzy.


Hum­boldt stu­kał pal­cem w półkę; pode­szli i spoj­rzeli, na co wska­zuje.


— Essai poli­ti­que sur le Roy­aume de la Nouvelle Espa­gne — odczy­tał
Zan.


— Voy­age aux régions équinoxiales du Nouveau Con­ti­nent, fait de 1799 à
1804 — prze­czy­tał Pie­ślak. — Des lignes iso­ther­mes et de la
distri­bu­tion de la cha­leur sur le globe. To książki Wit­kie­wi­cza. To
jest, prze­pra­szam, pana pro­fe­sora autor­stwa… Ja nie czy­ta­łem,
prze­pra­szam, ale Wit­kie­wicz czy­tał.


Pro­fe­sor ze zdu­mie­niem prze­glą­dał zawar­tość biblio­teki; szedł wzdłuż
niej jak myśliwy na polo­wa­niu, mru­cząc:


— Osiem­na­ście tomów moich prac… po nie­miecku, fran­cu­sku.


Nagle znów odwró­cił się i spy­tał:


— Tu są arab­skie trak­taty filo­zo­ficzne?


— Tak — potwier­dził Zan, jakby było to oczy­wi­ste. — Wit­kie­wicz nauczył
się języ­ków Wschodu. Ma wybitny talent.


— Pro­mie­ni­sty, jak pan? W tym samym wieku?


— Młod­szy — z zawsty­dze­niem odpo­wie­dział Zan — z pro­cesu Czar­nych Braci,
jak Alojzy — wska­zał na Pie­ślaka.


— Nie­by­wałe! Co robi, gdy nie pochła­nia ksią­żek?


Jan Pro­sper Wit­kie­wicz pędził konno przez kir­gi­ski step. W tatar­skiej
okrą­głej czapce na ogo­lo­nej gło­wie, przy sio­dle miał kin­dżał, ale przy
pasie szam­szir, — tatar­ską krzywą sza­blę, a na ple­cach saj­dak oraz separ
— małą drew­nianą tar­czę obcią­gniętą skórą. Po nie­bie gnały chmury i ściem­niało się, na ste­pie zaś ozna­czać mogło to tylko jedno: zbliża się
buran.


Jak okiem się­gnąć otwarta prze­strzeń pocią­gnię­tych szro­nem suchych traw
w ostat­nich pro­mie­niach zacho­dzą­cego słońca kłuła oczy jeźdźca świa­tłem
żół­tym, odbi­tym od bieli szronu w złote, a tak ostrym, że zda­wało się
prze­ci­nać zaci­śnięte powieki. W tym ste­pie są dwa wiel­kie morza: morze
traw i pia­sków, i morze nieba, oba jed­na­kowo puste. On i jego koń,
zda­wało się jedyne żywe istoty, gnali pomię­dzy dwiema płasz­czy­znami,
które w każ­dej chwili mogły ich zmiaż­dżyć. Ude­rzył wiatr i słońce zaszło
bez żad­nego ostrze­że­nia, jakby wicher zdmuch­nął je potęgą przed­wiecz­nych
płuc. W tej samej chwili w głębi nieba prze­to­czył się grzmot. Koń sta­nął
dęba, ale Wit­kie­wicz szep­nął mu w ucho coś w języku Turk­me­nów i zwie­rzę
sko­czyło przed sie­bie, po czym prze­szło w kłus. Gdy z nieba ku ziemi
wypa­dła bły­ska­wica, roz­dzie­ra­jąc prze­strzeń na dwie połowy, koń nawet
nie zadrżał. Pędził, bo tak naka­zał mu jeź­dziec, któ­remu ślepo ufał. I wtedy pchnęło ich do przodu potężne ude­rze­nie wia­tru.


— Na ste­pie nie ma wia­tru! — krzyk­nął Wit­kie­wicz. — Jest wicher!


Dostali jego skrzy­dłem w plecy; to dobrze, bo gdyby zawiał w twarz,
wtło­czyłby jeźdź­cowi i ruma­kowi oddech w płuca tak, że mogliby się nim
udu­sić. Wit­kie­wicz wie­dział, że to dopiero pre­lu­dium, i nie pomy­lił się.


Z oło­wia­nej chmury spadł śnieg. Ostre, zmro­żone perły sie­kły z taką
siłą, jakby ude­rzał ktoś bato­giem roz­dzie­lo­nym na sto rze­mieni, albo
katow­skim biczem zwa­nym plet’, sza­tań­skim wyna­laz­kiem car­skich
opraw­ców. Chmura zmro­żo­nego śniegu wyczer­pała się, zarzu­ca­jąc step
bia­łym płasz­czem. Koń­skie kopyta śli­zgały się na nim, ale rumak nie
zwal­niał, bo jeź­dziec szep­tał mu w ucho zaklę­cia w gar­dło­wych języ­kach
Wschodu. Drugi grzmot zda­wał się gonić ich niczym wielka, oło­wiana kula
toczona po bla­sze. Za nim przy­szedł gęsty, mokry śnieg. Wit­kie­wicz
zatrzy­mał konia. Wie­dział, że z tym, co teraz się zaczęło, nie wygra.
Zmu­sił ogiera, by poło­żył się na ośnie­żo­nym ste­pie, sam zwi­nął się w kłę­bek przy nim i trzy­ma­jąc obiema dłońmi uzdę, scho­wał głowę w załom
koń­skiej szyi.


Śnieg zasy­pał ich w dwa, może trzy kwa­dranse. Byli teraz bia­łym
pagór­kiem na lodo­wej pustyni.


Gdy wresz­cie prze­stało sypać, rów­nie nagle, jak wcze­śniej zaczęło,
śnieżny pagó­rek poru­szył się. Pierw­szy powstał koń, za nim jeź­dziec.
Otrze­py­wali się, łapiąc w płuca mroźne powie­trze. Wit­kie­wicz obró­cił się
dookoła — w krąg jak okiem się­gnąć był tylko ocean bieli odci­na­jący się
od czerni wciąż groź­nego nieba. Wycią­gnął kościany gwiz­dek scho­wany za
pazu­chą i dmuch­nął w niego. Koń otrzą­snął się na prze­ni­kliwy świst
pisz­czałki. Męż­czy­zna gwizd­nął znów, i znów. Robił to tak długo, aż na
hory­zon­cie zama­ja­czyły czarne punkty i zaczęły się ku nim zbli­żać,
ukła­da­jąc się na śniegu niczym roz­po­starte orle skrzy­dło.


*


Alek­san­der von Hum­boldt z kie­lisz­kiem rosyj­skiej wódki i tale­rzy­kiem z wędzo­nym na zimno jesio­trem nie odry­wał wzroku od hip­no­tycz­nej twa­rzy
Toma­sza Zana.


— Janek Wit­kie­wicz jest guwer­ne­rem dzieci naszego gospo­da­rza, puł­kow­nika
Isa­jewa. Uczy ich fran­cu­skiego.


— Jakie zna języki?


— Fran­cu­ski, jak wspo­mnia­łem, angiel­ski, nie­miecki, rosyj­ski. Oczy­wi­ście
pol­ski, ojczy­sty. I litew­ski, bo stam­tąd pocho­dzi. Do tego per­ski, dari
i paszto, arab­ski lite­racki i w dia­lek­tach. Tatar­ski, kir­gi­ski. Razem
dzie­więt­na­ście języ­ków. Gdyby chciał, mógłby się poro­zu­mieć w cha­na­tach
Heratu, Kokandu i Chiwy. Z Ara­bami i Per­sami. Z Afgań­czy­kami, Tata­rami,
Czer­kie­sami, Kir­gi­zami, Kaza­chami i Turk­me­nami mówi na co dzień. Nauczył
się nawet Koranu na pamięć, chyba dla roz­rywki.


— A pan znasz Biblię? — Uważ­nie przyj­rzał mu się Hum­boldt i łyk­nął
kie­li­szek wódki.


— Znam, ale nie na pamięć — uśmiech­nął się Zan.


— A uczy­łeś się jej pan dla roz­rywki?


Pro­mie­ni­sty pokrę­cił głową.


— Wasz przy­ja­ciel ma w swym zbio­rze trak­taty Hadżi-Szejk-Ahmeda —
powie­dział Hum­boldt, odsta­wia­jąc kie­li­szek. — Filo­zofa zwa­nego „wier­nym
wśród nie­wier­nych”.


— Ach, to pew­nie dla… — zaczął Zan i urwał nagle.


— Roz­rywki? — Pro­fe­sor iro­nicz­nie zmru­żył oczy.


— …nauki języka — dokoń­czył pro­mie­ni­sty.


— Wie pan, co zna­czy „ket­man”? — Hum­boldt pod­su­nął swój kie­li­szek
Pie­śla­kowi, a ten nalał i szkło zaszło mgłą.


— Rodzaj kora­nicz­nej figury? Pozorny zaprza­niec wiary, który czyni to
tylko po to, by prze­trwać we wro­gim sobie obo­zie, a potem dalej czcić
Alla­cha?


— Mniej wię­cej — odparł zamy­ślony Hum­boldt i starł opuszką palca mgłę z kie­liszka wódki. — Poroz­ma­wiam o waszym Wit­kie­wi­czu z carem. Miko­łaj I Roma­now ocze­kuje, iż poja­wię się na audien­cji po zakoń­cze­niu wyprawy
badaw­czej. — W gło­sie uczo­nego sły­chać było lekką iro­nię. — To
nie­do­pusz­czalne, by czło­wiek o tylu talen­tach, o takich umie­jęt­no­ściach,
mar­no­wał się jako zwy­kły żoł­nierz twier­dzy orskiej i guwer­ner dzieci
tego, jak mu tam? Isa­jewa. Nie­do­pusz­czalne. Ktoś taki może zdzia­łać
wiele, gdyby dostał zada­nie odpo­wied­nie do swych pre­dys­po­zy­cji. Jest pan
pewien — zwró­cił się do Pie­ślaka — że prze­czy­tał moje dzieła ze
zro­zu­mie­niem?


— Ow­szem. Wszyst­kie osiem­na­ście tomów. To, co jest w tej biblio­tece,
połknął, a potem długo tra­wił.


— Tra­wił — powtó­rzył za nim Hum­boldt i nagle zmie­nił ton. — Panom
powie­dziano o wyda­rze­niach w War­sza­wie? Wie­cie już o powsta­niu w Pol­sce?


W namio­cie suł­tana Baj-Muham­mada słu­żący mu Telen­gut prze­le­wał drew­nianą
łyżką kumys w wiel­kiej skó­rza­nej misie, kiwa­jąc się przy tym ryt­micz­nie
w przód i w tył. Wit­kie­wicz sie­dział naprze­ciw suł­tana, tęgiego
postaw­nego męż­czy­zny o pła­skiej twa­rzy i wydat­nym jak na tutej­sze ludy
nosie. Wokół Baj-Muham­mada sie­działa kir­gi­ska star­szy­zna, a kobiety
władcy, cie­kawe gościa, wyglą­dały raz po raz zza per­ka­lo­wej zasłony.


— Wyglą­da­li­śmy cie­bie, Batyr, od wielu dni — ode­zwał się suł­tan do
Wit­kie­wi­cza.


— I ja chcia­łem do was dotrzeć od wielu dni, ale musia­łem pozbyć się
kozac­kiej eskorty, suł­ta­nie. Na szczę­ście do twier­dzy przy­był słynny
uczony i komen­dant zwo­łał wszyst­kich koza­ków, by osła­niali go pod­czas
podróży w góry.


Suł­tan prze­krzy­wił głowę, zacie­ka­wiony.


— Osła­niali? Przed kim?


— Przed zbój­cami. — Wit­kie­wicz uśmiech­nął się, a w mroku namiotu
bły­snęły jego zęby. Po chwili powie­dział zupeł­nie poważ­nie, nawet
twardo: — To wielki czło­wiek, mędrzec, który bada skały, wodę i powie­trze, a potem pisze natchnione księgi o wła­ści­wo­ściach natury. Włos
nie może spaść mu z głowy, ani jeden wiel­błąd z jego kara­wany nie może
skrę­cić nogi i ani jedna rzecz z jego bagażu nie ma prawa się
zawie­ru­szyć.


Suł­tan nie odpo­wie­dział, odwró­cił głowę w prawo i lewo, jakby wzro­kiem
prze­ka­zy­wał słowa mło­dego Polaka star­szyź­nie jako wła­sny roz­kaz.


— Jeżeli ktoś z waszych ludzi spo­tka się z jego eks­pe­dy­cją, nie­chaj
zachowa się gościn­nie i god­nie — kon­ty­nu­ował Wit­kie­wicz — tak, aby
wielki mędrzec, gdy będzie pisał księgę o podróży przez Ural, na zawsze
prze­ka­zał ludom Europy słowa „Kir­gizi to ludzie honoru i pokoju”. W Euro­pie sło­wom uczo­nych wie­rzy się bar­dziej niż sło­wom cara, kiedy więc
Miko­łaj Roma­now krzy­czał będzie, iż musi zdła­wić naród kir­gi­ski, bo to
lud nie­spo­kojny, wojenny i zdra­dliwy, stać za wami będzie księga
uczo­nego mędrca.


— Allach prze­ma­wia przez cie­bie. Cóż jed­nak, jeśli napadną na uczo­nego
bandy roz­bój­ni­ków, które nie oszczę­dzają i naszych aułów? Kto mu wtedy
powie, że to nie Kir­gizi, lecz zwy­kli siewcy wia­tru?


— Kozacy oren­bur­scy będą osła­niać jego kara­wanę, a oni odróż­niają was od
nich. Nie­winny nie musi oba­wiać się kary.


Suł­tan wyglą­dał na usa­tys­fak­cjo­no­wa­nego odpo­wie­dzią gościa i ski­nął na
Telen­guta, by ten podał kumys. Sługa usta­wił na tacy dwa kubki i klę­cząc, trzy­mał ją mię­dzy Baj-Muham­ma­dem a gościem. Wit­kie­wicz
wycze­kał, aż suł­tan poczę­stuje się pierw­szy, dopiero wtedy wycią­gnął
rękę po swój kubek. Wypili biały tru­nek. Odsta­wili kubki na tacę i sługa
wyco­fał się na kola­nach, by nalać star­szyź­nie.


— Czy suł­tan Irten Kara­ta­jew przy­słał odpo­wiedź dla mnie? — spy­tał po
chwili Wit­kie­wicz.


— A wizyta mędrca bada­ją­cego skały nie stoi w sprzecz­no­ści z pla­nami
Irtena i two­imi, Batyr? — odpo­wie­dział pyta­niem suł­tan.


— Uczony wyje­dzie, nie­wola zostaje, czci­godny suł­ta­nie. Nasze plany są w mocy, jeśli Irten Kara­ta­jew je wes­prze.


— Jak ci wia­domo, suł­tan Kara­ta­jew uznaje moje pośred­nic­two w waszej
spra­wie, bowiem bez pomocy mego ludu nie uda wam się dokoń­czyć tego, co
zacznie­cie w twier­dzach. Mnie musisz prze­ko­nać, Batyr, że ta rzecz warta
jest pomocy.


Wit­kie­wicz nie oka­zał znie­cier­pli­wie­nia. Spo­koj­nie powie­dział:


— Na linii oren­bur­skiej są twier­dze, w któ­rych załogę woj­skową sta­no­wią
nie­mal sami Polacy i Tata­rzy, wszystko to ludzie wcie­leni siłą do
car­skiej armii, rosyj­skich ofi­ce­rów jest nie­wielu. Gdyby więc wszy­scy
moi rodacy i wszy­scy dawni pod­dani Kara­ta­jewa wspól­nie wznie­cili
powsta­nie, mogliby poko­nać rosyj­ską obsadę gar­ni­zo­nów bez trudu i ruszyć
ku głów­nym twier­dzom, Oren­bur­gowi i Orsku, jed­no­cze­śnie z dwóch stron.
To daje wiel­kie szanse na zaklesz­cze­nie Rosjan i pobi­cie ich.


— Zga­dzam się. — Baj-Muham­mad pogła­dził dło­nią błę­kitny cha­łat na
wydat­nej piersi. — Ale co dalej? Car carów nie zostawi gra­nicy swego
władz­twa otwar­tej, a linia oren­bur­ska jest gra­nicą jego impe­rium.
Przy­śle nowe woj­ska w miej­sce poko­na­nych, i przy­śle ich wię­cej. A ci,
któ­rzy nadejdą, będą szu­kać was, zbie­gów, po naszych aułach. Będą karać
moich synów i córki za pomoc w waszym powsta­niu.


— Tak być może — zgo­dził się Wit­kie­wicz — ale nie musi. Gdyby bowiem od
połu­dnia nade­szły woj­ska bry­tyj­skie, mówiąc, iż muszą bro­nić gra­nic
swych indyj­skich kolo­nii? Czy car gotów jest na wojnę z sil­niej­szym od
sie­bie impe­rium?


— A czy to impe­rium chce wojny z carem? A jeśli jej chce, to czy ta
wojna nie zmie­cie z powierzchni stepu mego ludu?


— Twój lud ma to, czego potrze­bo­wać będą Anglicy, gdy staną na tej
ziemi. Waszym skar­bem są stada wiel­błą­dów, bez któ­rych nie spo­sób
poru­szać się tutaj, a tym bar­dziej pro­wa­dzić wojny. I w waszych rękach
jest skarb drugi, waż­niej­szy jesz­cze od stad. Jest nim wie­dza. Po ste­pie
poru­szać może się nawet cięż­ko­zbrojne woj­sko, ale tylko gdy wie, w któ­rych miej­scach są ukryte stud­nie. Lecz na pusty­niach zgi­nie każdy,
kto zapu­ści się na pia­ski bez waszego prze­wod­nika. To pierw­szy powód,
dla któ­rego Anglicy nie będą mieli zamiaru znisz­czyć twego ludu,
suł­ta­nie. Dru­gim zaś jest inny porzą­dek ich kraju, odmienny w swej
isto­cie od urzą­dze­nia impe­rium cara. Otóż car, Baj-Muham­ma­dzie, jest
samo­władcą, który pra­gnie pod­po­rząd­ko­wać sobie inne ludy, pod­po­rząd­ko­wać
bez­względ­nie i dla­tego z pełną mocą je wyna­ra­da­wia, by jedy­nym wyzna­niem
jego pod­da­nych była wiara w impe­ra­tora. On utoż­sa­mia się ze swym
władz­twem, a to w kon­se­kwen­cji osła­bia jego monar­chię, bowiem nie
dopusz­cza do rzą­dów i wła­dzy nikogo, kto miałby inne zda­nie niż sam car.
Anglia zaś ma króla, lecz fak­tycz­nie rzą­dzi nią rada star­szych, która
musi brać pod uwagę także dużą radę zło­żoną z przed­sta­wi­cieli nawet
naj­mniej­szych mie­ścin tego wiel­kiego kró­le­stwa. To kraj, w któ­rym mądrzy
ludzie mogą mówić, co myślą, a inni ich słu­chają. Anglia chce zdo­by­wać
nowe zie­mie nie dla ich posia­da­nia, ale dla sze­rze­nia swej cywi­li­za­cji.
Chce pro­du­ko­wać wię­cej i sprze­da­wać swoje towary w nowych kra­jach.


— Nie prze­ko­nuje mnie to, co mówisz, Batyr. Nie możesz obie­cać, że mój
lud będzie mógł żyć tak jak zawsze. Hodo­wać wiel­błądy, wędro­wać ze
sta­dami, czcić Alla­cha. Dla mnie naj­lep­szym roz­wią­za­niem jest, by nie
było ani Rosji, ani Anglii, tylko step bez kresu pokryty zie­loną trawą.


— Nawet naj­buj­niej­sza trawa zimą chowa się pod śnie­giem, suł­ta­nie. Rosja
przy­szła z pół­nocy i nikt nie zdo­łał jej powstrzy­mać, tak jak zimy i burzy śnież­nej nie zatrzyma nikt.


Baj-Muham­mad pochy­lił się ku star­szym i chwilę roz­ma­wiali szep­tem. Potem
suł­tan ski­nął na Telen­guta i ten znów nalał kumys do kub­ków.


— Uwa­żam, że czas zmian jesz­cze nie nad­szedł — powie­dział Baj-Muham­mad,
gdy wypił. — Ale wiem też, że zagro­że­nia kro­czą ku nam z połu­dnia i pół­nocy. Dzi­siaj nie poprę waszego powsta­nia, bo ty nie wiesz, co zro­bią
Anglicy, ty to jedy­nie prze­wi­du­jesz. Suł­tan Irten Kara­ta­jew wysłu­cha
mego zda­nia i zgo­dzi się ze mną, nie pozwa­la­jąc swym Tata­rom wystą­pić
prze­ciw Rosja­nom. Ufam ci jak wła­snemu synowi, Batyr, więc wiem, że tak
samo postą­pisz wobec twych roda­ków peł­nią­cych służbę w twier­dzach.
Sprawa ta pozo­sta­nie naszą tajem­nicą, bo, jak słusz­nie mówisz, burzy
śnież­nej nie powstrzyma nikt i nasta­nie czas, że będziemy musieli sta­wić
jej czoła. Ale jesz­cze nie dzi­siaj, gdy pytań jest wiele, odpo­wie­dzi
żad­nej.


Wit­kie­wicz wypił. Sfer­men­to­wane kobyle mleko łasko­tało jego
pod­nie­bie­nie. Odsta­wił kubek i powie­dział:


— Będę szu­kał odpo­wie­dzi na twoje pyta­nia, suł­ta­nie Baj-Muham­ma­dzie.
Podzię­kujmy Alla­chowi za dar mądrej rady.
  
Lon­dyn, czer­wiec 1832 r.


Adam Gurow­ski po przy­by­ciu do Lon­dynu wyna­jął pokój w Fur­ni­val’s Inn na
Hol­bor­nie, dziel­nicy nie­ofi­cjal­nie zwa­nej dziel­nicą dzien­ni­ka­rzy i wydaw­ców. Liczył, że miesz­ka­jąc tam, poza ofi­cjal­nymi spo­tka­niami
nawiąże mniej for­malne, ale za to dobrze roku­jące zna­jo­mo­ści. Miał ze
sobą listy pole­ca­jące od rady­kal­nych pary­skich redak­to­rów, od rów­nie
rady­kal­nych poli­ty­ków fran­cu­skich, ale tak naprawdę potrze­bo­wał wedrzeć
się na salony, któ­rymi jako demo­krata gar­dził. Tak jak przed laty
wyrzekł się tytułu, tak w Lon­dy­nie na kar­tach wizy­to­wych kazał sobie
pisać „hra­bia Adam Gurow­ski”. Cel uświęca środki, czyż nie?


Powsta­nie padło, nim zdą­żył je prze­kształ­cić w spo­łeczną rewo­lu­cję, ale
sprawa pol­ska roz­pa­lała Europę i, co wście­kało Gurow­skiego, sprawą
pol­ską mie­szał Adam Czar­to­ry­ski. Stary książę, dla hra­biego
przed­sta­wi­ciel skom­pro­mi­to­wa­nych kon­ser­wa­ty­stów, wcho­dził wszę­dzie tam,
gdzie w wąskim gro­nie spo­tyka się ary­sto­kra­cja, by przy cyga­rze i koniaku glę­dzić, jak urzą­dzić Europę po nowemu, ale w myśl zmur­sza­łych
zasad. Gurow­ski po upadku powsta­nia, gdy Paryż zalała fala pol­skich
emi­gran­tów, zago­spo­da­ro­wał tę rze­szę ludzką szybko i bez­kom­pro­mi­sowo.
Przede wszyst­kim wystą­pił z Komi­tetu Naro­do­wego Pol­skiego, bo ten,
rezy­gnu­jąc z lewi­co­wej ide­olo­gii, wyraź­nie chciał się cen­tro­wać i sta­wał
się rady­ka­łowi kulą u nogi. Zało­żył wła­sną par­tię — Towa­rzy­stwo
Demo­kra­tyczne Pol­skie z iście repu­bli­kań­skim mani­fe­stem. Gło­sił:
„Przy­szłość Pol­ski zależy od przy­szło­ści innych ludów euro­pej­skich” i teraz przy­je­chał do Lon­dynu, by te ludy Pol­sce pozy­skać, i co
naj­waż­niej­sze, wyprze­dzić księ­cia Czar­to­ry­skiego.


Od kwa­dransa cho­dził pod hote­lem w tę i z powro­tem, cze­ka­jąc na daw­nego
przy­ja­ciela, Bog­dana Jań­skiego, który przed pię­cioma laty wygrał kon­kurs
na pro­fe­sora eko­no­mii pla­no­wa­nego przez Sta­szica Insty­tutu
Poli­tech­nicz­nego w War­sza­wie, a potem, dostaw­szy z niego sty­pen­dium
naukowe, wyje­chał za gra­nicę i już nie miał do czego wró­cić, bo
Insty­tutu car nie pozwo­lił otwo­rzyć. Wtedy cha­dzał w nim­bie geniu­szu,
dwu­dzie­sto­jed­no­letni pro­fe­sor! Teraz pra­co­wał w Szkole Han­dlu i Prze­my­słu w Paryżu i od sty­pen­dium do sty­pen­dium, ot, jak i obec­nie, w Lon­dy­nie, podró­żo­wał po Euro­pie, szu­ka­jąc spo­sobu, jak by nauki
Saint-Simona prze­ło­żyć na współ­cze­sną eko­no­mię. Punk­tu­al­ność nie była
jego cnotą, ale po dwóch kwa­dransach zja­wił się, zdy­szany, z roz­czo­chraną burzą spo­co­nych loków i koł­nie­rzy­kiem sztywno opi­na­ją­cym
szyję.


— Ada­mie! Lord Dudley Coutts Stu­art przyj­mie cię u sie­bie, przed
spo­tka­niem Towa­rzy­stwa Lite­rac­kiego Przy­ja­ciół Pol­ski! Już, dorożka,
wołaj dorożkę, jedziemy!


— Bog­da­nie! Nie przy­wi­tasz się? Od razu będziesz mnie do dorożki
wsa­dzał?


Jań­ski zamru­gał i roze­śmiał się.


— Uści­skam cię w dorożce, czasu nie ma, spo­tka­nie nam nazna­czył na
szó­stą, a to kawał drogi! Musimy jechać do Bed­ford­shire, trzy­dzie­ści mil
od Lon­dynu.


Nie prze­sta­jąc gadać, Jań­ski zatrzy­mał dorożkę, utar­go­wał z woź­nicą
cenę, wsie­dli i ruszyli.


— Lord Dudley Stu­art to stara, dobra szkocka ary­sto­kra­cja, ale w jego
żyłach pły­nie krew Sobie­skiego! Jest po kądzieli pra­pra­wnu­kiem
Sobie­skiego, wiesz, jaki to kapi­tał? Zresztą zoba­czysz jego pod­miej­ską
rezy­den­cję. Pałac Luton Hoo, sam się prze­ko­nasz, budo­wał go naj­lep­szy
angiel­ski archi­tekt! Wizy­tówki zro­bi­łeś, jak mówi­łem?


— Hra­bia Gurow­ski — przy­tak­nął Adam.


— Bar­dzo dobrze! Anglicy to lubią. — Jań­ski wychy­lił się przez okno
powozu. — Ależ upał! Widzisz ten dom? Uwa­żaj, żebyś się tam nie
zapu­ścił! To dawny Mother Clap, kie­dyś miej­sce scha­dzek męż­czyzn, co
kochają chłop­ców! À pro­pos, co u twego brata, Igna­cego? Piękny jak
zawsze?


— Spo­tyka się z mar­ki­zem de Custine — odburk­nął Adam.


— O, na mar­kiza też się powo­łuj! — klep­nął się w kolano Jań­ski. —
Oczy­wi­ście, z umia­rem! Ale to dobrze postrze­gana rodzina, cudem unik­nęli
sza­fotu za rewo­lu­cji fran­cu­skiej, Anglicy kochają takie histo­rie! Przy
oka­zji, mój jako­bi­nie, czy już wyna­la­złeś maszynę do wie­sza­nia
ary­sto­kra­tów? Jeśli tak, to z tym się nie obnoś. Anglicy cenią sobie…


— Prze­stań glę­dzić! — wszedł mu w słowo Gurow­ski. — Wiem, co lubią
Anglicy, i obie­cuję trzy­mać się tego, cośmy usta­lili, ale na Boga,
przy­je­cha­łem tu, by prze­ciw­dzia­łać szko­dli­wej akcji Czar­to­ry­skiego!


— Dobrze, dobrze — prze­tarł spo­cone czoło Jań­ski. — Mam tu tro­chę
przy­ja­ciół, uczo­nych, poprą cię na piśmie. Robert Owen jest całym ser­cem
z tobą, ale tutaj ucho­dzi za rady­kała. Komunę gminną utwo­rzył, żeby
poka­zać, że socja­lizm to nie uto­pia, ale mu się nie powio­dło, wró­cił
wła­śnie do Lon­dynu i zajął się usta­wo­daw­stwem robot­ni­czym… A ty wiesz,
Ada­mie, że w Anglii nasi żoł­nie­rze, czwar­tacy, też zało­żyli komunę?
Nazwali ją „Gru­dziądz”…


— Kogoś lepiej postrze­ga­nego nie masz? — skrzy­wił się Gurow­ski, choć
oso­bi­ście z rado­ścią poznałby Owena i dowie­dział, dla­czego mu się nie
udało. Z czwar­ta­kami wolałby się raczej nie spo­tkać.


— Jamesa Milla czy­ta­łeś, zako­chany w Ben­tha­mie, uty­li­ta­ry­sta, jestem z nim w pew­nej zaży­ło­ści, a w każ­dym razie dys­ku­tu­jemy gorąco, jego
popar­cie masz gwa­ran­to­wane. Ale dzi­siaj nie­małą popu­lar­ność bie­rze syn
Jamesa, John Stu­art Mill, empi­ry­sta, jego publi­ka­cje cie­szą się coraz
więk­szym powo­dze­niem. Zresztą sam ci napi­sa­łem listy pole­ca­jące —
wes­tchnął wresz­cie Jań­ski. — No, czego się spo­dzie­wa­łeś? Że ja, żar­liwy
socja­li­sta, wysta­wię ci na pół­mi­sku ary­sto­kra­tów? Ciesz się jak dziecko
i doceń, że lord Stu­art nas dzi­siaj przyj­mie, bo to naj­go­ręt­szy
polo­no­fil w Lon­dy­nie. Jeśli poju­trze, na spo­tka­niu Towa­rzy­stwa, on cię
wpro­wa­dzi i przed­stawi, to będzie tak, jakby się wszy­scy w twarz
zaśmiali Czar­to­ry­skiemu! Przy oka­zji, jak twoje Towa­rzy­stwo
Demo­kra­tyczne? Ależ tu się plot­ko­wało o waszej kłótni z Lele­we­lem! A o twoim przy­jeź­dzie do Lon­dynu jak gar­dło­wano! Żeś sza­le­niec, wariat,
furiat, choć głowa nie­po­spo­lita! Ach, gaze­towe kule, już mnie to męczy.
Czy w Paryżu, czy tu, w Lon­dy­nie, wszę­dzie to samo. Z Pol­ski wyszła
emi­gra­cja skłó­cona, a na obczyź­nie skłó­ciła się jesz­cze bar­dziej.
Cza­sami… wiesz, Ada­mie… cza­sami, myślę, że droga wie­dzie gdzie indziej!
Że Boga nam w ser­cach bra­kuje, ilu­mi­na­cji ducho­wej. — Jań­ski zapa­trzył
się nagle w okno, jakby zoba­czył tam coś, co go olśniło, po chwili
jed­nak otrzą­snął się i zaśmiał niczym sztu­bak. — Gdy­bym tak dzi­wek
wiecz­nie nie pożą­dał, gdy­bym lędźwi gło­dem nie­usta­ją­cym nie pło­nął, może
bym został misty­kiem zakon­nym?


— Ty? Socja­li­sta? — ude­rzył go w ramię Gurow­ski. — Wstydź się. Cha­dzaj
na dziwki, póki możesz, póki cię stać i póki tobie staje, a misty­cyzm
zostaw innym.


— Jesz­cze jedno! Poju­trze na spo­tka­niu czy­tać będziemy Mic­kie­wi­cza, coś
cał­kiem nowego, dzieło, nad któ­rym pra­cuje… — Jań­ski zawa­hał się i skrzy­wił sam do sie­bie. — Adam wysłałby coś, czego jesz­cze nie skoń­czył?
To do niego nie­po­dobne — pole­mi­zo­wał sam ze sobą, ale już po chwili
wpadł w swój zwy­kły sło­wo­tok. — Camp­bell jest olśniony Ada­mem. Powia­dam:
olśniony!


Gurow­ski skrzy­wił się. Nie zno­sił Mic­kie­wi­cza. Ten przy­jazd do Lon­dynu,
z któ­rym łączył tyle nadziei, nagle zaczął mu się wyda­wać kata­strofą.
Całe to Towa­rzy­stwo Lite­rac­kie Przy­ja­ciół Pol­ski, które ponoć za
pod­usz­cze­niem Czar­to­ry­skiego powo­łał Camp­bell, wyda­wało mu się nieco
ope­ret­kowe, choć w isto­cie było naj­pręż­niej­szą orga­ni­za­cją wspie­ra­jącą
sprawę pol­ską, i nie poja­wić się w nim, będąc Pola­kiem na misji
dyplo­ma­tycz­nej w Lon­dy­nie, byłoby jaw­nym pokpie­niem sprawy. Sam Tho­mas
Camp­bell to już sta­rzec grubo po pięć­dzie­siątce i w swych hero­icz­nych a łza­wych poema­tach o klę­sce powsta­nia sławi to wszystko, co Gurow­skiego
drażni.


— Czy­ta­łeś? — nie dawał spo­koju Jań­ski. — No bła­gam, nie mów, że nie
prze­czy­ta­łeś Camp­bella przed przy­jaz­dem! Na próżno, na próżno ta
dziel­ność wspa­niała, choć z waszych sze­re­gów gro­mem salwa grzmiała, o księgo czasu, gdzie jest histo­ria spi­sana, Sar­ma­tia upa­dła nie­winna i nie­opła­kana…


— Gra­fo­ma­nia — prze­rwał przy­ja­cie­lowi Gurow­ski — i nie mów, że nie
sły­szysz mize­roty wizji. Sar­ma­tia upa­dła, bo była sama sobie winna,
Bog­da­nie. Sar­ma­tii życie się już nie nale­żało i ja Pol­ski, co wzdy­cha za
Sar­ma­cją, nie chcę i nie życzę sobie ani potom­nym.


— Dobrze, dobrze! Ale Camp­bella chwal, choćby ci rymy gorz­kimi były. To
ceniony poeta i wiel­kiego serca czło­wiek. A nam teraz trzeba serca.


— Rozumu trzeba bar­dziej, ale nie bój się, mój Jań­ski, wstydu ci nie
naro­bię. Będę chwa­lił Songs of Bat­tle i Lines on Poland.


Jań­ski roz­ja­śnił się.


— Więc czy­ta­łeś! Ach, ty umiesz mnie zwieść!


Gurow­ski nie wypro­wa­dził go z błędu; czy­tał tylko tytuły i po parę
wer­sów, wię­cej nie zdzier­żył, a i czasu nie miał.


Kwa­drans przed nazna­czoną godziną byli na miej­scu. Syl­weta pałacu lorda
Dudleya olśniła Gurow­skiego. Nowo­cze­sna, kla­sy­cy­styczna bryła budynku
była impo­nu­jąca. Olbrzymi jasny pałac spra­wiał wra­że­nie nie­by­wale
lek­kiego, jakby jego linie nakre­ślił pełen umiaru antyczny por­tre­ci­sta.
Zdy­scy­pli­no­wany pro­stymi płasz­czy­znami skrzy­deł, feno­me­nal­nym
pół­okrą­głym por­ty­kiem wspar­tym na dwu­na­stu kolum­nach i oko­lo­nym
scho­dami, które nawet z daleka wyda­wały się stwo­rzone do tego, by na nie
wbie­gać lekko, a nie piąć się w mozole.


— Robi wra­że­nie, prawda? — szturch­nął go Jań­ski. — Zapro­jek­to­wał go
geniusz, Robert Adams, naj­bar­dziej pożą­dany archi­tekt w Lon­dy­nie. A te
parki wokół? Pół­tora tysiąca akrów, na oko. Wszystko to jed­nak nic w porów­na­niu z, że się tak wyrażę, zawar­to­ścią! Lord ma biblio­tekę liczącą
około dwu­dzie­stu pię­ciu tysięcy tomów! Na ścia­nach obrazy Tycjana,
Rafa­ela, Rem­brandta…


— Rem­brandta nie lubię — zdą­żył zapro­te­sto­wać Gurow­ski, czu­jąc, jak mu
schnie w gar­dle. — Nie mogłeś mnie uprze­dzić?! — krzyk­nął na przy­ja­ciela
bez­rad­nie. — Ubrał­bym się jakoś lepiej…


— No wiesz? Sądzi­łem, że to twój naj­lep­szy sur­dut! Ach, nie przej­muj
się. Nie wcho­dzisz tu, by mu impo­no­wać, bo mówiąc szcze­rze, nie bar­dzo
masz czym. Wcho­dzisz tu jako Polak, który wal­czył pod Olszynką
Gro­chow­ską i dostał Vir­tuti Mili­tari…


Gurow­ski zamilkł i spo­sęp­niał. Wszystko to, czego nie chciał, wła­śnie
się działo. Grał w wido­wi­sku, które zamie­rzał napi­sać zupeł­nie ina­czej,
a czuł się jak obu­dzony nagle pod­czas farsy na pary­skim Bul­wa­rze
Zło­czyń­ców, tyle że budził się nie na widowni, lecz na sce­nie. Prze­brany
w dam­skie fata­łaszki miał fikać nogami i krzy­czeć coś w rodzaju „oj, oj,
boli, boli”.


Uspo­koił go sam lord Dudley Stu­art, nie­wy­soki, lekko rudawy dżen­tel­men o buj­nych boko­bro­dach i drob­nych, dzie­cię­cych ustach. A wła­ści­wie ukoił go
kie­li­szek brandy, którą podał lokaj.


— Hra­bia Adam Gurow­ski! Cie­szę się, że pan Jań­ski pozwo­lił mi pana
poznać, bo opo­wia­dają o panu naj­róż­niej­sze rze­czy, a chciał­bym sam się
prze­ko­nać co do ich istoty. Zatem, jest pan przy­wódcą par­tii
demo­kra­tycz­nej, tak?


— W rze­czy samej, lor­dzie. Nowo­cze­sne spo­łe­czeń­stwa zawsze już dzie­lić
się będą na demo­kra­tów i kon­ser­wa­ty­stów, bo roz­woju spo­łe­czeństw nie da
się powstrzy­mać…


— Adam jest skromny — prze­rwał mu szybko Jań­ski — i nie powie wprost, iż
jest przy­wódcą dru­giej co do wiel­ko­ści pol­skiej par­tii.


— W kwe­stii wiel­ko­ści nie­długo będzie pierw­sza. — Gurow­ski w lot
zro­zu­miał inten­cje Jań­skiego. — Lawi­nowo reje­stru­jemy nowych człon­ków.
Demo­kra­tycz­ność mego stron­nic­twa polega na tym, iż każdy Polak może się
do niego zapi­sać, wyka­zu­jąc się jedy­nie patrio­ty­zmem, nie zaś
pocho­dze­niem.


Jań­ski dys­kret­nie mru­gnął do niego i Gurow­ski zamilkł. Lord jed­nak nie
poczy­tał tego za imper­ty­nen­cję, prze­ciw­nie, zapy­tał z uśmie­chem:


— Hra­bia i demo­krata, wspa­niałe połą­cze­nie! Pew­nie żal było opusz­czać
sie­dzibę rodową?


— Ow­szem. Wyszyna to stary zamek.


— Zamek? Pro­szę o nim opo­wie­dzieć.


— Szes­na­sto­wieczny, osiem baszt obron­nych, wiele legend, ale pan
wyba­czy, lor­dzie, nie chcę o nim mówić…


— Rozu­miem, smutne wspo­mnie­nia…


— Prze­ciw­nie. Raczej wyzna­nie wiary. Otóż ja uwa­żam, iż nie należy
oglą­dać się wstecz, gdy chce się wol­nej ojczy­zny. Nie ma co
roz­pa­mię­ty­wać prze­szło­ści, trzeba myśleć o przy­szło­ści!


— Przy­szłość ma korze­nie w prze­szło­ści, hra­bio — odpo­wie­dział poważ­nie
Stu­art. — Jak nie­gdyś mój pra­pra­dziad, a król pol­ski, Jan III Sobie­ski,
rato­wał Europę przed isla­mem, tak dzi­siaj Pol­ska rato­wała ją przed
Azja­tami, bo Rosja­nie to w isto­cie Azjaci prze­brani przez Pio­tra I w euro­pej­skie stroje! Wtedy pol­ska husa­ria była naj­sku­tecz­niej­szą bro­nią
prze­ciw armii suł­tana. A teraz? To samo! To, co zro­bił wasz słynny Pułk
Czwarty kira­sje­rom gene­rała Dybi­cza, to współ­cze­sne Ter­mo­pile! Wciąż
powta­rzam w par­la­men­cie, że ambi­cje Rosji nie mają gra­nic i należy je
powstrzy­mać, nim będzie za późno. Polacy nie powinni być pozo­sta­wieni
sami sobie w zeszłym roku. To była porażka euro­pej­skiej soli­dar­no­ści
naro­dów!


— W tym rzecz, lor­dzie! — pod­chwy­cił ocho­czo Gurow­ski. — Sprawa pol­ska
jest sprawą cywi­li­za­cji!


— Hra­bio! — wszedł mu w zda­nie lord Stu­art. — Czuję, że się rozu­miemy.
Wybor­nie! Poju­trze będę pana wpro­wa­dza­ją­cym na spo­tka­nie Towa­rzy­stwa
Lite­rac­kiego! Pro­szę uczy­nić mi ten zaszczyt.


Gurow­ski był zasko­czony. Sądził, że będą roz­ma­wiać godzi­nami, jak na
spo­tka­niach Towa­rzy­stwa w Paryżu, a tu kilka zdań i już? Pełen suk­ces?
Jed­nak Stu­art, tłu­ma­cząc się obo­wiąz­kami, grzecz­nie, acz sta­now­czo
poże­gnał się z nimi i odpro­wa­dził do holu. Nie prze­sta­wał przy tym
cie­szyć się z wizyty i gra­tu­lo­wać Gurow­skiemu orderu. W ostat­niej
chwili, gdy już stali w drzwiach, Dudley zatrzy­mał ich i z roz­ma­rzo­nym
uśmie­chem dodał:


— Lata temu chłopcy w moim wieku zaczy­ty­wali się w opo­wie­ściach o kor­sa­rzach, a ja? Ech, moim boha­te­rem był Kościuszko. Pięć razy czy­ta­łem
Tade­usza z War­szawy Jane Por­ter! Mło­dość, prawda, pano­wie? Mło­dość ma
siłę!


Dwa dni póź­niej Gurow­ski dał się pro­wa­dzić Jań­skiemu na Duke Street do
sie­dziby Towa­rzy­stwa Lite­rac­kiego Przy­ja­ciół Pol­ski. Obaj mieli oczy
pod­krą­żone po cało­noc­nym balo­wa­niu w Lon­dy­nie. Jań­ski uparł się, by mu
poka­zać kate­drę Świę­tego Pawła, Gurow­ski nie był jej cie­kaw, ale za to z rado­ścią umknął przy­ja­cie­lowi przez Fleet Street na słynny lon­dyń­ski
Strand. Roz­świe­tlony bla­skiem gazo­wych latarni, roz­śpie­wany, pęka­jący w szwach od gospód i karczm, tam mu się podo­bało! Po szkla­nicy wina
wypró­bo­wy­wał swój angiel­ski akcent na każ­dym spo­tka­nym pijaku, a było
ich tam mnó­stwo, jakby cały Strand wraz z nadej­ściem zmroku zmie­niał się
w jedną nie­koń­czącą się liba­cję. Skoń­czyli na pijań­stwie w tawer­nie U Alice, gdzie Jań­ski odkrył „naj­tań­sze i prze­wy­borne, bez­pru­de­ryjne i pomy­słowe, rude i blond lon­dyń­skie pięk­no­ści”. Z szum­nej zapo­wie­dzi
praw­dziwe oka­zało się tylko „rude i bez­pru­de­ryjne”, ale spo­tka­nie z przy­ja­cie­lem po latach warte było nocy w spe­lu­nie z pie­kiel­nie moc­nym
angiel­skim ginem. I jak za stu­denc­kich cza­sów, ran­kiem wystar­czyło obmyć
twarz zimną wodą, by odzy­skać rezon i elo­kwen­cję.


— Poznasz wszyst­kich — Jań­ski nie prze­sta­wał mówić — będzie Adolf Bad,
Nie­miec z Ham­burga, ze sta­rej żydow­skiej rodziny, praw­nik i przed­się­biorca, jest sekre­ta­rzem Towa­rzy­stwa. Dru­gim jest Kry­styn
Szyrma, pamię­tasz go z War­szawy?


Gurow­ski chciał jęk­nąć, bo oczy­wi­ście pamię­tał i wie­dział, że Szyrma
jest gor­li­wym wyznawcą Czar­to­ry­skiego, ale obie­cał w nocy Jań­skiemu, że
prze­sta­nie kon­te­sto­wać rze­czy­wi­stość, a spró­buje się w niej odna­leźć.


— …taki jest sta­tut Towa­rzy­stwa, że jed­nym z sekre­ta­rzy jest Polak, tak
to zapi­sali. Uwa­żaj na Fit­zRoya Somer­seta, poznasz go, stary wojak bez
ręki, z wojen napo­le­oń­skich pamiątka, przy­ja­ciel księ­cia Wel­ling­tona,
żonaty z jego sio­strze­nicą, co dało mu awans spo­łeczny, bo z uro­dze­nia
on jest czwarty czy piąty syn lorda Henry’ego Somer­seta, zresztą nie
wia­domo, czy z pra­wego łoża, więc jak na tutej­sze dzie­dzi­cze­nie tytu­łów
to nic nie zna­czy…


— Bog­dan! Czy twój sło­wo­tok może zmie­rzać do celu?


— No wiesz? Wszystko, co ci mówię, jest ważne. W Anglii istotne sprawy
zała­twiają pry­watne sto­sunki, a do tego zmie­rzam, że Somer­set ponoć
spo­tyka się z Doro­theą Lie­ven…


— Sio­strą Alek­san­dra Benc­ken­dorfa, szefa rosyj­skiej taj­nej poli­cji? —
Gurow­ski aż przy­sta­nął na chwilę. Wyschło mu w ustach.


— Ow­szem. I jed­no­cze­śnie żoną rosyj­skiego amba­sa­dora w Lon­dy­nie. Słynna
Doro­thea! Tajem­nicą poli­szy­nela jest, że Doro­thea i lord Grey, bry­tyj­ski
pre­mier, są kochan­kami. Ile pani amba­sa­do­rowa prze­ka­zuje do Peters­burga
z tych taj­nych scha­dzek? Tego aku­rat nikt nie wie, ale może w jej
alko­wia­nych sztucz­kach tkwi odpo­wiedź na to, dla­czego par­la­ment odrzu­cił
apel puł­kow­nika Evansa, by wysłać woj­sko do wal­czą­cej Pol­ski? Evansa też
poznasz, nie opusz­cza żad­nego ze spo­tkań Towa­rzy­stwa i to jemu
zawdzię­czamy, że w Izbie Gmin nie ustają debaty o spra­wach pol­skich.
Wiesz — Jań­ski zatrzy­mał się nagle i chwy­cił Gurow­skiego za łokieć —
wła­ści­wie żałuję, że wyjeż­dżam z Lon­dynu.


— Jak to wyjeż­dżasz? Nic nie mówi­łeś…


— Sty­pen­dium mi się skoń­czyło. Wra­cam do Paryża, poju­trze. Ale nie bój
się, przy­ja­cielu! Po dzi­siej­szym spo­tka­niu na Duke Street będziesz znany
w Lon­dy­nie na tyle, że sobie beze mnie pora­dzisz. Tylko bła­gam,
pamię­taj, jacy są Anglicy!


Pokój obrad Towa­rzy­stwa w ciem­nej boaze­rii, wybity tka­niną ze sce­nami
myśliw­skimi, ze sto­łem pre­zy­dial­nym i usta­wio­nymi naprze­ciw niego
fote­lami, zasnuty był dymem z cygar. Trzech loka­jów roz­no­siło na tacy
brandy, bo koniak, jak zdą­żył mu szep­nąć Jań­ski, z powodu wyso­kich ceł
na fran­cu­ski tru­nek, pito w Anglii tylko na pry­wat­nych spo­tka­niach. Nad
sto­łem pre­zy­dial­nym, a jakże, por­tret Kościuszki.


— Lorda Dudleya jesz­cze nie ma — rozej­rzał się Jań­ski — pocze­kajmy tu,
przy wej­ściu, żebyś został przez niego wpro­wa­dzony. O rany! W tej jed­nej
sali są tysiące fun­tów na pomoc ojczyź­nie! Tysiące!


— To puł­kow­nik Evans? — Gurow­ski w tyto­nio­wym dymie wyło­wił około
sie­dem­dzie­się­cio­let­niego dżen­tel­mena o ciem­nej, zadzior­nej uro­dzie.


— Tak. Przy nim lord Somer­set, ten bez ręki.


— Być może kocha­nek amba­sa­do­ro­wej Rosji, która jest jed­no­cze­śnie
kochanką bry­tyj­skiego pre­miera — mru­gnął jedy­nym okiem Gurow­ski.


— Gdyby cię pytano, użyj słowa „przy­ja­ciółka”. — Jań­ski roz­glą­dał się
wokół, spraw­dza­jąc, kto już przy­szedł. — Powi­nien być lord John Rus­sell,
jeden z zało­ży­cieli Towa­rzy­stwa i wpły­wowy wigow­ski poli­tyk, ale…
cze­kaj, cze­kaj… jest lord Hamil­ton! Może w zastęp­stwie teścia, co? —
Jań­ski dys­kret­nie poka­zał Gurow­skiemu wyjąt­kowo wyso­kiego mło­dzieńca. —
Po śmierci dziadka, jako sied­mio­la­tek, otrzy­mał tytuł mar­kiza Aber­corn,
a jesz­cze wcze­śniej, po śmierci ojca, w wieku trzech lat, odzie­dzi­czył
gigan­tyczną for­tunę, którą pomno­żył w tym roku, żeniąc się z lady
Louisą, córką wspo­mnia­nego Johna Rus­sella, szó­stego księ­cia Bed­ford, ale
dla cie­bie istot­niej­sze jest to, iż Hamil­ton, podob­nie jak jego ojciec i dziad, zasiada w radzie powier­ni­czej „Timesa”.


— Co to takiego? — spy­tał Adam, lustru­jąc Hamil­tona.


— Ciało, które odpo­wiada za bez­stron­ność gazety, a w isto­cie ma wpływ na
każdy poja­wia­jący się tam arty­kuł. Spójrz, przy jego boku Harry
McGo­na­gall, wscho­dząca dzien­ni­kar­ska gwiazda „Timesa”.


— Ten rudy? Wygląda, jakby całą noc pił.


— To może znaj­dziesz z nim wspólny język, czego ci życzę, bo McGo­na­gall
dostaje coraz wię­cej miej­sca na szpal­tach.


Gurow­ski przy­glą­dał się Hamil­to­nowi. Na oko młod­szy od niego o jakieś
pięć lat, dwu­dzie­sto­la­tek zapewne, o wło­sach tak jasnych, że wyda­wały
się siwe, i rów­nie przej­rzy­stym, podłuż­nym obli­czu, spra­wiał wra­że­nie
nad wiek doj­rza­łego. No cóż, skoro w jego żyłach pły­nie krew, któ­rej
pocho­dze­nie można noto­wać od tysiąca lat! Gurow­ski szcze­rze nie zno­sił
ary­sto­kra­tów z tą ich ujmu­jącą grzecz­no­ścią, pod którą kryli wynio­słą
obo­jęt­ność. Jego ród można wywieść od cza­sów Bato­rego, choć przod­kami od
linii pra­dzia­dów aku­rat nie ma się co chwa­lić. Od dziecka, jako jedyny z pię­ciu braci Gurow­skich, kon­te­sto­wał herby, por­trety rodowe i bez­brzeż­nie iry­tu­jące go tra­dy­cje.


— Jest i lord Dudley, chodźmy do niego! — Jań­ski szarp­nął go za łokieć.


— Hra­bia Gurow­ski! — Dudley Stu­art ski­nął mu głową, jakby byli zna­jo­mymi
od dawna, i popro­wa­dził go ku sto­łowi pre­zy­dial­nemu.


Kry­styn Szyrma, siwy, w oku­la­rach w cie­niut­kiej dru­cia­nej oprawce,
zaciął usta w wąską kre­skę, ale podał Ada­mowi rękę.


— Pan tutaj — powie­dział na powi­ta­nie tonem, który wiesz­czył koniec
świata. — I znów hra­bia — nie omiesz­kał dodać kąśli­wie.


Gurow­ski zbył to zamknię­ciem jedy­nego oka. Usa­dzono go za sto­łem
pre­zy­dial­nym obok poety Camp­bella, Szyrmy, Żyda nazwi­skiem Bad, a także
puł­kow­nika Evansa. Lord Dudley zajął miej­sce tuż przy nim i to dodało mu
otu­chy, zwłasz­cza że naprze­ciw niego usiadł bla­do­oki lord Hamil­ton i nie
odstę­pu­jący go dzien­ni­karz „Timesa”. Bez­ręki Somer­set, przed któ­rym
prze­strze­gał go Jań­ski, zasiadł w jed­nym z ostat­nich rzę­dów.


Lord Stu­art przed­sta­wił Adama jako gościa z Pol­ski, bojow­nika spod
Olszynki Gro­chow­skiej, kawa­lera orderu Vir­tuti Mili­tari i zało­ży­ciela
Towa­rzy­stwa Demo­kra­tycz­nego w Paryżu, lecz zamiast oddać mu głos, od
razu prze­ka­zano go Kry­sty­nowi Szyr­mie, a ten, z iście angiel­ską flegmą,
przed­ło­żył porzą­dek spo­tka­nia.


— Jako pierw­szy nasz hono­rowy pre­zes, wyborny poeta, Tho­mas Camp­bell,
miał prze­czy­tać frag­ment naj­now­szego poematu Adama Mic­kie­wi­cza, ale
nie­stety — Szyrma spło­nił się lekko niczym biblio­te­karz, który mówi, że
nie ma zamó­wio­nego tomu — rzecz ta nie dotarła do nas z Paryża.
Powie­dzieć jedy­nie możemy tyle, ile udo­stęp­nił nam autor, iż poemat ten
będzie apo­kry­ficzny i pro­fe­tyczny jed­no­cze­śnie, a doty­czyć ma
piel­grzym­stwa pol­skiego. Ponie­waż jeste­śmy Towa­rzy­stwem Lite­rac­kim,
poezja być musi, zatem nasz nie­oce­niony pre­zes, pan Tho­mas Camp­bell,
prze­czyta frag­ment wła­snego, wyśmie­ni­tego utworu The Ple­asu­res of
Hope, rzecz jasna, poświę­co­nego Pol­sce. — Szyrma wyjął chustkę i otarł
pot z czoła. Poto­czył po zebra­nych cięż­kim wzro­kiem. — Następ­nie
puł­kow­nik Evans zda nam spra­woz­da­nie z obrad par­la­mentu, na któ­rych
przed­sta­wiana była tak droga nam sprawa pol­ska. Potem popro­simy o głos
gościa, hra­biego Gurow­skiego — Szyrma mówiąc „hra­biego”, nie daro­wał
sobie nuty sar­ka­zmu — i, jeżeli będzie taka potrzeba, pody­sku­tu­jemy na
forum zna­mie­ni­tego Towa­rzy­stwa. Obrady pro­to­ko­ło­wać będzie nasz drogi
Char­les Dic­kens, zapra­wiony spra­woz­dawca par­la­men­tarny.


Sie­dzący z boku stołu mło­dzie­niec o gładko przy­cze­sa­nych wło­sach i wyjąt­kowo dużych uszach skło­nił się i zaru­mie­nił, szybko kry­jąc się za
obszer­nym note­sem.


Bog­dan Jań­ski robił do Gurow­skiego miny, które miały mu przy­po­mnieć, by
słu­chał The Ple­asu­res of Hope w sku­pie­niu. Słu­chał w sku­pie­niu i jego
iry­ta­cja rosła: Obrońca War­szawy spoj­rzał oca­lały, gdzie sze­ro­kim polem
ruiny leżały, „O Boże” — zawo­łał —„kraj mój biedny chroń”! Czy nie ma
nikogo, by mu podać dłoń? Prze­stał się więc sku­piać i wziął na
prze­cze­ka­nie.


Cie­ka­wiej się zro­biło, gdy tylko głos zabrał Lucy Evans, nie­zwy­kle
ener­giczny puł­kow­nik w swej rzut­ko­ści będący zaprze­cze­niem
fleg­ma­tycz­nego Szyrmy i natchnio­nego Camp­bella.


— Szes­na­stego sierp­nia, siód­mego wrze­śnia i trzy­na­stego paź­dzier­nika
zeszłego roku na posie­dze­niach Izby Gmin zgło­si­łem pod obrady kwe­stię
wymu­sze­nia przez nasz rząd na Pru­sach neu­tral­no­ści w kon­flik­cie Rosji z Pol­ską. Roz­bi­cie układu Prusy–Rosja jest bowiem pierw­szym kro­kiem do
roz­bi­cia więzi łączą­cych zabor­ców Pol­ski! Sir Fran­cis Bur­dett poparł mój
wnio­sek, obaj ape­lo­wa­li­śmy: „Nad­szedł czas, by udzie­lić Pol­sce pomocy!”,
wzy­wa­jąc Wielką Bry­ta­nię i Fran­cję do wysła­nia wojsk na pomoc wal­czą­cym.
Nie­stety, człon­ko­wie Izby odrzu­cili ten apel. Sir Fer­gu­son argu­men­to­wał
na forum, iż car gwałci kon­sty­tu­cję, wska­zy­wał na pato­lo­gię Rosji i idące stąd zagro­że­nia dla Anglii…


— Nawet epi­de­mia cho­lery przy­szła z Rosji — ode­zwał się z głębi sali
ktoś, kogo Gurow­skiemu nie zdą­żył przed­sta­wić Jań­ski. — Pro­szę zwró­cić
uwagę! Z Rosji do naszych Indii i przez Skan­dy­na­wię do dro­giej Anglii!


— Dzię­kuję, lor­dzie Lum­ley — puł­kow­nik Evans ski­nął tam­temu głową. —
Słuszna kon­klu­zja. Nawet cho­lera idzie z Rosji! Ule­ga­nie carowi
powo­do­wane stra­chem przed jego impe­rium ozna­cza poświę­ce­nie inte­re­sów
Wiel­kiej Bry­ta­nii i Zachodu. Powiem dobit­niej: brak sta­now­czych kro­ków z naszej strony to już kapi­tu­la­cja, a car nie śpi! Jego ambi­cje nie znają
gra­nic! Przed­sta­wi­li­śmy kró­lowi pety­cję, by rząd Jego Kró­lew­skiej Mości
Wil­helma III nie uznał i nie sank­cjo­no­wał obec­nej sytu­acji Kró­le­stwa
Pol­skiego…


Gurow­ski zaczął kla­skać. Jań­ski także, ale poza nimi nikt wię­cej. Twa­rze
zebra­nych wyra­żały apro­batę, ale nie taką, by od razu bić brawo. Evans
ski­nął Gurow­skiemu głową i kon­ty­nu­ował:


— Zapro­po­no­wa­łem w końcu Izbie Gmin, by skoń­czyć z dyplo­ma­cją,
skła­da­niem oświad­czeń i tym podob­nymi gestami bez real­nej war­to­ści, i wypo­wie­dzieć Rosji wojnę. W końcu nasza armia spraw­dzona na tylu
fron­tach świata, nasza bry­tyj­ska broń, świetne wyszko­le­nie i przy­go­to­wa­nie żoł­nie­rzy bez trudu mogą powstrzy­mać Rosję.


Lord Hamil­ton zało­żył nogę na nogę i ski­nął do Camp­bella, jakby pytał,
czy może zabrać głos. Poeta nieco skon­ster­no­wany, że zebra­nie wymyka się
z przed­sta­wio­nego przez Szyrmę planu, zgo­dził się. Hamil­ton mówił cicho,
tak cicho, że na sali zapa­no­wało kom­pletne mil­cze­nie. I mówił wolno,
jakby nie spie­szyło mu się doni­kąd.


— Sprawa pol­ska to bry­tyj­skie zanie­dba­nie. Nikt nie zwró­cił uwagi, że
nie­pod­le­głość Pol­ski bar­dziej przy­da­łaby się Lon­dy­nowi niż nie­pod­le­głość
Bel­gii?


Sie­dzący przy jego boku rudo­włosy dzien­ni­karz noto­wał szybko każde słowo
swego lorda, to samo robił Dic­kens przy stole pre­zy­dial­nym.
Dwu­dzie­sto­letni Hamil­ton mówił, jakby miał lat sześć­dzie­siąt, a obecni
na sali zażywni pano­wie słu­chali go, nie prze­ry­wa­jąc.


— Nadto wydaje mi się aż nazbyt widocz­nym, iż w isto­cie Rosja odwraca
naszą uwagę. Poka­zuje nam, że całe siły kie­ruje na stłu­mie­nie pol­skiego
buntu, że swych zachod­nich gra­nic wpływu będzie bro­niła jak lwica, i my
wpa­tru­jemy się w owe zachod­nie gra­nice, nie patrząc jed­no­cze­śnie na to,
co Rosja robi na połu­dnio­wym wscho­dzie. Czyż nie wydaje się sza­now­nym
panom, że jest w tym ukryty cel, cel, któ­rym są bry­tyj­skie Indie? A prze­cież wojna z Rosją jest bez­pieczna dla Lon­dynu. Wystar­czy, by nasza
wyborna flota opa­no­wała Bał­tyk, i nie trzeba będzie uży­wać wojsk
lądo­wych.


Uniósł się jed­no­ręki puł­kow­nik Somer­set.


— To intry­gu­jąca hipo­teza, ta z ukry­tym w Indiach celem Rosji. Ale
zwrócę lor­dowi Hamil­to­nowi uwagę, iż do Indii Rosja musia­łaby dotrzeć
przez Azję Środ­kową, a zwłasz­cza przez nie­do­stępny Afga­ni­stan. Co się
zaś tyczy kwe­stii opa­no­wa­nia Bał­tyku, to nie sądzę, aby był to spo­sób na
poko­na­nie impe­rium cara. To, pan wyba­czy, jakby przez dziurkę od klu­cza
chcieć opa­no­wać pałac Buc­kin­gham.


Na sali roz­le­gły się poje­dyn­cze chi­choty, a nie­zra­żony młody-stary
Hamil­ton odpo­wie­dział cicho i zupeł­nie spo­koj­nie:


— Przez Tamizę można wpły­nąć do Lon­dynu.


— Ach, doprawdy! Pro­szę nas nie stra­szyć, lor­dzie — żach­nął się ktoś z sali.


— Nie stra­szę. Stwier­dzam fakty. — Z abso­lutną powagą powie­dział
Hamil­ton. — Pro­szę zwró­cić uwagę, iż Rosja to dzi­wo­ląg. Jej sfery
rzą­dowe opa­no­wali Niemcy, han­del Żydzi. Kul­turę two­rzą po fran­cu­sku, a naj­lepsi żoł­nie­rze rosyj­skiej armii to Polacy.


— Pano­wie! — zaopo­no­wał lord Dudley Stu­art. — Skupmy się na kon­kret­nych
roz­wią­za­niach. Puł­kow­nik Evans przed­sta­wił nam swój impo­nu­jący wkład w to, by sprawa pol­ska nie scho­dziła z obrad Par­la­mentu, a nasz gość,
hra­bia Adam Gurow­ski, powie­dział do mnie wczo­raj zna­mienne zda­nie:
„Sprawa pol­ska jest sprawą cywi­li­za­cji”.


Gurow­ski przy­wo­łany do głosu wstał.


— Sprawa pol­ska jest sprawą cywi­li­za­cji — zaczął, czu­jąc, jak zasy­cha mu
w ustach; oparł się jedną ręką o stół i poczuł, jak zyskuje siły — ale
by połą­czyć ją z inte­re­sem całej ludz­ko­ści, zapo­mnijmy o histo­rii,
unie­waż­nijmy prze­szłość, bowiem potęga naszej sprawy w tym, iż idzie z natu­ral­nych praw czło­wieka! Praw, któ­rych doma­gają się wszyst­kie ludy. W tym siła! Nie orę­żem mamy my, Polacy, strzec Europy, być waszym
przed­mu­rzem przed bar­ba­rzyń­ską Rosją, ale pro­mie­nio­wa­niem rów­no­ści
spo­łecz­nej, tej uni­wer­sal­nej misji ludz­ko­ści! Dzie­ląc prawa po równo, od
chłopa, od robot­nika wzwyż. Takie jest moje Towa­rzy­stwo Demo­kra­tyczne!
Wy, pano­wie, usłysz­cie, czym kipi dzi­siaj Paryż! Polacy tuła­cze, pro­ści
żoł­nie­rze czy gene­ra­ło­wie — wszy­scy są mię­dzy sobą równi w obli­czu
wspól­nego nie­szczę­ścia! Wszy­scy ceniący praw­dziwe dobro przy­szłej Pol­ski
jak jeden mąż zrze­szają się pod sztan­da­rem demo­kra­cji i wol­no­ści!


— Czyżby? — prze­rwał mu Szyrma i Gurow­ski zro­zu­miał, że jeśli ktoś może
mu tu popsuć wystą­pie­nie, to wyłącz­nie drugi Polak. Jań­ski robił miny,
ale lojal­nie mil­czał. — Tak ceniony w Lon­dy­nie gene­rał Bem ma o pań­skiej
dzia­łal­no­ści odmienne zda­nie.


— Gene­rał Bem mnie nie­na­wi­dzi i co napi­szę, to w pary­skich dzien­ni­kach
mi odpo­wiada — prych­nął w jego stronę Gurow­ski. — A ja mam oby­wa­tel­skie
prawo do kry­ty­ko­wa­nia. Do wyty­ka­nia błę­dów i po nazwi­sku wska­zy­wa­nia
win­nych. A to brak dobrych gene­ra­łów zgu­bił naszą sprawę! Ochota była,
serce było! Ja sam uku­łem hasło „Za wol­ność waszą i naszą”…


— Joachim Lele­wel mówi, że on to wymy­ślił — kwa­śno odpo­wie­dział Szyrma.


— Był przy tym, ale ja wymy­śli­łem! Bo to moja idea! Wol­ność dla
wszyst­kich naro­dów! „Od każ­dego według jego zdol­no­ści”, jak mawiał
wybitny myśli­ciel Saint-Simon z taką wprawą tu, na Wyspach,
rein­ter­pre­to­wany przez Owena! Spo­łe­czeń­stwo musi się zmie­niać i prze­kształ­cać, by nadą­żyć za zmia­nami wyni­kłymi z roz­woju prze­my­słu! Toż
już przy­wo­łany Saint-Simon wyzna­czył Wiel­kiej Bry­ta­nii jako pre­kur­sorce
nowo­cze­snego prze­my­słu wio­dącą rolę w tej rewo­lu­cyj­nej prze­mia­nie! I teraz ja jako Polak i ja jako Euro­pej­czyk mówię wam, szla­chetni pano­wie
z Izby Gmin i Izby Lor­dów: skoro Wielka Bry­ta­nia ma być pre­kur­sorką
Nowej Europy, to Polacy mogą być jej uzdra­wia­jącą siłą. Ale warun­kiem,
bez któ­rego nie może być Pol­ski, jest to, by pode­ptać Święte Przy­mie­rze.
Pol­ska — tak, ale w gra­ni­cach przed­ro­zbio­ro­wych! Każdy, powta­rzam,
każdy, kto zga­dza się, by Pol­sce przy­wró­cić jedy­nie te cie­nie praw,
jakie dyk­to­wał Trak­tat Wie­deń­ski, jest zdrajcą. I wołam o to ja, Adam
Gurow­ski, który zawsze idę w awan­gar­dzie tak, jak w trzy­dzie­stym roku, w listo­pa­dzie!


Gurow­ski był w swym żywiole. Mówił tak jak setki razy na wie­cach.
Widział, iż Jań­ski zakrył twarz rękoma, widział lorda Somer­seta
nabie­ra­ją­cego w policzki powie­trza, Kry­styna Szyrmę poczer­wie­nia­łego z wście­kło­ści, nie­wzru­szo­nego Hamil­tona, zacie­ka­wio­nego dzien­ni­ka­rza
„Timesa” za jego ramie­niem. Widział nie­po­mier­nie zdu­mio­nego puł­kow­nika
Evansa i wresz­cie oszo­ło­mio­nego lorda Dudleya Stu­arta.


— Tu, na Zacho­dzie, pióro uczo­nego i publi­cy­sty wię­cej gnębi despo­tów
niż bagnety w walce! Użyj­cie swych piór dla naszej sprawy, a lud niech
czyta i budzi się ze snu! A skoro jeste­śmy przy kwe­stii bagne­tów.
Prze­cież nie raz sły­sza­łem, jak mówi­cie, iż żoł­nierz pol­ski, a zwłasz­cza
pol­ski ofi­cer jest wart setkę innych. Puł­kow­niku Evans, czy to nie pan
mówił: „Polacy strze­lają per­łami”? W sze­re­gach Towa­rzy­stwa
Demo­kra­tycz­nego są sami żoł­nierze! Ofi­ce­ro­wie i gene­ra­ło­wie nawet, ale
zwłasz­cza żoł­nierze! Dość tar­gów mię­dzy rzą­dami. Anglia i Fran­cja
kom­bi­nują, jak tu użyć pol­skiego żoł­nierza, Czar­to­ry­ski wciąż wynaj­duje
nowe kon­flikty na świe­cie i tam by legion pol­ski posy­łał! Nie tędy
droga, pano­wie lor­do­wie! Kwe­stią bowiem jest to, nie dokąd naszych
wybor­nych żoł­nierzy posłać, lecz jakiej będą słu­żyć spra­wie. A ta jest
jedna: wol­ność, rów­ność, demo­kra­cja!


W ciszy, jaka zapa­dła, usły­szał szept Kry­styna Szyrmy, po pol­sku:


— Za głup­stwo, któ­reś pan wła­śnie popeł­nił, wdzięczny ci będzie car
Miko­łaj.


Camp­bell zamknął obrady, mówiąc, iż pla­no­wana dys­ku­sja już się odbyła,
pod­czas wystą­pie­nia puł­kow­nika Evansa. Człon­ko­wie Towa­rzy­stwa wsta­wali
bez słowa, by szybko wziąć po kie­liszku brandy. Już szep­tali ze sobą po
bokach. Nie­śmiały Dic­kens popro­sił tylko, by prze­li­te­ro­wać mu nazwi­sko
do pro­to­kołu.


— Miesz­kam w Fur­ni­val’s Inn, może dokoń­czymy dys­ku­sję póź­niej? —
zapro­po­no­wał Gurow­ski.


— Ja także wynaj­muję tam pokój — powie­dział Dic­kens, umy­ka­jąc wzro­kiem —
ale moja osoba w niczym nie przy­służy się pana spra­wie. Musiałby pan
dotrzeć do Harry’ego McGo­na­galla, tego z „Timesa”, a on wła­śnie wycho­dzi
z lor­dem Hamil­to­nem. Prze­pra­szam.


Evans i Dudley stali z boku, wyraź­nie dystan­su­jąc się od Gurow­skiego.
Jań­ski cią­gnął go na zewnątrz.


— Nic tu po nas. Ukłoń się i wycho­dzimy.


Gdy zna­leźli się na dusz­nej Duke Street, która zda­wała się odda­wać
cie­pło zgro­ma­dzone w kamien­nych murach za dnia, odda­wać je wraz z kurzem, smro­dem koń­skich odcho­dów, dale­kiego rynsz­toka, wraz z całym
bru­dem wyzie­wów wiel­kiego mia­sta bez­wstyd­nie nie­zwa­ża­ją­cego na
spa­ce­ru­jące pod koron­ko­wymi para­sol­kami damy, Jań­ski wybuchł:


— Ada­mie, jak mogłeś?! Gdy oni wyra­żają zachwyt nad naszą armią,
wyszko­le­niem, ofi­ce­rami, ty prze­sze­dłeś pro­sto do targu! Mówiąc, że
Czar­to­ry­ski kup­czy pol­skim żoł­nie­rzem, ty wysta­wi­łeś go na aukcji, tak?
„U mnie w Towa­rzy­stwie sami żoł­nie­rze! Kto da wię­cej?” Ada­mie, obja­wi­łeś
się dia­błem. Tak, Asmo­de­uszem w nie­bie­skich bino­klach, jakim
przed­sta­wiał cię Czar­to­ry­ski! Potwier­dzi­łeś w ich oczach, że Polak to
jako­bin, rady­kał i nie daj Bóg socja­li­sta. A pro­si­łem i bła­ga­łem:
pamię­taj, jacy są Anglicy! Despo­tyzm nie, ale socja­lizm po dwa­kroć nie!
Prze­kre­ślić histo­ryczne pod­stawy do trzy­ma­nia się Pol­ski? Spa­li­łeś
sprawę, przy­ja­cielu, tyle ci powiem. — Jań­ski potrzą­snął głową i odda­lił
się bez poże­gna­nia.
  
Sankt Peters­burg, sie­dziba III Oddziału Kan­ce­la­rii Oso­bi­stej Jego Cesar­skiej Mości, sier­pień 1833 r.


Naprze­ciwko pałacu Michaj­łow­skiego, w budynku nad rzeką Fon­tanką,
nazy­wa­nym „domem przy Moście Łań­cu­cho­wym”, w sie­dzi­bie III Oddziału
Kan­ce­la­rii Oso­bi­stej Jego Cesar­skiej Mości, zwa­nej cza­sem „tajną
kan­ce­la­rią” lub po pro­stu „tajną poli­cją rosyj­ską”, sie­dzieli jej szef i jego zastępca, Alek­san­der Benc­ken­dorf i Leon­cjusz Dubelt. Obaj w ran­dze
gene­ra­łów, choć o ile Benc­ken­dorf, wycho­wa­nek szkoły woj­sko­wej, nosił z dumą mun­dur paradny na co dzień, o tyle Dubelt nie wkła­dał go ni­gdy.
Korzy­stał z przy­wi­leju, jakim była funk­cja zastępcy szefa taj­nej
poli­cji, i ubie­rał się wyłącz­nie po cywil­nemu, w dodatku z wyszu­kaną
ele­gan­cją. Stała też za tym jego cicha umowa z sze­fem, Benc­ken­dorfem, z cza­sów, gdy obaj two­rzyli zręby III Oddziału, jego myśl prze­wod­nią i filo­zo­fię służby. Skoro bowiem do zadań kan­ce­la­rii nale­żała całość spraw
zwią­za­nych z jak naj­sze­rzej rozu­mianą kon­trolą oby­wa­teli i bez­pie­czeń­stwem Impe­rium, to dobrze było wysłać oby­wa­te­lom sygnał:
Jeste­śmy wszę­dzie i wszystko nam wolno, nie zna­cie dnia i godziny,
czu­wamy nad wami jak armia i wcho­dzić możemy w wasze życie jak cywile.
Tak więc Dubelt pod nie­na­gan­nie skro­joną kami­zelką i sur­du­tem nie krył
się, a wręcz prze­ciw­nie! Wypeł­niał jedy­nie swą misję.


— Jak podróż, Leon­cju­szu? — zagaił Benc­ken­dorf zastępcę, sie­dząc za swym
uko­cha­nym, wiel­kim maho­nio­wym biur­kiem zdo­bio­nym w rzeź­bione łby
polar­nych niedź­wie­dzi.


— Wybor­nie! Poczy­ni­łem jed­nak kilka intry­gu­ją­cych spo­strze­żeń. Moje
nazwi­sko, tak zresztą jak pań­skie, Alek­san­drze, nie suge­ro­wało w Paryżu
Rosja­nina. Tym samym doświad­cza­łem dwóch róż­nych przy­jęć. Pierw­sze, gdy
wcho­dzi­łem do hotelu lub sia­da­łem w restau­ra­cji, natu­ralne, uprzejme i grzeczne, nazwał­bym je natu­ralną reak­cją na czło­wieka z naszej sfery.
Dru­gie zaś, gdy mel­do­wa­łem się lub w roz­mo­wie wspo­mnia­łem, iż jestem
Rosja­ni­nem. To powo­do­wało natych­mia­stowe ochło­dze­nie rela­cji, a nawet
opusz­cze­nie mego sto­lika przez gości, Fran­cu­zów, natu­ral­nie. Cóż za
egzal­to­wany naród. Ale spo­tka­nie z pre­fek­tem fran­cu­skiej poli­cji, panem
Hen­rim Gisqu­etem wypa­dło świet­nie, powiem nawet: wybor­nie! Fran­cu­ska
poli­cja wie, iż w jej dobrze poję­tym inte­re­sie jest inwi­gi­lo­wa­nie
śro­do­wisk pol­skich uchodź­ców. Gisquet to stara szkoła Jose­pha Fouche!
Naj­lep­sze czasy fran­cu­skiej poli­cji poli­tycz­nej, oni naprawdę wie­dzą,
jak to robić. Czy pan wie, Alek­san­drze, że pre­fekt zatrud­nił na
sta­no­wi­sku kie­row­nika wydziału kry­mi­nal­nego daw­nego kry­mi­na­li­stę,
nie­ja­kiego Eugene’a Vido­cqa? Nie­praw­do­po­dobne, czyż nie? Korzy­stać z usług kogoś, kto zna prze­stęp­ców nie­mal po imie­niu. Wra­ca­jąc do naszej
sprawy, wpraw­dzie pre­fekt Gisquet przy­znaje, iż spo­śród Pola­ków trudno
mu wer­bo­wać agen­turę, lecz z racji na ich liczbę w Paryżu i tak są to
wiel­ko­ści satys­fak­cjo­nu­jące.


— Podzielą się agen­tami?


— Agen­tami się nie podzielą — Dubelt pła­sko roz­cią­gnął usta w czymś, co
świet­nie uda­wało uśmiech — ale wyni­kami ich pracy, ow­szem. Możemy zło­żyć
zapo­trze­bo­wa­nie na infor­ma­cje doty­czące poszcze­gól­nych Pola­ków lub
śro­do­wisk, które nas inte­re­sują wyjąt­kowo.


— Zatem wszyst­kie. — Benc­ken­dorf się­gnął po koniak i zre­flek­to­wał się,
że pije sam. — Leon­cju­szu? Pozwo­lisz?


— Odro­binę. Pro­po­nuję metodę dra­bin­kową, by nie prze­stra­szyć Fran­cu­zów.
Dadzą nam coś, popro­simy o dwie następne infor­ma­cje wyni­ka­jące z pierw­szej i trze­cią nową. I tak dalej.


— Akcep­tuję — kiw­nął głową Benc­ken­dorf.


— Uwa­żam jed­nak, panie gene­rale, że powin­ni­śmy nabrać roz­ma­chu w spra­wie
ulu­bio­nej przez nas obu broni.


— Agenci wpływu? Mamy ich.


— Teraz jest czas, by przy­spie­szyć ich dzia­ła­nia. Zin­ten­sy­fi­ko­wać.


— Nie prze­sa­dzasz, Leon­cju­szu? To naj­droż­sza część naszej pracy.


— Ja wiem, że taniej kosz­tuje zwer­bo­wać agenta, prze­szko­lić, wysłać do
Lon­dynu czy Paryża, by tam wmie­szał się w sze­regi emi­gra­cji pol­skiej,
ale sam policz, takich mamy w tej chwili ze trzy dzie­siątki w samym
Paryżu, kilku jesz­cze na szko­le­niu. I co? Co z tego, że oni nam dono­szą,
co się gada w Towa­rzy­stwie Demo­kra­tycz­nym, na spo­tka­niach wete­ra­nów czy
na kola­cjach u Czar­to­ry­skiego?


— Nie post­po­nuj ich pracy! Oni zno­szą nam infor­ma­cje jak psz­czoły nek­tar
do ula! — Benc­ken­dorf uniósł się.


— Nie śmiał­bym! — Na twa­rzy Leon­cju­sza Dubelta odbiło się szczere
zaprze­cze­nie. — Ja tylko mówię, iż teraz czas na ofen­sywę pra­sową.
Musimy zmie­nić obli­cze Rosji w oczach zachod­nich czy­tel­ni­ków, prze­bić
się nazwi­skami świet­nych publi­cy­stów do opi­nii publicz­nej na Zacho­dzie!


— W Paryżu mamy genial­nego księ­cia Elima Miesz­czer­skiego, sieć wpły­wów,
jakie stwo­rzył wśród publi­cy­stów fran­cu­skich, jest nie­oce­niona! Bal­zak
bywa u niego na przy­ję­ciach! W Wied­niu mamy świet­nego Karola
Schwe­it­zera. W Lon­dy­nie jest moja sio­stra, Doro­thea Lie­ven. Nie
zaprze­czysz, że pod­biła angiel­skie salony…


— …i alkowy!


Benc­ken­dorf zaśmiał się.


— Gorąca krew Doro­thei! Cóż ona pora­dzi, że męż­czyźni na sta­no­wi­skach
tracą dla niej głowę…


— …a ona z tej ich aten­cji czyni uży­tek w słyn­nych „zie­lo­nych listach”
do cara Miko­łaja. Czy to prawda, że car, czy­ta­jąc listy pań­skiej
sio­stry, każe wyjść nawet adiu­tan­towi?


— Prawda — z dumą potwier­dził Benc­ken­dorf i zasę­pił się — choć nie wiem
dla­czego suk­cesy mojej sio­stry przy­pi­suje sobie głów­nie nasz mini­ster
spraw zagra­nicz­nych.


— Wyślijmy do Paryża Jakowa Toł­stoja — nie­ocze­ki­wa­nie mocno popro­sił
Dubelt. — Jest już gotów. Jego pióro odświeży pary­ską prasę. I będzie
nasz!


— Zasta­no­wię się — wymi­ja­jąco odpo­wie­dział Benc­ken­dorf i zanu­rzył usta w koniaku.


Dubelt przez chwilę mil­czał. Wahał się, czy warto teraz poru­szać temat,
na któ­rym zale­żało mu naj­bar­dziej, czy przy­pad­kiem nie tra­fił na zły
dzień prze­ło­żo­nego. Zwy­cię­żyła cią­gota do ryzyka.


— Skoro doszli­śmy do poro­zu­mie­nia w kwe­stii agen­tów wpływu — zaczął
mówić tym gło­sem, który tak lubił jego zwierzch­nik, gło­sem pokor­nego
Leon­cju­sza Dubelta — chciał­bym zapy­tać pana, drogi Alek­san­drze, jaka
jest pań­ska opi­nia o prak­ty­ko­wa­nej w isla­mie posta­wie takijja?


— Czego? — szcze­rze zdzi­wił się Benc­ken­dorf.


— Takijja, ina­czej ket­man, czyli muzuł­ma­nin, który może się zaprzeć i wyrzec wiary w Alla­cha, w isto­cie pozo­sta­jąc mu wier­nym. Korzy­stają z tego w sytu­acjach przy­mu­so­wych, gdy prze­by­wają wśród nie­wier­nych i mogłaby im gro­zić śmierć z powodu wyzna­nia. Koran na to zezwala.


— Zaprzań­stwo? — skrzy­wił się Benc­ken­dorf.


— Pozorne. Nie­któ­rzy prak­ty­kują ket­man latami, w głębi duszy będąc
jed­no­cze­śnie naj­gor­liw­szymi z wyznaw­ców.


— Do czego zmie­rzasz? Chcesz przejść na islam?


— Pro­szę nie żar­to­wać, panie gene­rale! — Dubelt uniósł w górę swój
kie­li­szek. — Świat bez koniaku mnie nie pociąga. Zasta­na­wiam się nad
nową kon­cep­cją pracy z agen­tem…


— Prze­cież to pomysł stary jak histo­ria naszej służby.


— Ow­szem! Cie­szę się, że tak to pan postrzega. Myślę jed­nak o pój­ściu
dalej niż wpro­wa­dze­nie do śro­do­wisk pol­skich zwer­bo­wa­nych przez nas
ludzi. Myślę o grze w grze.


— Podwójna agen­tura to kla­syczny wyna­la­zek — żach­nął się Benc­ken­dorf.


— Dla­tego nie ją mam na myśli. Wyobra­żam sobie czło­wieka nie­po­spo­li­tego,
wybi­ja­ją­cego się walo­rami umy­słu, cha­ry­zma­tycz­nego, który byłby dla
Pola­ków wręcz sym­bo­lem ich zrywu…


— Wybacz, Leon­cju­szu — Benc­ken­dorf naj­wy­raź­niej dosyć miał już roz­mów —
ale nie. Ja rozu­miem, do czego zmie­rzasz, lecz to islam musi się uczyć
od nas, a nie my od islamu. Taka jest cywi­li­za­cyjna kolej rze­czy.


A zatem nic nie rozu­miesz, drogi Alek­san­drze — pomy­ślał Leon­cjusz
Dubelt. — Myślisz utar­tymi sche­ma­tami, zbyt utar­tymi jak na szefa taj­nej
służby. Ale ja jestem zastępcą dosko­na­łym, więc ci o tym nie powiem, bo
twoja igno­ran­cja czyni moje pole dzia­ła­nia nie­wi­dzial­nym, a to w naszej
pracy jest naj­waż­niej­sze, prawda?


— W naszej pracy naj­waż­niej­sza jest sys­te­ma­tycz­ność — cią­gnął
Benc­ken­dorf. — O co cię pro­si­łem?


— Bym prze­świe­tlił Towa­rzy­stwo Demo­kra­tyczne Pol­skie. — Dubelt uło­żył
dło­nie na kola­nach jak uczeń.


— Tak jest. Zamiast śnić o ket­ma­nie, zaj­mij się lepiej Gurow­skim.


— Już się zają­łem — powie­dział Leon­cjusz Dubelt, po czym wstał i z nie­na­gan­nym uśmie­chem skło­nił się prze­ło­żo­nemu.
  
Paryż, gru­dzień 1834 r.


Oło­wiane chmury wisiały nad Sekwaną. Adam Gurow­ski wlókł się przez Point
Neuf, mając mgli­sty zamiar pój­ścia na Boule­vard du Tem­ple, zwany przez
tutej­szych „Bul­wa­rem Zło­czyń­ców”, po to by wejść na widow­nię któ­re­goś z tam­tej­szych teatrzy­ków i uto­pić roz­grzaną głowę w pierw­szej lep­szej
tan­det­nej opo­wie­ści o zdra­dzie, miło­ści i nie­na­wi­ści po grób. Nie mógł
czy­tać, jedyne oko pie­kło go i bolało, łza­wie­niem reagu­jąc na druk.
Przez ostat­nie mie­siące nad­we­rę­żył je ponad miarę, pisząc bez ustanku,
wresz­cie skoń­czył i gdy dzieło tych katorż­ni­czo cięż­kich dni było
gotowe, gdy La verite sur la Rus­sie et sur la revolte de pro­vin­ces
polo­na­ises uka­zało się, zro­zu­miał, iż jego męka zamiast dobiec końca,
dopiero się zaczyna. Nie potra­fił się na niczym sku­pić, jeśli nie
poda­wał swemu umy­słowi pożywki. Musiał coś robić, a gadać z nim, od
uka­za­nia się jego bro­szury, nie chciał nikt.


Wbił pię­ści w kie­sze­nie ukryte w fał­dach płasz­cza, naci­snął głę­biej
cylin­der i szedł przed sie­bie. Mijali go gaze­cia­rze wra­ca­jący z pracy z pustymi tor­bami. Jak mógł być tak naiwny, by sądzić, że znajdą się
odważni, któ­rzy mu przy­kla­sną? Któ­rzy zro­zu­mieją idee, o jakich pisze?
Nikt nie jest pro­ro­kiem we wła­snym kraju, a co dopiero wśród tej
skłó­co­nej emi­gra­cji! Hipo­kry­zja, zakła­ma­nie i fałsz, ot, co! Splu­nął, bo
od gory­czy w ustach poczuł się nie­do­brze. W noz­drza wpadł mu kwa­śny
zapach wina i cie­pła woń jagnię­cej pie­czeni. Uniósł głowę. „Wesoła
Bigotka” stało na drew­nia­nym szyl­dzie. Niech będzie. Wszedł.


— Pół litra domo­wego i coś na cie­pło! — rzu­cił do krę­cą­cej się za
szyn­kiem kor­pu­lent­nej damulki i mru­gnął, na co ta odpo­wie­działa mu
sze­ro­kim uśmie­chem.


Par­sk­nął roz­ba­wiony. Nie mru­gał, by ją kokie­to­wać. Mru­gał, bo oko zaszło
mu łzami po wej­ściu do cie­płego wnę­trza. Zdjął cylin­der i rozej­rzał się
za wol­nym sto­li­kiem. Zna­lazł cał­kiem spory, w rogu sali. Obe­rżystka po
chwili posta­wiła przed nim szklankę i dzba­nek wina.


— Tyś jest wesoła bigotka? — zagad­nął ją, rzu­ca­jąc okiem na mocno
prze­brzmiałe wdzięki.


— Nie. Ja jestem wła­ści­cielką lokalu — prych­nęła wynio­śle. — A ty co?
Głodny i nie­na­sy­cony?


— Wystar­czy pie­czeń i wino — zakoń­czył wymianę uprzej­mo­ści. Czy ludzie
zawsze muszą opatrz­nie rozu­mieć jego inten­cje?


Zamarł. Usły­szał ludzi roz­ma­wia­ją­cych po pol­sku. Samo to nie było niczym
dziw­nym w Paryżu, ale on roz­po­znał jeden głos.


— Niech Pan nasz pobło­go­sławi wino, które pić będziemy, i chleb, któ­rym
się prze­ła­miemy za chwilę…


Adam odwró­cił się jak opa­rzony.


— Bog­dan? Jań­ski, przy­ja­cielu, to ty?


Przy stole scho­wa­nym za fila­rem sie­działo czte­rech męż­czyzn i jed­nym z nich musiał być Jań­ski, wszak Gurow­ski poznał jego głos. Ale albo chore
oko pła­tało mu figla, albo coś dziw­nego stało się z Bog­da­nem.


— Nie­zba­dane są wyroki boskie i Pan ma prawo pod­dać nas i tej pró­bie —
powie­dział Jań­ski do swych towa­rzy­szy, a następ­nie wstał i zro­bił krok
ku Gurow­skiemu. — Tak, Ada­mie, to ja.


— Już nie jadasz w naj­tań­szych nie­miec­kich jadło­daj­niach? Mówi­łeś, że
lubisz ich tłu­stą kuch­nię. Nie pozna­łem cię! Wyglą­dasz jak… — Gurow­ski
szu­kał słowa — …jakiś apo­stoł?


Bog­dan Jań­ski, z któ­rym dwa lata temu bawił się U Alice w Lon­dy­nie,
korzy­sta­jąc z uro­ków bez­pru­de­ryj­nych rudych Angie­lek, nie mógł być tym
samym Jań­skim, który stał teraz przed nim. Dłu­gie włosy spa­dały mu na
ramiona, jedwa­bi­sta i rów­nie długa broda posta­rzała go. Ubrany był w jasną, płó­cienną koszulę wyło­żoną na spodnie, w czym jako żywo
przy­po­mi­nał pańsz­czyź­nia­nego chłopa. Na szyi zaś miał coś, co mogło być
różań­cem. Adam odru­chowo spoj­rzał na jego stopy, spraw­dza­jąc, czy nie
jest bosy. Ale nie, buty miał.


— Dzię­kuję, że dostrze­gasz prze­mianę — spo­koj­nie odpo­wie­dział Jań­ski. —
Ow­szem, czuję się apo­sto­łem piel­grzym­stwa pol­skiego.


— Ach, ty i ten Mic­kie­wicz — mach­nął ręką Gurow­ski i zatrzy­mał ją w powie­trzu, bo zdał sobie sprawę, że znad stołu patrzą na niego surowe
oczy. Boże, znał tych ludzi! Kaj­sie­wicz, Domeyko i Seme­nenko! Wszy­scy
oni, a ten ostatni na równi z Jań­skim, to byli wybitni ludzie
socja­li­zmu, saint­si­mo­ni­ści z umy­słami ostrymi jak brzy­twy! Co im się
stało?


— Z wia­do­mych ci powo­dów nie możemy przy­jąć zapro­sze­nia od cie­bie, ale
pro­szę, siądź do naszego stołu — powie­dział Jań­ski, mimo iż Seme­nenko
syk­nął.


Gurow­ski jak zahip­no­ty­zo­wany wziął swój pół­mi­sek, dzban wina i prze­siadł
się.


— Co z wami? — zapy­tał, ostroż­nie upi­ja­jąc łyk wina.


— Zmie­rzamy do ducho­wego prze­łomu — odpo­wie­dział Jań­ski.


— O, to coś nas łączy, bo ja go wła­śnie doko­na­łem! — roze­śmiał się
Gurow­ski i wychy­lił wię­cej.


— Jak możesz nazy­wać to, coś uczy­nił, ducho­wym prze­ło­mem? — Oczy
Jań­skiego zapło­nęły nie­bez­piecz­nie.


— To ty uży­łeś tej nazwy — wzru­szył ramio­nami Gurow­ski. — No, w końcu
sie­dzimy przy jed­nym stole, prawda, bra­cia? Tak teraz do sie­bie mówi­cie?


Jań­ski pobladł, na jego czole poja­wiła się bruzda i Gurow­ski pomy­ślał,
że do tej pory o takich prze­mia­nach czy­tał jedy­nie w powie­ściach.


— Ada­mie! Postą­pi­łeś hanieb­nie. Uczy­ni­łeś grzech kainowy, ale nawet dla
cie­bie może nie być za późno — Jań­ski zawie­sił głos, wpa­try­wał się w niego, aż szep­nął: — Łotr na krzyżu, gdy uczy­nił akt skru­chy, został
dopusz­czony do Kró­le­stwa Nie­bie­skiego.


— Nie żar­tuj! To, że sie­dzimy w Weso­łej Bigotce, tak cię roz­bu­chało?
Napi­sa­łem La verite sur la Rus­sie, bo takie jest moje wyzna­nie wiary!
Tak. „Prawda o Rosji i bun­cie pol­skich pro­win­cji”, tak wła­śnie myślę!


Mło­dziutki Seme­nenko o nie­zwy­kłych, nie­mal bursz­ty­no­wych oczach zawrzał:


— A czy prawdą jest, że sta­rasz się u cara o amne­stię? Odpo­wiedz!


Gurow­ski skrzy­wił się. Co ma im powie­dzieć? Że pra­gnie amne­stii jak
niczego innego? Że bez niej nie odzy­ska ani skrawka majątku? Że chce
wyje­chać do kraju? Prze­cież pożrą go tu żyw­cem.


— Nie otrzy­ma­łem jej — odpo­wie­dział wymi­ja­jąco.


— Ile ci zapła­cili za słowa tak plu­gawe? — wyry­wał się do niego
Seme­nenko. — Jak ci to mogło przejść przez usta? „Pol­ska tru­pem w ostat­nim sta­dium roz­kładu”! Chry­ste, zli­tuj się!


— Czy ty wiesz, Ada­mie, ilu mło­dych ludzi masz na sumie­niu? — Sta­rał się
pano­wać nad gło­sem Jań­ski. — Czy­tają twoje „obja­wie­nia” i myślą: „Ach,
to ten Gurow­ski, co porwał nas w listo­pa­dzie do rewo­lu­cji! Może na­dal
trzeba iść za nim? To prze­cież ten Gurow­ski, któ­rego w Paryżu czyta się
i cytuje”. Ilu mło­dych straci Pol­ska przez cie­bie? I jak wiel­kie straty
uczy­ni­łeś naszej spra­wie we Fran­cji? Twoje nazwi­sko opi­nia euro­pej­ska
zawsze łączyła ze sprawą pol­ską, a ty na nią nagle naplu­łeś!


— Publicz­nie wyrzec się pol­sko­ści i ogło­sić Moska­lem? — Kaj­sie­wicz mówił
spo­koj­niej, ale wzgarda w jego gło­sie była bez­gra­niczna. — Tyś zawsze
był wariat, Ada­mie. Ale nig­dym nie pomy­ślał, że z cie­bie taki zdrajca!


— Jań­ski — syk­nął do Bog­dana Gurow­ski — uważ­nie czy­ta­łeś? I wy,
apo­sto­ło­wie, nagle obja­wieni! Kto, jak nie wy, powi­nien zro­zu­mieć moją
myśl? Wszak zna­cie Saint-Simona na pamięć, chyba że?… Może wraz z zapusz­cze­niem bród i wło­sów pamięć daw­nych fascy­na­cji wam ode­szła? To wy
jeste­ście zaprzańcy socja­li­zmu! Ja wie­rzę weń głę­boko, dla­tego napi­sa­łem
„Prawdę o Rosji”! Dla­tego musia­łem wyrzec się pol­sko­ści, a niech was!


Wypił dusz­kiem wino ze szklanki i dolał sobie natych­miast. Pocie­kło mu
po pal­cach. Obli­zał je. Zaczął im tłu­ma­czyć spo­koj­nie:


— Jakąż war­tość ma ist­nie­nie Pol­ski dla wiel­kich inte­re­sów ludz­ko­ści?
Lub w czym ma prze­szko­dzić jej znisz­cze­nie? Rosja czy Pol­ska? Które z nich lepiej odpo­wiada postę­po­wej cywi­li­za­cji państw? Ale odpo­wiedz­cie
szcze­rze! Albo przy­naj­mniej pomy­śl­cie — dodał po chwili, bo odpo­wiadał
mu mur mil­cze­nia.


— To nie małe zaścian­kowe naro­do­wo­ści, ale wiel­kie pań­stwa są nie­zbędne
dla postępu rodzaju ludz­kiego! — pró­bo­wał prze­bić się do nich. —
Zresztą, by wzmoc­nić pień, trzeba poświę­cić część kona­rów drzewa!
Dzi­siej­sze pań­stwa znikną zupeł­nie lub zostaną zre­du­ko­wane w przy­szło­ści
do pew­nej małej liczby, pod auspi­cjami idei, być może dzi­siaj nie­zna­nej,
która będzie wyra­żała ducha dzie­jów! Czyż to nie wydaje się wam
oczy­wi­stym?


— Kon­cep­cja ponad­pań­stwo­wej unii jest bzdurą, Ada­mie. To się ni­gdy nie
ziści — spo­koj­nie odpo­wie­dział Jań­ski — bo narody ist­nieją przez
wspól­notę doświad­czeń i wiary, musi je łączyć cier­pie­nie, doświad­cze­nie,
jak kie­dyś, gdy nowo­cze­sna Europa powsta­wała po najeź­dzie Hunów. Rosja
to Huno­wie XIX wieku! A ty zło­ży­łeś jej hołd na piśmie, pseu­do­nau­kową
argu­men­ta­cję domi­na­cji…


— Może i piszę o Rosji — wszedł mu w zda­nie Gurow­ski — ale to Azję
Środ­kową wyzna­czam na kraj, gdzie dopeł­nić ma się misja przy­szło­ści. Tam
wyzna­czy­łem pole wybrane przez Opatrz­ność do prac cywi­li­za­cyj­nych ze
strony rosyj­skiego narodu! Mnie, jako naukowca, inte­re­suje pro­ces!


Jań­ski ude­rzył w stół, aż szklanka Gurow­skiego pod­sko­czyła i prze­wró­ciła
się na sęka­tej ławie. Adam pod­niósł ją natych­miast i zaci­snął na niej
palce, jakby chciał się jej przy­trzy­mać.


— Czyś ty zmy­sły postra­dał? — Jań­ski nie­mal krzy­czał. — Kto pozwo­lił ci
się sta­wiać w roli Boga i wyzna­czać role, misje i pola dzia­ła­nia?
Ada­mie! Jak ta twoja awan­tura z „Prawdą o Rosji i bun­tem pol­skich
pro­win­cji” wypada na tle two­ich czy­nów? I wresz­cie, jeśli już musia­łeś
szu­kać „kraju przy­szło­ści”, to cze­muś wybrał żan­darma Europy, Rosję?
Choćby Prusy! Tam masz rodzinę, czemu nie Prusy? Anglia, pozna­łeś ją
tro­chę, to ide­alny „kraj przy­szło­ści”! Potęga cywi­li­za­cji… Cze­muś
posta­wił na Rosję?…


Mil­czący dotąd Domeyko nie wytrzy­mał i ode­zwał się gniew­nie:


— Skoro mia­łeś takie plany, skoro naprawdę chcia­łeś wydać to okropne
dzieło, to po coś na Czar­to­ry­skiego najeż­dżał wio­sną? Po coś wywo­łał tę
wielką burzę wokół sta­rego księ­cia? Ja go nie bro­nię jako poli­tyka, ale
pytam o cie­bie, o twoją moral­ność, jako czło­wieka! Ty byłeś duszą „Aktu
z Poitiers”, który oskar­żał ary­sto­kra­tów, że tylko dla­tego nego­cjują
dług Kró­le­stwa Pol­skiego z księ­ciem Druc­kim-Lubec­kim, by sobie amne­stię
zała­twić! Zebra­łeś tysiące pod­pi­sów i nie wstyd ci? Cały ród
Czar­to­ry­skiego wyklę­li­ście, a teraz co? Jak się czu­je­cie, skoro sta­rego
księ­cia car na śmierć ska­zał i wyrok ogło­sił za jego udział w powsta­niu?
Czar­to­ry­ski ska­zany, a ty do amba­sady rosyj­skiej idziesz po amne­stię?
Ślep­cem być trzeba, by nie widzieć w „Akcie z Poitiers” rosyj­skiej
pro­wo­ka­cji, któ­rej sta­łeś się ramie­niem!… Boże, zmi­łuj się!


Szklanka z winem zadrżała w ręce Gurow­skiego. Zaci­snął zęby.


— Kim ty jesteś, Ada­mie? — zapy­tał Jań­ski. — A może ty masz za zada­nie
roz­bi­jać emi­gra­cję? Jak można na cie­bie ina­czej patrzeć? Roz­bi­łeś
Komi­tet Naro­dowy Pol­ski, teraz Towa­rzy­stwo Demo­kra­tyczne, które sam
zało­ży­łeś. Gdzie się poja­wisz, sie­jesz wiatr.


— Nie roz­bi­łem Towa­rzy­stwa Demo­kra­tycz­nego — burk­nął Gurow­ski i sam
usły­szał, że odgryza się jak dziecko. — Odsze­dłem z niego, bo nie
speł­niło pokła­da­nych w nim ocze­ki­wań. Prze­cież nie po to zało­ży­łem pismo
„Przy­szłość”, któ­rego jestem jedy­nym auto­rem, redak­to­rem i wydawcą…


Jań­ski wycią­gnął w jego stronę otwartą dłoń. Dotknął pal­ców Gurow­skiego.
Tego było za wiele. Tama wzno­szona mie­sią­cami pękła. Adam popła­kał się.


— Bog­da­nie, ja po pro­stu przej­rza­łem na oczy… Po to wyda­wa­łem
„Przy­szłość”, by budo­wać nową Pol­skę, kraj ludu, i nagle zro­zu­mia­łem….
że nie da się wyzwo­le­nia Pol­ski pogo­dzić z teo­rią socja­li­zmu… — Łzy
leciały mu ciur­kiem z jedy­nego oka. Dru­gie, zaro­śnięte, zosta­wało puste.
Zdjął bino­kle i poło­żył je na stole. Szlo­chał.


— Tak, utra­ci­łem wiarę w odro­dze­nie Pol­ski… Nowej nie będzie, a sta­rej
nie chcę!…


Pole­ciało mu z nosa. Szu­kał chustki i nie zna­lazł. Wytarł nos ręka­wem.


— Do wszyst­kiego trzeba podejść bez sen­ty­men­tów, nawet do spraw
zasad­ni­czych. Gdy zaczą­łem sprawę badać naukowo, dosze­dłem do wnio­sku,
że Pol­ska jest przy­szło­ści nie­po­trzebna z punktu widze­nia uni­wer­sal­nego
postępu. Tak — siorb­nął — z tego punktu widze­nia Pol­ska nie ist­nieje.


Gurow­ski chciał uchwy­cić dłoń Jań­skiego, ale ten zabrał rękę.


— Wiesz co? — powie­dział do niego Jań­ski tym samym gło­sem, któ­rym
roz­ma­wiali przed laty. — To te emi­gra­cyjne masy, któ­rymi tak pogar­dzasz,
są lep­sze od twego zaprzań­stwa i wyż­szą oka­zały moral­ność. To one nie
dadzą się podzie­lić, a ja je będę w duchu chry­stu­so­wym jed­no­czył. Bo
masy nie odstą­pią od pol­sko­ści, a twoja apo­sta­zja zamiast nas roz­bić,
wzmocni. Długo nosi­li­śmy się z zamia­rem przej­ścia od życia świec­kiego do
sakral­nej służby Bogu i Ojczyź­nie. Twoja zdrada pchnęła nas do czynu, bo
świat musi być w rów­no­wa­dze. Byłeś kie­dyś piewcą wol­no­ści „waszej i naszej”. Teraz sta­łeś się wyrzut­kiem. Apo­statą. Dia­błem wcie­lo­nym. Ale
ja widzę w twym grze­chu jasność. Nie dla cie­bie, Ada­mie. Ale dla Pol­ski.
  
CZĘŚĆ II


A jeśli kto z Was powie: Oto jeste­śmy piel­grzy­mo­wie bez broni, a jakże
mamy odmie­niać porzą­dek w pań­stwach wiel­kich i potęż­nych?
  

  [image: ]



Kabul, Bala Hizar, rezy­den­cja Dosta Moham­mada Chana, 24 grud­nia 1837 r.


Kola­cja dobie­gała końca, gdy słu­dzy wnie­śli misy rodzy­nek, dak­tyli,
suszo­nych moreli i fig. Choć poru­szali się bez­sze­lest­nie, pło­mie­nie lamp
oliw­nych ugięły się w nagłym ukło­nie, two­rząc na pokry­tej mozaiką
ścia­nie oso­bliwe wido­wi­sko podwój­nych cieni. Słu­dzy znik­nęli rów­nie
cicho, jak weszli, zabie­ra­jąc ze sobą tace z nie­do­je­dzo­nym pila­wem i zosta­wia­jąc prócz owo­ców jedy­nie czarki i dzbany z her­batą. Na mięk­kim
per­skim dywa­nie sie­działo naprze­ciw sie­bie dwóch Euro­pej­czy­ków, na oko w podob­nym wieku, koło trzy­dziestki. Gospo­darz, Ale­xan­der Bur­nes, w luź­nym
stroju prze­pa­sa­nym jedy­nie barw­nym pasem, zdjął z głowy tur­ban, gdy
tylko znik­nęła afgań­ska służba. Prze­cze­sał pal­cami gęste, ciemne włosy i prze­cią­gnął się.


— Kapi­ta­nie Wit­kie­wicz — powie­dział do swego gościa — uczest­ni­czymy w naj­dziw­niej­szej kola­cji, jaka odbyła się za naszych cza­sów w Kabulu! Nie
oba­wia się pan podró­żo­wać w mun­du­rze kozac­kiego ofi­cera? — Przyj­rzał mu
się bacz­nie i po raz kolejny tego wie­czoru pomy­ślał, czy jest moż­liwe,
że spo­tkał go już wcze­śniej, w dża­la­bii i tur­ba­nie. Gość miał wpraw­dzie
kasz­ta­nową, nie czarną brodę, ale w jego twa­rzy było coś nie­uchwyt­nie
azja­tyc­kiego, jakby pod pozo­rem nie­na­gan­nych manier ukry­wał ciemny i nie­okieł­znany ton. Czy roz­po­znałby go w tubyl­czym prze­bra­niu?


— Nie — odpo­wie­dział Wit­kie­wicz, patrząc w ciemne okno za ple­cami
Bur­nesa. — Jestem ofi­cjal­nym wysłan­ni­kiem cara Rosji Miko­łaja I, nie
wsty­dzę się mun­duru car­skiego ofi­cera i nie zamie­rzam się kryć. Dzi­siaj
wigi­lia Bożego Naro­dze­nia. Jest pan chrze­ści­ja­ni­nem?


Bur­nes klep­nął się w pierś, wycią­gnął spod jedwab­nej tuniki nie­wielki
krzy­żyk i zakrę­cił nim z szel­mow­skim uśmie­chem.


— A pan, drogi Iwa­nie Wit­kie­wi­czu?


— Mam na imię Jan.


Jan — powtó­rzył w myślach Bur­nes — choć dwa mie­siące temu w obo­zie
sza­cha per­skiego dałeś się poznać jako Omar Bej, muzuł­ma­nin wyzna­nia
sun­nic­kiego. Na głos powie­dział jed­nak tonem lek­kim, jakby wła­śnie sobie
przy­po­mniał coś miłego:


— Ach, prawda, pan jest z pocho­dze­nia Pola­kiem! — Po czym wło­żył rękę
pomię­dzy stos ele­gancko uło­żo­nych jedwab­nych podu­szek i wycią­gnął spod
nich butelkę brandy. Już miał ją odkor­ko­wać, gdy zatrzy­mał się nagle i zaci­snął palce na szyjce butelki. — Pan wyba­czy, jeśli pyta­nie moje jest
zbyt bez­po­śred­nie. Czy wielu Pola­ków służy carowi Rosji?


— A jak wielu Szko­tów pra­cuje dla kró­lo­wej Wik­to­rii? — odpo­wie­dział
pyta­niem Wit­kie­wicz i po raz pierw­szy tego wie­czoru przy­trzy­mał
Ale­xan­dra Bur­nesa wzro­kiem.


— Ach… — gospo­darz odpo­wie­dział wyraź­nie zakło­po­ta­nym śmie­chem. — Napije
się pan brandy?


— Wolał­bym szkocką whi­sky — nie­ustę­pli­wie, choć grzecz­nie natarł
Wit­kie­wicz.


— Prawda, jestem Szko­tem — odparł Bur­nes, otwie­ra­jąc butelkę — ale z wyżyn. — Żar­to­bli­wie pogro­ził Wit­kie­wi­czowi pal­cem. — I jak cała moja
rodzina, rad jestem z połą­cze­nia kró­le­stwa Szko­cji i Anglii, chwalę
Unię, potra­fię czy­stym gło­sem zaśpie­wać „Boże, chroń kró­lową” i tak
dalej. Napije się pan?


— Z przy­jem­no­ścią. — Wit­kie­wicz pod­su­nął czarkę po her­ba­cie, w któ­rej od
razu roz­bły­snął bursz­ty­nowy płyn. — Zdro­wie gospo­da­rza! — Upił łyk.


Bur­nes uniósł rękę do ust, ale zatrzy­mał swoją czarkę tuż przed toa­stem
i wbił wzrok w swego gościa. Wit­kie­wicz spo­strzegł, że gospo­darz nie
wypił. Zamarł na uła­mek sekundy, jakby jego umysł potrze­bo­wał
bły­ska­wicz­nie prze­tra­wić infor­ma­cję. Czy tam­ten wysta­wia jego opa­no­wa­nie
na próbę tym szcze­niac­kim gestem? Czy chce go otruć, nim dowie się, z czym jego gość przy­był do Kabulu? A może już wie? Gra szpie­gów,
doty­ka­nie obna­żo­nych ner­wów szpi­kul­cem roz­ża­rzo­nego żelaza. Wit­kie­wicz
prze­łknął brandy i z ujmu­ją­cym uśmie­chem podał Bur­nesowi swoją czarkę.
Ten, bez cie­nia kpiny, upił łyk i oddał mu naczy­nie ze sło­wami:


— Można powie­dzieć, że pijemy z jed­nego źró­dła.


— Cóż począć, skoro posta­wi­li­śmy na tego samego konia — odrzekł
Wit­kie­wicz z led­wie wyczu­walną ulgą i upił kolejny łyk brandy.


Bur­nes roze­śmiał się gło­śno i wypił dusz­kiem pół czarki.


— Pro­szę pić, Janie, pro­szę się nie krę­po­wać! Mam spory zapas alko­holu,
choć nie mam pana ulu­bio­nej szkoc­kiej. Zamó­wię! Kto wie, może dane nam
będzie się jesz­cze spo­tkać?


— Kto wie? — powtó­rzył za nim Wit­kie­wicz, odsta­wia­jąc czarkę.


— Kozacy słyną z tego, że piją wódkę szkla­ni­cami! Ach, pro­szę wyba­czyć,
zapo­mnia­łem, że pan nie jest koza­kiem!


— Żoł­nie­rze każ­dej nacji piją na umór — melan­cho­lij­nie odpo­wie­dział
Wit­kie­wicz — bo wojna na trzeźwo jest nie do znie­sie­nia.


— Racja. Jedy­nie islam­scy wojow­nicy naszego szla­chet­nego gospo­da­rza nie
piją, ale idą do boju odu­rzeni modłami lub opium, więc wycho­dzi na to
samo.


— Tylko bez kaca — uśmiech­nął się Wit­kie­wicz i roz­piął górny guzik
mun­du­ro­wej kurtki. — W moim kraju dziś wie­czór śpiewa się kolędy i wie­rzy, że w noc wigi­lijną nawet zwie­rzęta prze­mó­wią ludz­kim gło­sem.


Bur­nes nale­wał kolejną czarkę brandy. Uśmiech­nął się.


— Roz­czu­la­jący zwy­czaj, ale cóż, gdy nas to nie doty­czy, prawda,
kapi­ta­nie? Dwóch wywia­dow­ców wro­gich sobie mocarstw pod­czas
przy­pad­ko­wego spo­tka­nia w nie­przy­pad­ko­wych misjach. Nie możemy prze­mó­wić
ludz­kim gło­sem. Obaj jeste­śmy w pracy.


— Święta prawda, ale w jed­nym się pan myli. Rosja i Wielka Bry­ta­nia nie
są wro­gimi mocar­stwami. — Głos Wit­kie­wi­cza brzmiał odle­głą nutką
prze­kory. Z uśmie­chem wziął od Bur­nesa pełną czarkę.


Ten par­sk­nął śmie­chem i puścił do Polaka oko.


— Zatem kapi­ta­nie! Napijmy się za mój błąd!


Wypili. Przez chwilę roz­ma­wiali o łagod­nym afgań­skim grud­niu, uro­dzie
kabul­skich ogro­dów i histo­rii timu­rydz­kiej twier­dzy Bala Hizar. Zręcz­nie
i po fran­cu­sku, z wir­tu­oze­rią omi­ja­jąc wszel­kie tematy, które mogłyby
wywo­łać u roz­mówcy alarm. Gdy Ale­xan­der Bur­nes opo­wia­dał o swym
zachwy­cie maje­sta­tycz­nym nur­tem Indusu, sło­wem się nie zająk­nął, że już
go prze­pły­nął i oce­nił głę­bo­kość, sze­ro­kość i spław­ność rzeki dla
potrzeb bry­tyj­skiej armii. Jan Wit­kie­wicz, mówiąc o impo­nu­ją­cych
szczy­tach Uralu, nie wspo­mniał, iż osła­niał eks­pe­dy­cję oren­bur­ską, która
pod wodzą jego przy­ja­ciela, Toma­sza Zana, pro­wa­dziła tam bada­nia
geo­lo­giczne i odkryła na wschod­nich sto­kach zasoby złota. Mówili jakby
od nie­chce­nia, w isto­cie zbie­ra­jąc siły, ukła­da­jąc plan spryt­nych pytań,
któ­rymi mogliby wyson­do­wać swe praw­dziwe zamiary, osza­co­wać wza­jemne
szanse. Rów­nie dobrze Szkot i Polak — przed­sta­wi­ciel Kom­pa­nii
Wschod­nio­in­dyj­skiej i oren­bur­skiej Komi­sji Gra­nicz­nej, Wiel­kiej Bry­ta­nii
i Rosji — mogliby mówić po per­sku, turecku czy arab­sku, bo obaj
opa­no­wali te języki w stop­niu dla Euro­pej­czyka nad­zwy­czaj­nym. Bur­nes
prócz tego świet­nie znał hindi i narze­cza indyj­skie; Wit­kie­wicz z łatwo­ścią posłu­gi­wał się paszto, dari i wszel­kimi odmia­nami dia­lek­tów
turk­meń­sko-kir­gi­skich, ale spra­wiało im przy­jem­ność mówie­nie tu, w Kabulu, po fran­cu­sku.


— Czy­ta­łem pana Voy­age à Boukhara, gra­tu­luję pióra.


— Dzię­kuję. — Bur­nes lubił pochwały. — A pan, kapi­ta­nie, nie myślał o wyda­niu wła­snej książki?


Wit­kie­wicz roze­śmiał się ser­decz­nie.


— Nie. Rząd car­ski nie ma w zwy­czaju ogła­sza­nia wyni­ków swych misji.
Zresztą — pochy­lił się ku niemu poufale — przy­znam się panu, że nie
zno­szę pisa­nia.


— To jak pan sobie radzi z mel­dun­kami?


— Zwięźle!


W rze­czy samej — pomy­ślał Bur­nes. — Czy­ta­łem twoje listy, wiem, że
zawie­rają wyłącz­nie suche fakty.


Na głos zaś powie­dział:


— Mel­dunki, raporty, spra­woz­da­nia! Ujemne strony pracy wywia­dowcy!


— Mie­li­śmy nie roz­ma­wiać o pracy — łagod­nie zwró­cił mu uwagę Wit­kie­wicz.


Bur­nes zaśmiał się ner­wowo.


— Więc o czym będziemy mówić, kapi­ta­nie? O kobie­tach?


— Jeśli mam być szczery… — bez­rad­nie roz­ło­żył ręce Wit­kie­wicz — wolę na
kobiety patrzeć, niż o nich mówić.


— Trzeba było od tego zacząć! — roz­pro­mie­nił się Bur­nes i ski­nął na
czu­wa­ją­cego w oddali adiu­tanta. — Mohan! Przy­pro­wadź tan­cerki! Mam tu
taki drobny przy­wi­lej — zwró­cił się z powro­tem do Wit­kie­wi­cza — nasz
szla­chetny gospo­darz, emir Dost Moham­mad, prze­zna­czył kilka czar­no­okich
młó­dek na mój, nazwijmy to, poży­tek!


Wiem o tym od Mirzy Samiego Chana — pomy­ślał Wit­kie­wicz i jego uwa­dze
nie uszło, iż gdy tylko drob­nym, zręcz­nym kro­kiem wbie­gły kabul­skie
hurysy, gospo­darz mimo­wol­nie pogła­dził się po udzie. Dostrzegł też, że
odgłos dzwon­ków, które miały umo­co­wane do kostek stóp, sper­lił pot na
jego czole, choć w kom­na­cie nie było za cie­pło.


— Pro­szę się prze­siąść — zachę­cił go Bur­nes, robiąc obok sie­bie miej­sce,
lecz nie odry­wa­jąc oczu od tan­ce­rek — stąd lepiej widać.


Jan Wit­kie­wicz wstał, obszedł pod­wyż­sze­nie, które peł­niło funk­cję stołu,
i powoli siadł obok Bur­nesa, tak by mieć go przed sobą, by patrząc na
tan­cerki, jed­no­cze­śnie widzieć swego prze­ciw­nika. O wykra­cza­ją­cej poza
gra­nice przy­jęte we wschod­niej dyplo­ma­cji namięt­no­ści Ale­xan­dra Bur­nesa
do kobiet wie­dział, odkąd jego prze­ło­żony, gene­rał-guber­na­tor Perow­ski,
zaczął wpro­wa­dzać go w taj­niki misji. Potwier­dzali to także liczni
infor­ma­to­rzy, któ­rych w ciągu ostat­nich trzech lat Wit­kie­wicz zdo­łał
zwer­bo­wać do pracy dla rosyj­skiego wywiadu w całej Azji Środ­ko­wej.


Teraz wychy­lił się nieco do przodu, aby wydać się swemu gospo­da­rzowi
urze­czo­nym wystę­pem. Bur­nes, sie­dząc po turecku, koły­sał się łagod­nie w rytm kro­ków tan­ce­rek i nie­znacz­nie poru­szał bio­drami. Pocie­rał kciu­kiem
o palec wska­zu­jący, jakby obra­cał mię­dzy nimi ziarno pie­przu. Wąsy mu
drżały i raz po raz, przy każ­dym głęb­szym wychy­le­niu tan­ce­rek, obna­żał
zęby. Czy nikt jesz­cze nie wyko­rzy­stał kobiet jako przy­nęty na Bur­nesa?
— pomy­ślał Wit­kie­wicz. Przyj­rzał się dziew­czę­tom. Na pierw­szy rzut oka
każ­demu Euro­pej­czy­kowi wyda­łyby się jed­na­kowe, ale on już od dawna nie
czuł się Euro­pej­czy­kiem. Czy stał się Azjatą? Nie zada­wał sobie takich
pytań. Twa­rze dziew­cząt były przy­sło­nięte, ale nie tak, jak kobiet na
kabul­skiej ulicy, gdzie spod nika­bów, hidża­bów i burek widać było
jedy­nie oczy, choć i to nie zawsze. Tan­cerki miały jedy­nie
pół­przej­rzy­ste zasłony spa­da­jące luźno na piersi, ale nie kry­jące ich
urody. Wszyst­kie nale­żały do tego nie­zwy­kłego typu Afga­nek, które z reguły roz­bu­dzają zmy­sły przy­by­szów z Europy — wyso­kie, smu­kłe,
umię­śnione, o pro­stych dum­nych nosach i wydat­nych ciem­no­pur­pu­ro­wych
war­gach. Drobne piersi kryły pod odkry­wa­ją­cym ramiona wdzian­kiem
pokry­tym meta­lo­wymi płyt­kami, tak że wyda­wały dźwięki przy każ­dym
poru­sze­niu. Z daleka róż­niły się od sie­bie barwą sza­ra­wa­rów mocno
dopa­so­wa­nych na bio­drach. Wit­kie­wicz widział już dużo bar­dziej
roz­ne­gli­żo­wane tan­cerki, ale nie spo­dzie­wał się, że zoba­czy je tu, w pałacu cyta­deli Bala Hizar, w rezy­den­cji sły­ną­cego z suro­wych oby­cza­jów
Dosta Moham­mada Chana. Ten bowiem trzy lata temu przy­jął god­ność emira,
ogła­sza­jąc dżi­had prze­ciw swemu odwiecz­nemu wro­gowi, maha­ra­dży Pen­dżabu
Ran­dźi­towi Sin­ghowi, i pod sztan­da­rem świę­tej wojny ener­gicz­nie
jed­no­czył wokół sie­bie wodzów skłó­co­nych afgań­skich ple­mion, ale
naj­wy­raź­niej suro­wość oby­cza­jów była w Bala Hizar na dru­gim miej­scu po
gościn­no­ści. Zwłasz­cza wobec tak cen­nych przy­by­szów jak Ale­xan­der
Bur­nes.


Jan Wit­kie­wicz jak nikt inny zda­wał sobie sprawę, że on i jego moco­dawcy
są wciąż o krok za Angli­kami w pod­skór­nej roz­grywce o Afga­ni­stan. Nie
zamie­rzał nad tym ubo­le­wać, zamie­rzał dzia­łać.


Jego uwagę przy­kuła jedna z tan­ce­rek. Dziew­czyna w zie­lo­nych sza­ra­wa­rach
naj­zręcz­niej rezo­no­wała z wyso­kim dźwię­kiem rababu, na któ­rym przy­gry­wał
smu­kły młody muzyk, i naj­wy­raź­niej sta­rała się trzy­mać z tyłu, za swymi
towa­rzysz­kami. Dla­czego, skoro była naj­lep­szą z nich? Czy dla­tego, że
Bur­nes przy­glą­dał się jej inten­syw­niej niż innym? Że patrząc na nią,
zaci­skał szczęki, a noz­drza mimo­wol­nie poru­szały mu się niczym u charta
wie­trzą­cego zwie­rzynę? Ona jedna miała nad­garstki owi­nięte taśmą z wzo­rzy­stego jedwa­biu. Cho­wała coś pod nią? Nie­moż­liwe. Poru­szała dłońmi
jak pozo­stałe, gdyby pod mate­rią scho­wała naj­mniej­szy choćby szty­let,
nie mogłaby tak wdzięcz­nie wygi­nać rąk. Muzyk ostro szarp­nął stru­nami
rababu i tan­cerki zasty­gły w ukło­nie z ramio­nami nad głową. Od ich
spo­co­nych ciał dobie­gła inten­sywna woń róża­nego i jaśmi­no­wego olejku.


Mohan Lal Kasz­miri, Hin­dus wycho­wany na Bry­tyj­czyka, adiu­tant Ale­xan­dra
Bur­nesa, wypro­wa­dził dziew­częta. Wit­kie­wicz nie zamie­rzał wra­cać na
swoje miej­sce, przy­cią­gnął do sie­bie jedwabny wałek, uło­żył go pod
ple­cami i roz­parł się wygod­nie. Tak. Tak powi­nien wyglą­dać męż­czy­zna
usa­tys­fak­cjo­no­wany tań­cem sied­miu mło­dych, egzo­tycz­nych kobiet.


Bur­nes pochy­lił się i spod podu­szek wycią­gnął kolejną butelkę brandy.
Nie pyta­jąc, nalał im obu i podał Wit­kie­wi­czowi czarkę.


— Któ­raś spodo­bała się panu szcze­gól­nie? — spy­tał.


Jan udał, że zachły­snął się zbyt zachłan­nym łykiem, otarł usta i zli­zał
ostre kro­ple alko­holu z wierz­chu dłoni.


— Ta w czer­wo­nych sza­ra­wa­rach. Piękna talia.


— Umię­śniona jak arab­ska klacz! — Bur­nes klep­nął się w udo.


Arab­ska klacz? — pomy­ślał Wit­kie­wicz z nie­sma­kiem. A na głos powie­dział:


— Lędź­wie w sam raz pod kozac­kie sio­dło!


— Cały twój oddział, kapi­ta­nie, mógłby ją ujeż­dżać do świtu, a i tak nie
dali­by­ście rady oswoić tej naro­wi­stej afgań­skiej bestii! — roze­śmiał się
gospo­darz gar­dłowo i poufale klep­nął Wit­kie­wi­cza w ramię.


Ten zje­żył się. Gdyby nie myśl o tym, co tu robi i co jesz­cze zro­bić
powi­nien, odwi­nąłby się i dał Bur­ne­sowi w pysk, bo nie­na­wi­dził takiego
spo­ufa­la­nia się. Zamiast tego roz­luź­nił mię­śnie. Tak, tak powinni
roz­ma­wiać Euro­pej­czycy w środku Azji, uwol­nieni od kul­tu­ro­wego gor­setu.
Może jesz­cze wspólne obrzy­dliwe angiel­skie cygaro, nim przejdą do
pikant­nych poga­wę­dek?


— Zapali pan? — Bur­nes wyjął meta­lową papie­ro­śnicę.


Janie, uwa­żaj — prze­strzegł się Wit­kie­wicz w duchu — twój prze­ciw­nik
robi się prze­wi­dy­walny, więc albo ty jego roz­gry­złeś, albo on wła­śnie
roz­wał­ko­wuje cie­bie.


Się­gnął po papie­rosa.


— Egip­skie? — spy­tał, zacią­ga­jąc się dymem.


Bur­nes kiw­nął głową.


— Jak się mieszka u Mirzy Samiego Chana? Nie bra­kuje panu wygód?


— Nie jestem wyma­ga­jący. — Wit­kie­wicz ponow­nie roz­parł się na
podusz­kach. — Oczy­wi­ście, haweli pierw­szego mini­stra nie dorów­nuje
rezy­den­cji Dosta Moham­mada, więc nie mogę się mie­rzyć z panem,
Ale­xan­drze, ale znam swoje miej­sce w sze­regu. Przy­by­łeś do emira przede
mną. — Wydmuch­nął kółka dymu. — Rozu­miem, że nie pań­skiej inter­wen­cji
zawdzię­czam areszt domowy?


— Nie — szcze­rze odparł Bur­nes. — Mojej inter­wen­cji zawdzię­cza pan
moż­li­wość wyj­ścia na dzi­siej­szą kola­cję. Nie mogłem sobie odmó­wić oka­zji
pozna­nia pana. Iwan… prze­pra­szam, Jan Wit­kie­wicz, boha­ter tylu naszych
alar­mu­ją­cych mel­dun­ków. Czy mogę moim prze­ło­żo­nym ujaw­nić pań­skie
praw­dziwe imię? Natu­ral­nie, prze­cież gdyby pan tego nie chciał, nie
podałby go pan. Wspólna Wigi­lia w Kabulu!


— Zna pan taką afgań­ską legendę? Powia­dają, iż biblijny Kain, nie mogąc
zaznać spo­koju po zabój­stwie brata, dotarł na pusty­nię, poło­żył się z kamie­niem pod głową i zapadł w sen, z któ­rego ni­gdy się nie obu­dził.
Pustynny wiatr wysu­szył jego ciało, słońce prze­pa­liło kości, aż
pier­wo­rodny Adama i Ewy stał się pia­skiem i czę­ścią pustyni, na któ­rej
wznie­siono sta­ro­żytny Kabul. Piękna śmierć, nie­praw­daż? Roz­wiał się
niczym pustynny pył i ślad po nim nie został.


Pół sie­dzieli, pół leżeli na podusz­kach w cyta­deli Bala Hizar na obrzeżu
Kabulu, patrząc w ciem­nię okna, za któ­rym gdzieś w dali spało Kainowe
mia­sto.


— Za co wła­ści­wie został pan uka­rany, kapi­ta­nie? — zapy­tał nagle Bur­nes.


— Nie macie tego w swo­ich mel­dun­kach? — zakpił Wit­kie­wicz, wycią­ga­jąc
przed sie­bie nogi.


— Mamy, ale nie bar­dzo to rozu­miem. — Bur­nes nie­dbale zga­sił papie­rosa.
— Kim byli Czarni Bra­cia? Powie­dziano mi, że to ter­ro­ry­styczna
orga­ni­za­cja pol­ska, ale, jeśli dobrze zapa­mię­ta­łem, pan i inni
ter­ro­ry­ści mie­li­ście po pięt­na­ście lat. Jak to moż­liwe?


— Dawne dzieje — wzru­szył ramio­nami Wit­kie­wicz.


— Niech pan opo­wie. To nie ma żad­nego związku z tym, co robimy dzi­siaj,
z naszą…


— Rywa­li­za­cją? — wszedł mu z słowo Jan. — Nie, nie ma.


— Zatem?


— W Rosji nie wolno nale­żeć do taj­nych sto­wa­rzy­szeń. Nawet
wol­no­mu­lar­stwo jest zabro­nione, ale o tym aku­rat pan wie. — Wit­kie­wicz
wyła­pał led­wie wyczu­walne poru­sze­nie Bur­nesa. — Byli­śmy mło­dymi
chłop­cami z pro­win­cji, zapa­trzo­nymi w wileń­skich kole­gów, trak­to­wa­li­śmy
ich jak mistrzów, jak wta­jem­ni­czo­nych. I wyda­wało nam się, że świet­nie
rozu­miemy, czym jest bra­ter­stwo. Gdy aresz­to­wano tam­tych, powo­ła­li­śmy do
życia Czar­nych Braci, by roz­mno­żyć liczbę prze­stęp­ców i przez to
zni­we­lo­wać wymiar kary dla zatrzy­ma­nych. Nikt z nas nie sądził, że za
patrio­tyczną poezję i kilka odezw na pło­tach dosta­niemy karę śmierci.


— Pan zmy­śla? — spy­tał sen­nie Bur­nes.


— Prze­ciw­nie.


— Za patrio­tyczne mani­fe­sty i kilka wier­szy­ków ska­zano uczniów na
śmierć?


— Nie. Za przy­na­leż­ność do taj­nych związ­ków. Gdyby wtedy nazwał pan mój
poemat „wier­szy­kiem”, wydra­pał­bym panu oczy — par­sk­nął śmie­chem
Wit­kie­wicz. — Zaczy­nał się od „Niech jed­ność mię­dzy nami ści­śle
docho­wana sta­nie już gro­bow­cem pod­łego tyrana”. Wła­dze car­skie nie mają
poczu­cia humoru, ale przy­naj­mniej zamie­niono nam karę śmierci na
aresz­tanc­kie roty.


— Doży­wo­cie w gar­ni­zo­nie?


— Mniej wię­cej. Za rok mogę się ubie­gać o zwol­nie­nie z kary.


— Dosko­nała wia­do­mość. — Bur­nes pod­niósł się leni­wie i się­gnął po
brandy. — To zna­czy, że za rok nie będzie mi pan dep­tał po pię­tach w Afga­ni­sta­nie. Napiję się za to, pan pozwoli, kapi­ta­nie?


— Pro­szę i mnie nalać, napi­jemy się razem.


Wychy­lili czarki. Wit­kie­wicz pod­jął roz­mowę:


— Bo czymże jest dep­ta­nie po cudzych pię­tach w naszym fachu, panie
Bur­nes? Jest wywia­dow­czą kata­strofą, przy­zna­niem się, iż kto inny jest
lep­szy. A skoro nie będę dep­tał panu po pię­tach, to może tym razem ja
będę górą? — Mru­gnął do Szkota i pod­su­nął czarkę. — Za to chęt­nie napiję
się po raz drugi.


— Kozak z pana! — zaśmiał się Bur­nes i polał. — Choć Polak. Nie żal
pra­co­wać dla cie­mię­ży­ciela wła­snego narodu?


— Mie­li­śmy nie roz­ma­wiać o pracy — uciął Wit­kie­wicz.


— Mam znów wezwać tan­cerki? Czy może tylko tę w czer­wo­nych spodniach?
Choć, pan wyba­czy, ona i mnie się naj­bar­dziej podo­bała.


— Nie respek­tuje pan pasz­tuń­skich praw gościn­no­ści? Wszak tutaj gość
dostaje wszystko, co naj­lep­sze — zażar­to­wał Wit­kie­wicz.


— Tak daleko moja asy­mi­la­cja nie sięga. A strój afgań­ski noszę przez
wygodę. I przez sza­cu­nek dla gospo­da­rzy. — Udał, że grozi mu pal­cem.


— Zatem którą z hurys prze­zna­czył pan dla gościa?


— Może pan wziąć tę w zie­lo­nych sza­ra­wa­rach — z prze­sad­nym lek­ce­wa­że­niem
powie­dział Bur­nes i noz­drza mu zadrgały.


Więc już ją miał. Jest bar­dziej azja­tycki, niż mu się wydaje — pomy­ślał
Wit­kie­wicz — chce, bym miał kobietę, którą on już zbru­kał. Chce ją za
coś uka­rać, a mnie poni­żyć w swo­ich i jej oczach.


— W zie­lo­nych? Nie zauwa­ży­łem tan­cerki w zie­lo­nych.


— Miła dla oka, nie będzie pan żało­wał. Mohan Lal przy­pro­wa­dzi ją do
pana, a potem odbie­rze. A Mirza Sami Chan nie powi­nien się nadto burzyć,
że na jedną noc przy­bę­dzie mu dodat­kowa miesz­kanka.


— Jest pan nad­zwy­czaj gościnny, sir Ale­xan­drze Bur­nes.


— Nie mam tytułu, panie Wit­kie­wicz — cierpko odpo­wie­dział Bur­nes.


— Nie? Zatem także i nasze służby nie są dobrze poin­for­mo­wane. Albo… są
poin­for­mo­wane nazbyt dobrze — roze­śmiał się szcze­rze Wit­kie­wicz. — Kto
wie, co czeka pana po powro­cie z misji.


Bur­nes poru­szył brwiami i jasne było, iż „sir Ale­xan­der” wcho­dzi w skład
jego oczy­wi­stych pra­gnień. Roz­lał resztę brandy do cza­rek i podał
gościowi.


— Co pan będzie robił, kapi­ta­nie, po zakoń­cze­niu car­skiej służby?


Wit­kie­wicz upił łyk, zmru­żył oczy i odpo­wie­dział pyta­niem:


— A czego jesz­cze nie robi­łem? Prze­mie­rzy­łem pie­szo setki mil, konno
tysiące. Lata­łem. Bo gdy w kazach­ski step ude­rzy wicher, to jeź­dziec
leci w górę wraz z koniem. — Wypił brandy do końca. — Wie pan co?
Jesz­cze nie żeglo­wa­łem, a chciał­bym poczuć wol­ność oce­anu, nie­zmie­rzoną
prze­strzeń morza.


— Zoba­czymy się jesz­cze?


— Zostanę w Kabulu tak długo, jak będzie trzeba. Prę­dzej czy póź­niej
wszyst­kie drogi pro­wa­dzą na wschód.


Ale­xan­der Bur­nes wycią­gnął rękę do Jana Wit­kie­wi­cza. Uści­snęli sobie
pra­wice może o jedną chwilę za długo.
  
Psków, miesz­ka­nie służ­bowe przy kan­ce­la­rii guber­na­tora pro­win­cji, 24 grud­nia 1837 r.


Szron przy­warł do szyby niczym biała, zimna pleśń. Wdzie­rał się do
pokoju, a nie­wielki żeliwny pie­cyk nie był w sta­nie roz­grzać wnę­trza
miesz­ka­nia. Gurow­ski przy­su­nął fotel do pieca tak bli­sko, jak się tylko
dało. Fotel! Nie­szczę­sny mebel, który pew­nie był fote­lem w mło­do­ści
carycy Kata­rzyny, a dzi­siaj wal­czył z rdze­wie­jącą sprę­żyną usi­łu­jącą
prze­bić wybla­kłą i poszar­paną tapi­cerkę, niczym zła­mane żebro skórę
leżą­cego na ziemi jeńca. Obaj sie­bie warci, dwa pokrzy­wione karły —
bez­kształtny stary mebel i on, dawny hra­bia Gurow­ski, co wiel­kim gestem
demo­kraty sam sie­bie pozba­wił tytu­łów i ze sztan­da­rem „Za naszą i waszą
wol­ność” pro­wa­dził pochód przez ulice War­szawy. Prawda o Rosji była
jego inte­lek­tu­al­nym oświe­ce­niem, wyzna­niem wiary i bez­kom­pro­mi­so­wym
bun­tem myśli­ciela „nowego porządku”, ale ow­szem, liczył na to, że przy
oka­zji przy­nie­sie mu amne­stię i przy­wró­ce­nie majątku, bo dla­cze­góż by
nie? W końcu impe­ra­tor nie tylko karze, ale i nagra­dza! W jego wypadku
impe­ra­tor naj­wy­raź­niej wciąż się wahał i póki co, zamiast nagrody,
skie­ro­wał go pod opiekę III Oddziału Taj­nej Kan­ce­la­rii na zabi­tym
dechami pust­ko­wiu w Psko­wie!


Gurow­ski powlókł się w stronę kre­densu, szu­ka­jąc ostatka wódki. Była tu.
Była na pewno. Sam cho­wał, a prze­cież w tej norze nie odwie­dza go nikt,
więc kto by mógł wódkę mu kraść? Była i jest. Chci­wie zła­pał butelkę i przy­ci­snął do piersi, wlo­kąc się z nią w stronę fotela.


Miał na sobie kożuch wło­żony na zno­szony szla­frok, a szla­frok na
weł­nianą kami­zelkę. Do tego czapka wci­śnięta na uszy, fil­cowe buty,
chro­niące przed odmro­że­niem stóp, nawet w domu. Miał i weł­niane mitenki
poda­ro­wane przez panią Piesz­czu­rową, nadętą i pustą żonę guber­na­tora,
któ­rej schle­biała obec­ność „czer­wo­nego hra­biego” w kan­ce­la­rii męża o tyle, że mogła popi­sy­wać się przed nim swoim kiep­skim fran­cu­skim, a przed przy­ja­ciół­kami tym, że na zadu­piu w Psko­wie opie­kuje się słyn­nym w samym Paryżu pisa­rzem. Sły­szał, jak mówiła z wyż­szo­ścią: „Wywro­to­wiec,
Nad­ieżdo Alek­sie­jewna, ale nawró­cony na Rosję i cara Miko­łaja gor­liwy
wyznawca”. I usta w ciup. A co one wie­działy o jego pismach? Czy­tały Le
cause polo­na­ise sous son veri­ta­ble point de vue, par un Polo­nais? Miały
choćby poję­cie o dru­zgo­cą­cej mocy La verite sur la Rus­sie et sur la
revolte des pro­vin­ces polo­na­ises? Te gęsi pro­win­cji pskow­skiej, żony,
córki i sio­stry osłów w sur­du­tach led­wie dopię­tych na wydat­nych
brzu­chach! Pie­kło pro­win­cji, w któ­rej każdy udaje kogoś, kim nie jest i kim w grun­cie rze­czy nie chciałby być.


— Tfu! — Potknął się o poły za dłu­giego szla­froka, dobrze, że wódkę
przy­ci­skał do piersi.


Opadł na fotel, sprę­żyna zaję­czała nie­bez­piecz­nie. Butelkę ojcow­skim
gestem umie­ścił w głębi fotela, spraw­dził, czy dobrze zamknięta. Dobrze,
dobrze. Wycią­gnął ręce w stronę pie­cyka, chwy­ta­jąc w palce bło­go­sła­wione
cie­pło. Przy­ła­pał się na fał­szu tkwią­cym w tym geście. Po co mu to
cie­pło, teraz, gdy pod­jął decy­zję? Po co mu namiastka cze­go­kol­wiek,
skoro i tak posta­no­wił skoń­czyć ze sobą? Ach tak, miał napi­sać listy.
Listy. Ciężko pisać zmar­z­nię­tymi palu­chami. Przy­su­nął drew­niany sto­łek,
który robił tu za prze­no­śny stół do pisa­nia.


— Cecy­lio, gdy­bym mógł roz­ma­wiać, powie­dział­bym ci jedy­nie, jak bra­kuje
mi sił — wymru­czał, wtó­ru­jąc skrzy­pie­niu pióra po szorst­kim
kan­ce­la­ryj­nym papie­rze. — Nie gań mnie ani nie oskar­żaj, uwierz, że
życie dla mnie było bole­sne… — Odło­żył pióro i poma­cał ręką za ple­cami,
szu­ka­jąc wódki. Wycią­gnął z butelki korek, który zda­wał się zaple­śniały,
jak wszystko tutaj. Łyk­nął. Aż w nosie zakrę­ciło, aż do oka mu poszło.
Nie­bie­skie szkło bino­kli zapa­ro­wało. Zdjął je. Odsta­wił butelkę,
poszu­kał chustki i wytarł jedyne oko, jakie posia­dał. Znów zła­pał się na
hipo­kry­zji. Po co mu dalej dbać o oko, skoro dzi­siaj koniec z tym
wszyst­kim? No tak, listy. Trzeba dokoń­czyć listy. Pomru­gał, cze­ka­jąc, aż
wzrok mu wróci. Napił się jesz­cze, tym razem ostroż­niej, by nie draż­nić
jedy­nego źró­dła kon­taktu ze świa­tem. Odsta­wił wódkę, zało­żył bino­kle.
Jego papier i litery zawsze były nie­bie­skie. W słońce patrzył tylko
przez nie­bie­skie szkło. Ale miej­sca w nie­bie dla sie­bie nie widział, bo
w nie nie wie­rzył. Zaśmiał się z tego i dopi­sał: — Nie szu­kaj, skąd
przy­szedł cios i kto mnie dobił, to ja sam jestem tego przy­czyną.
Żegnaj, przyj­mij me ostat­nie słowa — bądź matką mych dzieci i każ im
zapo­mnieć ich nie­szczę­snego ojca, który im bło­go­sławi… — Znów odło­żył
pióro i zare­cho­tał sucho. Czy wpada, by ate­ista bło­go­sła­wił? A niech
tam. Niech mają legendę, z któ­rej czer­pać będą, co im się spodoba. —
Ot, Cecy­lio, cała spo­wiedź prze­klę­tego, nic wię­cej.


Się­gnął po nowy papier. Jesz­cze trzeba do guber­na­tora Piesz­czu­rowa. Co
by mu tam? Tro­chę łza­wych bek­nięć dla jego dur­nej żony i dzie­dzicz­nie
paskud­nych córek. Jak mu było tu dobrze, rodzin­nie, jak dzię­kuje za
pomoc i ser­deczną opiekę. Podra­pał się pod gry­zącą wełną czapki. Może
dzięki temu zapłacą dług, co już narósł u kup­ców? Ile tego się
uzbie­rało? Ze czte­ry­sta rubli, jak nic. Jedna kwar­talna pen­sja. Dopi­sze
coś o wiel­kim sercu guber­na­to­ro­wej Piesz­czu­ro­wej, to tłu­sta Walen­tyna
spłaci go na pewno. Już, zała­twione. Naj­uni­żeń­szy sługa hra­bia Adam
Gurow­ski. Niech ma. Zawsze to lepiej spła­cać hra­biego niż zwy­kłego
pol­skiego ska­zańca, to będzie dla niej „takie fran­cu­skie”.


Kolejny papier. Hr. Alek­san­der Benc­ken­dorf, dyrek­tor Oddziału III
Kan­ce­la­rii Oso­bi­stej Jego Cesar­skiej Mości. Szef taj­nej poli­cji,
nad­zorca pie­kła poli­tycz­nych ska­zań­ców.


— Tego Lucy­fera aku­rat lubię — roz­pro­sto­wał palce — jego sio­strzyczka
Doro­thea w mło­do­ści była ponętną suczką, dla­tego bez trudu rosyj­skie
służby umie­ściły ją w łóżku pre­miera Greya. Że też dla mnie mój nad­zorca
nie miał jakiejś pięk­nej sio­stry i ska­zał mnie na towa­rzy­stwo
Piesz­czu­ro­wej! — Znów się­gnął po wódkę, ale tym razem pił ostroż­nie,
nie­mal łagod­nie. — Co może być moim pośmiert­nym darem dla
wszyst­ko­wie­dzą­cego Benc­ken­dorfa? Może poda­ruję mu parę myśli z dzieła,
które nie powsta­nie? Tytuł wymy­śli­łem z wyprze­dze­niem — Le civi­li­sa­tion
et la Rus­sie. Miało być kamie­niem węgiel­nym wszech­ro­syj­skiej dumy, moim
wyzna­niem wiary w Rosję, kraj przy­szło­ści, ale dzi­siaj sam je ska­zuję na
śmierć, razem ze mną. Cho­ciaż, nim mój trup osty­gnie, Benc­ken­dorf wyśle
tu swych żan­dar­mów, by prze­szu­kali miesz­ka­nie i w zębach przy­nie­śli mu
każdy skra­wek zapi­sa­nego papieru. Dwie trze­cie książki gotowe. Pierw­sza
część, z wykła­dem o ory­gi­nal­no­ści Rosji, druga o jej spe­cjal­nej roli w Azji, a trze­cia… nic, ani słowa! Za to spi­sa­łem nęcący szkic, co
zawie­rać miał, wyra­zi­stą wizję prze­bu­dowy Rosji w naj­no­wo­cze­śniej­szy
kraj świata. To im dopiero będzie nie w smak! Zamiast wizjo­ner­skich
roz­wią­zań zosta­wi­łem plik nie­po­pła­co­nych rachun­ków, kwi­tów dłuż­nych.
Benc­ken­dorf bystry, w lot poj­mie, że gdyby doce­nili mój talent, gdyby
zło­tem syp­nęli, mógł­bym słu­żyć swym umy­słem carowi, tak że nie tylko
testa­ment ide­owy Pio­tra I Miko­łaj by wypeł­nił, ale i prze­biłby
genial­nego pro­to­pla­stę roz­ma­chem. Drogi mój sze­fie taj­nej poli­cji,
sza­nowny hra­bio Benc­ken­dorfie! Napi­szę tak: To Rosja została wybrana
przez Opatrz­ność, by popchnąć koła cywi­li­za­cji. Tylko Rosja stwo­rzyć
może ory­gi­nalną syn­tezę Europy i Azji, i wszystko, czego doświad­czyła w prze­szło­ści, od najaz­dów Mon­go­łów, przez Bato­rego pod Psko­wem i wul­garne
pol­skie Dymi­triady, do tej roli ją przy­go­to­wy­wało. Jeśli dawni histo­rycy
uwa­żali, że histo­ria ludz­ko­ści jest histo­rią zma­gań Europy z Azją, to
oto nastaje czas Rosji, która kres tym wal­kom położy poprzez swą
genialną zdol­ność do adap­to­wa­nia zdo­by­czy innych cywi­li­za­cji. Tylko
Rosja potrafi zru­sy­fi­ko­wać doro­bek obcych naro­dów, wyko­rzy­stu­jąc go do
swych potrzeb i nie zmie­nia­jąc wła­snej istoty, czyli nie ule­ga­jąc
wpły­wom innych cywi­li­za­cji, co stało się zgubą zupełną choćby Pol­ski.
Kropka. Niech to będzie moje pośmiertne prze­sła­nie dla cie­bie, Lucy­fe­rze
Benc­ken­dorf. Zanęci, w gło­wie zakręci i pozo­sta­nie ci tylko mój trup.
Dowód, że Gurow­ski wie­rzył do ostatka w Rosję i jej impe­ra­tora.


Puka­nie do drzwi było nie­śmiałe, ale usły­szał je od razu. W pierw­szej
chwili skur­czył się cały, w dru­giej wziął głę­boki wdech i zawo­łał:


— Pro­szę wejść!


— Dobry wie­czór, Ada­mie Wła­dy­sła­wo­wi­czu. Przy­nio­słem zamó­wiony
medy­ka­ment. — Iwa­now, wła­ści­ciel pskow­skiej apteki, wszedł i zamknął za
sobą drzwi. Na bobro­wym koł­nie­rzu jego płasz­cza lśniły wiel­kie płatki
śniegu.


Gurow­ski wygra­mo­lił się z fotela i pod­szedł do apte­ka­rza.


— Tak jak było umó­wione? — spy­tał.


— Dwa­dzie­ścia rubli co do kopiejki — kiw­nął głową Iwa­now. — Może obej­rzę
to oko?


— Nie trzeba. Wyjazd do wód by mi pomógł, do Rewla na kura­cję chcia­łem,
ale zgoda z III Oddziału jesz­cze nie przy­szła. — Gurow­ski wyszcze­rzył
zęby w uśmie­chu. — Już w Paryżu dok­tor zale­cił mi opium, prze­ciw­bó­lowo.
Jak się ma jedno oko i to chore, to ono lubi boleć za dwa.


Iwa­now roz­piął płaszcz i przyj­rzał mu się uważ­nie.


— Jak pan stra­cił oko? — spy­tał bez ogró­dek.


— Sam sobie je wydłu­ba­łem — chro­pawo zaśmiał się Gurow­ski. — Bawi­łem się
nożem w dzie­ciń­stwie, chcia­łem poka­zać bra­ciom, jaki jestem odważny, i stało się. Nas było pię­ciu braci, w takim gro­nie każdy się lubi
popi­sy­wać.


— A od jak dawna doku­cza panu ból tego dru­giego oka? — dopy­ty­wał
apte­karz.


— Odkąd widzę świat takim, jaki jest — roze­źlił się Gurow­ski. Nie
zama­wiał wizyty dok­tora, tylko dostawę opium. Wyjął pie­nią­dze i podał
Iwa­no­wowi.


Ten posta­wił na chy­bo­tli­wym stole ciemną bute­leczkę Tinc­tura opii i zer­k­nął na Gurow­skiego.


— To czy­sty wyciąg, wie pan, że wolno wziąć do trzech kro­pel, nie
wię­cej?


— Wiem, wiem, panie Iwa­now. Dzię­kuję, dobrej nocy, chciał­bym się już
poło­żyć. — Gurow­ski nie­mal wypchnął apte­ka­rza za drzwi. Prze­krę­cił
klucz. Naresz­cie. Dopadł butelki, odkor­ko­wał i nie cze­ka­jąc na nic,
jakby bojąc się zmiany zda­nia, pod­niósł do ust i prze­chy­lił.


Sen opiu­mowy był kaskadą bło­go­sła­wieństw. Jego kar­ło­wate, zgar­bione
ciało pro­sto­wało się i smu­klało. Zdej­mo­wał nie­bie­skie bino­kle, a mimo to
wciąż widział świat w inten­syw­nej, nie­biań­skiej poświa­cie. Wydłu­bane w dzie­ciń­stwie oko otwie­rało się i choć nie było w nim utra­co­nej źre­nicy,
to sama moż­li­wość poru­sza­nia powieką dawała mu siłę skrzy­deł lecą­cego
ptaka. Wachlo­wa­nie powieką nad zie­jącą pustką jamą oczo­dołu napa­wało go
jakąś upiorną rado­ścią.


— Czy jestem tam? — pytał w pustkę. — Czy jestem tam?


Ostat­nie, co pamię­tał, to że wypił dość, by zafun­do­wać sobie sen do
wiecz­no­ści, ale nie miał pew­no­ści, czy to, co jest teraz, to jesz­cze
śnie­nie czy już umie­ra­nie. Dzie­lił się, roz­dwa­jał. Jeden on, młody,
czer­wony demo­krata w dwu­dzie­stym dzie­wią­tym, trzyma w dło­niach wszyst­kie
nitki spi­sku koro­na­cyj­nego, linie żywo­tów Roma­no­wów — Miko­łaja,
Kon­stan­tego i nawet impe­ra­to­ro­wej Alek­san­dry Fio­do­row­nej. Wszystko,
wszystko raz-dwa-trzy miało zale­żeć od tego sygnału. Od niego, jego
okla­sku — raz-dwa-trzy i salwa. Dwu­dzie­sty czwarty maja, koro­na­cja
Miko­łaja I na króla Pol­ski, defi­lada, parada, och, jak Roma­no­wo­wie
uwiel­biają parady, i stu mło­dych pod­cho­rą­żych w galo­wych mun­du­rach na
placu Saskim.


Drugi on, Gurow­ski w Psko­wie, w tym pod­łym miesz­ka­niu z łaski
guber­na­tora Piesz­czu­rowa, przy pie­cyku, w obję­ciach sta­rego fotela, w kożu­chu, szla­froku i miten­kach od madame guber­na­to­ro­wej, z pió­rem, które
jest jego pisto­le­tem, pisze:


Miko­łaju Paw­ło­wi­czu Roma­no­wie, z Bożej łaski Cesa­rzu i Samo­dzier­żawco
Wszech­rusi! Koń­czę swe życie w Psko­wie, bo wszyst­kie żyjące we mnie
struny zostały zerwane pod wpły­wem miaż­dżą­cych mnie oko­licz­no­ści. Duszę
Bogu pole­cam, a dzieci moje Tobie, jak i opiece szla­chet­nej cesa­rzo­wej.
Nikogo nie winię za swój los poza mą nie­szczę­śliwą gwiazdą. Nie mogę
dłu­żej żyć, gdy wszyst­kie me zabiegi i idee, nawet te naj­droż­sze sercu,
były nie­do­ce­nione. Całą mą ambi­cją było słu­żyć Tobie, naj­ja­śniej­szy
cesa­rzu, skoro tego mnie nie wolno, pozwól, panie, mą śmierć Ci cho­ciaż
poda­ro­wać — kropka, pod­pis czy­telny, data.


Czy car wie? Ile wie o spi­sku? Wysocki szla­chet­nie brał winę na sie­bie,
ach, Wysocki był prze­ciwny strze­la­niu do cara, więc cóż on mógł wziąć na
wła­sne sumie­nie ponad szla­chetne sprzy­się­że­nie pod­cho­rą­żych? Ja, ja,
tylko ja wie­dzia­łem wszystko i za wszyst­kich. Ja, Adam Gurow­ski, z uro­dze­nia hra­bia, z wyboru demo­krata, z rozumu apo­stata pie­kiel­nej,
prze­sta­rza­łej pol­sko­ści. Miko­łaju Paw­ło­wi­czu Roma­no­wie, z Bożej łaski
Cesa­rzu i Samo­dzier­żawco Wszech­rusi! Dzi­siaj ja tobie swą opiu­mową
śmierć dedy­kuję, w zamian two­jej śmierci w dwu­dzie­stym dzie­wią­tym,
śmierci, od któ­rej dzie­liły cię trzy moje okla­ski, sygnał dla
pod­cho­rą­żych, któ­rzy, a nie wie­dzia­łeś o tym i nie wiesz, mieli ostrą
amu­ni­cją zała­do­wane paradne kara­biny. Komenda na koniec defi­lady,
czwo­ro­bok pod­cho­rą­żych wokół cie­bie, twej Alek­san­dry Fio­do­rowny i księ­cia Kon­stan­tego i pach! Sto kara­bi­nów, sto strza­łów w wasze piersi.
Uko­chany twój czwo­ro­bok defi­la­dowy miał być gro­bow­cem otwar­tym na trzy
moje okla­ski. I decy­zja zapa­dła chwilę przed — nie strze­lać. A pod­cho­rą­żo­wie z ostrą amu­ni­cją w wyglan­so­wa­nych parad­nych mun­du­rach
Kor­pusu Kade­tów spo­cone palce zaci­skali, cze­ka­jąc na okla­ski. Na sygnał,
któ­rego im dać nie mogłem, za co mnie w swej naiw­nej mło­do­ści
znie­na­wi­dzili. Ale gdy­bym to zro­bił? Nie posłu­chał roz­kazu i kla­snął?
Salwa roze­rwa­łaby was na strzępy i komuż dedy­ko­wał­bym dzi­siaj Le
civi­li­sa­tion et la Rus­sie?


Owład­nął nim śmiech. Śmiał się tak opę­tań­czo, że dłoń, w któ­rej wciąż
trzy­mał pióro, kre­śliła kon­wul­syjne litery w powie­trzu. Wykrzyk­niki,
znaki zapy­ta­nia, prze­cinki, prze­cinki. Pusty oczo­dół zamy­kał się, a pełny łza­wił, poczuł dusz­ność w pier­siach, jakby mizerny pie­cyk
Piesz­czu­rowa wepchnął mu się cały pod szla­frok i kami­zelkę.


A może to czart? Może dia­bły przy­szły po mą duszę wresz­cie?
Saint-Simo­nie, ratuj! Po ate­istę powinna przyjść czy­sta, kla­rowna
nicość, a nie lęk śmier­telny pod posta­cią sza­tana, ubrany w dia­bli frak,
ufry­zo­wany w boko­brody i dobry fil­cowy kape­lusz!


— Panie guber­na­to­rze Piesz­czu­row — głos Leon­cju­sza Dubelta, zastępcy
hra­biego Benc­ken­dorfa, szefa taj­nej poli­cji, brzmiał czy­sto — pro­szę
natych­miast wezwać do niego dok­tora. Jego cesar­ska mość nie ma życze­nia,
by Adam Gurow­ski sam sobie ode­brał życie.
  
Paryż, salon pani Zalew­skiej, 24 grud­nia 1837 r.


Rufin Joza­fat Pio­trow­ski nabrał w płuca powie­trza i wraz ze wszyst­kimi
zgro­ma­dzo­nymi huk­nął:


— Bóg się rodzi, moc tru­chleje! Pan nie­bio­sów obna­żony…


Zagrały w nim wszyst­kie Wigi­lie pol­skie, matka, ojciec, sio­stry, ci,
któ­rych zosta­wił w dale­kim kraju, nawet bra­cia kle­rycy i ojciec
prze­ło­żony u kar­me­li­tów bosych w Wiśni­czu. Zaskrzy­piał mu śnieg pod
butami, jakby nie miał trzy­dzie­stu, lecz trzy­na­ście lat i znów szedł na
pasterkę. Jakże mu się tego śniegu zachciało! Bar­dziej niż barsz­czu, niż
klu­sek z makiem, bar­dziej niż post­nej ryby. W wiecz­nie pustym żołądku
emi­granta ssało, ale nie jeść chciał. Chciał iść przez śniegi do
kościoła pod wezwa­niem Naj­święt­szej Marii Panny, do jej drew­nia­nej
figury, na kolana padać i dzię­ko­wać, że naro­dził się Pan. Na krótko, na
jedną chwilę zama­ja­czył pod powie­kami spo­wity poma­rań­czową poświatą
śnieg spod Olszynki Gro­chow­skiej.


— Wzgar­dzony, okryty chwałą, śmier­telny król przed wie­kami…


Raz-dwa i było po kolę­dzie. Rozej­rzał się wokół. Nie on jeden miał oczy
zaczer­wie­nione od pła­czu. Wszy­scy tu tacy sami — popo­wstań­cza emi­gra­cja.
Miesz­kańcy zakła­dów w Levroux, Loches, Dijon, Bour­ges na coraz chud­szym
żoł­dzie fran­cu­skiego rządu, tym podatku od czy­stego sumie­nia, jakim
Fran­cuzi zasi­lali ubo­że­ją­cych uchodź­ców, któ­rych po powsta­niu
listo­pa­do­wym wyno­sili pod nie­biosa, a im dalej od niego, tym bar­dziej
nie wie­dzieli, co z nimi począć. Pani Zalew­ska, jedna z wielu zacnych
kobiet emi­gra­cji, wspo­ma­ga­jąca ich na co dzień jak nie gro­szem, to
kola­cją, zapro­siła na wigi­lijną wie­cze­rzę po dwóch szczę­śliw­ców z każ­dego zakładu. I oto sie­dzą przy wspól­nym stole, łamią się opłat­kiem i wymie­niają nowi­nami, gdzie można zna­leźć pol­skiego szewca, który tanio
załata roz­pa­da­jące się buty i nie weź­mie za robotę jak Fran­cuz.


— Takich pie­ro­gów, jak robiła moja babka Prą­decka primo voto Sobocka, to
z fran­cu­skiej mąki się nie ulepi, choćby zdechł! — zama­ru­dził z peł­nymi
ustami ktoś z naprze­ciwka.


— I barsz­czu, panie Macieju, barsz­czu też z tutej­szych bura­ków się nie
nago­tuje takiego. Niby czer­wone jak trzeba, a smak zupeł­nie obok! —
odpo­wie­dział mu kto inny, sior­biąc.


— Zaraz się zacznie — szep­nął Rufi­nowi do ucha przy­ja­ciel, Andrzej
Gaw­roń­ski.


I nim Rufin zdą­żył prze­łknąć, się zaczęło.


— Chleb we Fran­cji okropny! Tro­ciny zamiast mąki.


— Śmie­tana jakaś słodka, nie kwa­śna, i kieł­ba­ski nie­do­bre.


— Masło tłu­ste.


— Ril­letty, omlety i z cebuli zupa!


Rufin uniósł głowę znad tale­rza i trwoż­li­wie zer­k­nął ku szczy­towi stołu,
gdzie sie­działa gospo­dyni. Czy sły­szy? Nie, zajęta roz­mową, Bogu dzięki!
Jesz­cze by tego bra­ko­wało, żeby zacna kobieta, która wła­snym sump­tem
wypra­wiła wie­cze­rzę, usły­szała, jak jej goście zrzę­dzą. Wziął się na
odwagę i powie­dział niby do Gaw­roń­skiego, a gło­śno:


— A mnie się zdaje, że ten barszcz bar­dzo dobry, iście pol­ski.


— Sta­ro­pol­ski — dodał Gaw­roń­ski.


— Pie­rogi w ustach się roz­pły­wają. Cebulka aku­rat­nie wysma­żona.


Cisza. Współ­bie­siad­nicy pojęli. Się­gnęli po pół­mi­ski i nim Rufin z Gaw­roń­skim się obej­rzeli, wokół nich na taler­zach zostało tylko
gar­nie. Mała zemsta roda­ków za mani­fe­sta­cję przy stole. A niech tam.


— Pan sza­nowny z któ­rego zakładu? — zagad­nął Rufina ten od „masła
tłu­stego”.


— Z Levroux… — grzecz­nie odpo­wie­dział Pio­trow­ski.


— Ach, z pro­win­cji! — lek­ce­wa­żąco sko­men­to­wał pyta­jący.


— …sta­ram się o prze­nie­sie­nie…


— Nie, nie. W Paryżu ni­gdzie nie ma miejsc — szybko zastrzegł roz­mówca,
jakby się bał, że Rufin zamieszka za ścianą obok. — Okrop­nie
prze­peł­nione mamy pla­cówki. Odra­dzam.


— …o prze­nie­sie­nie do Châteauroux — uzu­peł­nił Rufin.


— A, to inna rzecz! Nazy­wam się Nowicki. Janu­ary Nowicki — roz­pro­mie­nił
się tam­ten.


— Rufin Joza­fat Pio­trow­ski. I mój przy­ja­ciel, Andrzej Gaw­roń­ski. Obaj z kor­pusu gene­rała Dwer­nic­kiego, zwy­cięzcy spod Stoczka.


— My spod gene­rała Skrzy­nec­kiego, spod Olszynki Gro­chow­skiej — dum­nie
wyprę­żył się Nowicki.


— My War­szawy bro­ni­li­śmy. Kon­ser­wa­ty­ści? — dopy­tał bez­po­średni
Gaw­roń­ski.


— Ow­szem, ow­szem. A pano­wie co? Demo­kraci? Prze­pra­szam… — Nowic­kiemu się
odbiło.


— W rze­czy samej. — Gaw­roń­ski nie zamie­rzał kryć poglą­dów i Rufin
zmar­twił się, że wigi­lijna wie­cze­rza zamieni się w wojnę pol­sko-pol­ską.


Janu­ary Nowicki sap­nął i pew­nie skon­sta­to­wał to samo, bo naj­pierw
naje­żył się, a potem uśmiech­nął polu­bow­nie.


— No, trudno. Ale dzi­siaj noc wigi­lijna i zwie­rzęta nawet, hmm…


Rufin przy­trzy­mał pod sto­łem Gaw­roń­skiego, bo czuł, że przy­ja­ciel będzie
ripo­sto­wał. I byłoby tak w isto­cie, gdyby u szczytu stołu nie zabrzmiały
okla­ski. Pani Zalew­ska stała i coś mówiła, zapewne od dłuż­szej chwili.


— …i, jako że noc wigi­lijna jest naj­święt­szą w naszej naro­do­wej
tra­dy­cji, jest nocą prze­ba­cze­nia, pojed­na­nia i naro­dzin nadziei,
zaszczycą nas dzi­siaj swą obec­no­ścią dwaj wybitni Polacy, wyjąt­kowi! Tak
różni w swych poglą­dach, spie­ra­jący się na co dzień o kształt przy­szłej
odro­dzo­nej Ojczy­zny, dzi­siaj posta­no­wili prze­ła­mać się z nami opłat­kiem
i wes­przeć sło­wem nadziei was, żoł­nie­rzy listo­pa­do­wych, was, Pola­ków
tuła­czy. Powi­tajmy w tych skrom­nych polo­nij­nych pro­gach samego księ­cia
Adama Czar­to­ry­skiego, brawa!


Szur­nęły krze­sła, bo jeden przez dru­giego zerwali się bie­sia­du­jący.
Rufin i Gaw­roń­ski spoj­rzeli na sie­bie z nie­do­wie­rza­niem. Janu­ary Nowicki
nabrał powie­trza i sap­nął:


— Nasz książę Adam! Niech żyje!


Okla­ski odbi­jały się od luster na ścia­nach i krysz­ta­ło­wych żyran­doli,
gdy siwo­włosy, szczu­pły sta­rzec wszedł do jadalni pani Zalew­skiej w asy­ście swych sekre­ta­rzy. Jeden z nich, przy­stojny czter­dzie­sto­la­tek,
wydał się Pio­trow­skiemu zna­jomy.


— Dzi­siaj książę, jutro król! — wołał pokra­śniały Janu­ary.


— O rany, Rufi­nie, on rze­czy­wi­ście wygląda jak król — z obu­rze­niem
szep­nął do ucha swego towa­rzy­sza Gaw­roń­ski. — Jak stary, ste­try­czały
monar­cha bez tronu i korony…


— Ale jest w nim coś nie­zwy­kłego, przy­znaj, Andrzeju — odszep­nął mu
Rufin. — Bar­dzo pań­ski.


— I ode­rwany od ludu, jakby się na Księ­życu uro­dził, a na Satur­nie
wycho­wał — odpa­lił Gaw­roń­ski. — Ten nie­bie­ski szal pod szyją? Czyż to
nie wyzy­wa­jące? Stroi się, jakby już był monar­chą!


— Pozna­jesz? Ten po pra­wej ręce księ­cia to major Bystrzo­now­ski. — Rufin
w końcu odkrył, skąd zna towa­rzy­sza Czar­to­ry­skiego. — Pamię­tasz,
Andrzeju? Razem z nami prze­kra­czał gra­nicę pru­ską po powsta­niu.


— Ach tak, przy­po­mi­nam sobie. To ten kra­kus, co lancę zła­mał, jak nas
Pru­sacy roz­bra­jali?


— Ten sam.


Okla­ski wresz­cie uci­chły i Czar­to­ry­ski, patrząc na zgro­ma­dzo­nych,
poki­wał głową na powi­ta­nie. Pierś pani Zalew­skiej falo­wała, oczy
zacho­dziły łzami wzru­sze­nia, jakby sama wciąż nie dowie­rzała, że Wielki
Książę wstą­pił w jej skromne progi. Chciała coś powie­dzieć, ale nie dała
rady, roz­pła­kała się, a Janu­ary Nowicki i jego kam­raci ryk­nęli:


— Wzgar­dzony, okryty chwałą, śmier­telny król nad wie­kami…


— A Słowo cia­łem się stało i miesz­kało mię­dzy nami!


Rufin Pio­trow­ski pomy­ślał, że to świę­to­kradz­two i choć wigi­lijne, to
jed­nak nad­uży­cie, ale nic nie powie­dział, bo Gaw­roń­ski był bli­ski
wybu­chu, a wszy­scy ich sąsie­dzi przy stole śpie­wali co sił w płu­cach.
Wresz­cie kolęda umil­kła i pani Zalew­ska odzy­skała mowę.


— Dru­gim zaś gościem naszej wie­cze­rzy jest poli­tyczny opo­nent księ­cia
Adama, czło­nek Cen­tra­li­za­cji Towa­rzy­stwa Demo­kra­tycz­nego Pol­skiego, pan
Ludwik Mie­ro­sław­ski.


Teraz z kolei Rufina Pio­trow­skiego zamu­ro­wało. Nale­żał do Towa­rzy­stwa od
czte­rech lat, ale ni­gdy jesz­cze nie poznał oso­bi­ście nikogo z nowej
Cen­tra­li­za­cji. Gaw­roń­ski wbił mu palce w dłoń.


— Sły­szysz? Ty sły­szysz? — I natych­miast zaczął kla­skać.


Z odle­glej­szej od nich czę­ści stołu rów­nież posy­pały się okla­ski,
naj­wy­raź­niej, zbie­giem oko­licz­no­ści, usie­dli pośród kon­ser­wa­ty­stów.


— Ubo­dzy, was to spo­tkało, witać go przed boga­czami! — zary­czał
natych­miast Gaw­roń­ski. — A Słowo cia­łem się stało i miesz­kało mię­dzy
nami!


Ludwik Mie­ro­sław­ski był przy­stoj­nym, dwu­dzie­sto­trzy­let­nim męż­czy­zną;
wszedł pro­sto, może nazbyt sztywno, jakby oba­wia­jąc się tej
kon­fron­ta­cji, zresztą, zapewne sły­szał burzę okla­sków wita­jącą księ­cia,
bez wąt­pie­nia więk­szą niż ta, która poprze­dziła jego entrée.


— Czar­to­ry­ski mógłby być jego pra­dziad­kiem — z dumą powie­dział Gaw­roń­ski
i korzy­sta­jąc z szumu powi­tań, krzyk­nął: — Przy­szłość Pol­ski w rękach
mło­dych!


— Któ­rzy nic jesz­cze nie doko­nali prócz tego, że kwe­stio­nują auto­ry­tety
uznane na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej — wynio­śle sko­men­to­wał Janu­ary Nowicki.


— Auto­ry­tety kana­powe! — odciął mu się ostro Gaw­roń­ski. — Pol­ska
spły­nęła krwią przez poli­tyczną śle­potę waszych przy­wód­ców!


— A nie przez popę­dli­wość waszych? — zaiskrzył Janu­ary.


— Pano­wie, gospo­dyni prze­ma­wia — łagod­nie upo­mniał ich Rufin.


Uci­chli, ale pani Zalew­ska też skoń­czyła. Za to, na ich oczach, Adam
Czar­to­ry­ski i Ludwik Miro­sław­ski prze­ła­mali się opłat­kiem. Książę
zain­to­no­wał ostat­nią zwrotkę kolędy:


— Pod­nieś rękę Boże dzie­cię, bło­go­sław Ojczy­znę miłą!


Zebrani odpo­wie­dzieli zgod­nym chó­rem i nawet Rufin śpie­wał gło­śniej niż
wcze­śniej, nie bacząc na to, że głos mu płata figle i nie zawsze brzmi
równo.


— W dobrych radach, w dobrym bycie, wspie­raj jej siłę swą siłą!


Kola­cja nie­po­strze­że­nie zamie­niła się w przy­ję­cie. Goście wstali od
pustego już stołu i prze­szli do salonu. Córki pani Zalew­skiej poda­wały
wino, a każda z nich miała wpięte we włosy biało-czer­wone wstążki. Potem
nad­szedł czas na drobne upo­minki dla daw­nych żoł­nie­rzy.


— Dzieło pań, szla­chet­nych Polek, zrze­szo­nych w Towa­rzy­stwie Pomocy
Emi­gran­tom — oświad­czyła dobra gospo­dyni. — Okla­ski!


Rufin dostał skar­pety weł­niane, takie same jak w ubie­głym roku na
Wigi­lii u majo­ro­wej Borzęc­kiej.


— Przy­da­dzą się, tamte mi się na pię­cie wytarły — powie­dział do
Gaw­roń­skiego, któ­remu tra­fiły się chustki do nosa.


Stali pod ścianą, sta­ra­jąc się być jak naj­bli­żej wia­nuszka, który
oto­czył Ludwika Mie­ro­sław­skiego. Prze­pchnąć się bli­żej nie było jak,
więc krok po kroku prze­su­wali się jedy­nie ku niemu, łapiąc co piąte,
szó­ste słowo, jakie padało z naj­ści­ślej­szego kręgu.


— …kraj na sta­rych zasa­dach odro­dzić się nie może, bo życia w nim
żad­nego nie będzie…


— …wszyst­kie ożyw­cze soki narodu są dzi­siaj na emi­gra­cji…


— …słać emi­sa­riu­szy do kraju trzeba…


— …dobrą nowinę roda­kom…


— …demo­kra­tyczne im dzieła przy­bli­żać…


Rufin pocią­gnął przy­ja­ciela za rękaw sur­duta. Gaw­roń­ski syk­nął.


— Ostroż­nie, bo roze­rwiesz! — I ści­sza­jąc głos, poka­zał pal­cem. —
Widzisz? Na łok­ciach prze­tarte na sito.


— To cze­muś nie mówił? U mnie jest jesz­cze jeden, jakby go zwę­zić, byłby
na cie­bie w sam raz. Chęt­nie się podzielę.


— Dzię­kuję. Ale na krawca nie mam.


— Może by tak te panie z Towa­rzy­stwa popro­sić? — nie­śmiało zapro­po­no­wał
Rufin.


— …wielu poje­chało, a trzeba nam jesz­cze wię­cej posłać… — dobie­gło ich
od wia­nuszka sku­pio­nych przy Mie­ro­sław­skim.


— Sły­szysz? — gorącz­kowo szep­nął Rufin. — Ja bym poje­chał. O niczym
innym nie marzę, jak wró­cić do kraju.


— Zwa­rio­wa­łeś? Życie ci nie­miłe?


Rufin zebrał się w sobie i powie­dział twardo:


— Takie życie prze­stało mi wystar­czać. Duszę się we Fran­cji. I wiesz,
gdy­bym mógł się ojczyź­nie przy­słu­żyć, to nie bał­bym się zgi­nąć.


Andrzej Gaw­roń­ski zamru­gał. Odsta­wił pusty kie­li­szek i dotknął czoła
Rufina. Ten strzą­snął rękę przy­ja­ciela.


— Nie, nie mam gorączki, wiem, co mówię.


— Nie zna­łem cię takiego — wymam­ro­tał zasko­czony Gaw­roń­ski. — Myśla­łem,
że…


— Że jestem spo­kojny i cichy? Bo jestem! — nie­mal krzyk­nął Rufin. —
Jestem! Ale po upadku powsta­nia ani na chwilę nie prze­sta­łem myśleć o kolej­nym, tym razem zwy­cię­skim. I wiesz co? Dzi­siaj noc wigi­lijna,
dzi­siaj nie boję się mówić swoim gło­sem. Pójdę do Mie­ro­sław­skiego i zaofe­ruję się.


— Pocze­kaj… — jęk­nął Gaw­roń­ski, ale nie zdą­żył.


Rufin jak stał, tak ruszył.


— Prze­pra­szam, prze­pra­szam pana — grzecz­nie pró­bo­wał prze­do­stać się
przez krąg admi­ra­to­rów Mie­ro­sław­skiego.


— Gdzie się pan pchasz?! — dostał kuk­sańca.


— Prze­pra­szam — powie­dział gło­śniej — ja do pana Mie­ro­sław­skiego.


Chciał wci­snąć się mię­dzy dwóch zażyw­nych męż­czyzn, ale ich plecy
stwo­rzyły mur nie do sfor­so­wa­nia. Wyco­fał się i spró­bo­wał z dru­giej
strony.


— Prze­pra­szam, ja do pana Mie­ro­sław­skiego! — krzyk­nął nagle, ale i to
nic nie dało. Ci, któ­rzy go ota­czali, nie ruszyli się ani na cen­ty­metr.
Dopro­wa­dzony do osta­tecz­no­ści Rufin pocią­gnął jakie­goś mło­dzieńca za
sur­dut. W odpo­wie­dzi dostał kuk­sańca pro­sto w żołą­dek. Młody, naj­wy­żej
dwu­dzie­sto­pa­ro­letni czło­wiek odwró­cił się i syk­nął:


— Spa­daj pan.


— …dobro każ­dego z miesz­kań­ców, zwłasz­cza tych naj­słab­szych, musi być
naszym prio­ry­te­tem… — zdą­żył usły­szeć z ust Mie­ro­sław­skiego i w tej
samej chwili naj­ordy­nar­niej w świe­cie wypchnęły go w bok jakieś silne
ręce męż­czy­zny toru­ją­cego sobie drogę. Był to ni mniej, ni wię­cej, tylko
Janu­ary Nowicki. Kon­ser­wa­ty­sta pod wezwa­niem „masła tłu­stego”.


— To zwo­len­nik Czar­to­ry­skiego! — krzyk­nął oskar­ży­ciel­sko Rufin, ale nic
mu to nie pomo­gło. Krąg wokół Mie­ro­sław­skiego był zwarty i zamknięty,
niczym mur twier­dzy.


Wró­cił pod ścianę, do Gaw­roń­skiego. Popra­wił boko­brody. Prze­cze­sał
pal­cami rzad­kie włosy.


— A sły­sza­łem kie­dyś, że pod­czas przy­jęć zała­twia się naj­waż­niej­sze
rze­czy — mruk­nął, strze­pu­jąc poły sza­rego sur­duta.


— Naj­wy­raź­niej nie pod­czas wigi­lij­nych — pocie­szył go Andrzej. — Chodź,
tam bli­żej Czar­to­ry­skiego podają koniak. Przyda ci się coś moc­niej­szego.


Książę Adam spo­czął w fotelu, wokół niego na dosta­wio­nych krze­słach
sie­dzieli słu­cha­cze. Major Bystrzo­now­ski przy samym księ­ciu, niczym
adiu­tant.


— Tu posie­dze­nie, tam wiec — sko­men­to­wał Gaw­roń­ski i przy­su­nęli się
bli­żej, by nie omi­nął ich kel­ner z konia­kiem.


— …tak, przed­wcze­sne. Ale byłem pod wiel­kim wra­że­niem ener­gii gene­rała
Borow­skiego. À pro­pos, sły­sza­łem, że jest nie­ślub­nym synem Radzi­wiłła —
sucho zaśmiał się książę.


— I to mówi ten, który jest bękar­tem Rep­nina — syk­nął do ucha swemu
towa­rzy­szowi Gaw­roń­ski.


— Prze­stań, może to zwy­kła potwarz — cicho uspo­koił go Pio­trow­ski.


— Czy to prawda, książę, że ów Borow­ski nie­mal namó­wił sza­cha per­skiego
na wysła­nie oddziału na pomoc listo­pa­do­wemu powsta­niu? — spy­tał
męż­czy­zna z kręgu naj­bli­żej sie­dzą­cych.


Czar­to­ry­ski zro­bił tajem­ni­czą minę i nie sły­szeli, co odpo­wie­dział.
Dostali koniak, ale jeden kie­li­szek na dwóch, bo to już ostatni z tacy.
Dzie­lili się nim, po łyczku.


— Chodź, Andrzeju.


— Nie, pocze­kaj. Posłu­chajmy.


— Mówi się, oczy­wi­ście w sekre­cie — cią­gnął męż­czy­zna — że agenci
dyplo­ma­tyczni księ­cia pra­cują dla ojczy­zny na wszyst­kich fron­tach. Że
nie ma dworu w Euro­pie…


— Och, nie tylko w Euro­pie! — zaćwier­kał sekre­tarz księ­cia.


— Nie śmia­łem powta­rzać, bo sły­szy się, że i w Azji — nie­mal zatch­nął
się z emo­cji męż­czy­zna.


Czar­to­ry­ski poki­wał głową z namasz­cze­niem.


— W obec­nej chwili naj­więk­szą usługę spra­wie nie­pod­le­gło­ścio­wej
przy­niósłby kon­flikt zbrojny. Wojna, w któ­rej Rosja musia­łaby się
zmie­rzyć z potęgą…


— Fran­cji? — wyrwało się jasno­wło­semu mło­dzia­nowi.


— Albo Anglii! — pod­po­wie­dział sekre­tarz księ­cia.


Sam Czar­to­ry­ski zro­bił minę tak tajemną, że Rufin i Gaw­roń­ski nie­mal
wybu­chli śmie­chem i tylko przy­tom­ność Pio­trow­skiego, który pocią­gnął
towa­rzy­sza za łokieć, nie spo­wo­do­wała towa­rzy­skiej kata­strofy. Gdy
sal­wo­wali się ucieczką, usły­szeli jesz­cze:


— …niczym Feniks z popio­łów odro­dzi się Pol­ska w ogniu wojny, która
powali Rosję na kolana…


— A niech mnie, Rufi­nie! — par­sk­nął Gaw­roń­ski, gdy byli już dość daleko,
by nie zwró­cić na sie­bie uwagi. — Kana­powe fan­ta­zje!


— Wiesz, a ja sły­sza­łem już taką teo­rię wcze­śniej, od hra­biego
Chod­kie­wi­cza, jesz­cze w cza­sie powsta­nia. A on wcale nie był
kon­ser­wa­ty­stą. Był — Rufin ści­szył głos — maso­nem.


— Nie bój się, mów gło­śno. Tutaj co drugi jest wol­no­mu­la­rzem.


— Tutaj?


— No, może co czwarty. Na jakim świe­cie ty żyjesz? Toś nie wie­dział, że
u nas w Towa­rzy­stwie Demo­kra­tycz­nym więk­szość to bra­cia spod znaku
kielni i węgiel­nicy?


Rufin patrzył na Gaw­roń­skiego, jakby pierw­szy raz go widział, aż
przy­ja­ciel się roze­śmiał.


— No co? Myśla­łeś, że roz­po­znasz ich po far­tusz­kach? Dobry z cie­bie
czło­wiek, ale naiwny jesteś jak dzie­cię, Rufi­nie. Boże dzie­cię.


— Upi­łeś się — ponuro mruk­nął Rufin.


— Jezu­ita z Levroux! — Nagle wyrósł przy nich nie­moż­li­wie wysoki, chudy
męż­czy­zna. — I jego wierny towa­rzysz, Andrzej Gaw­roń­ski!


— Macieju, Macieju! — Gaw­roń­ski uści­skał dawno nie­wi­dzia­nego
przy­ja­ciela. — Prze­stań z tym „jezu­itą”, bo Rufin będzie się boczył.


— Dzi­siaj Boże Naro­dze­nie, nie będę się na nikogo gnie­wał. — Rufin
polu­bow­nie wycią­gnął rękę do przy­by­łego. — Choć po praw­dzie to nie
jezu­ita, a były kar­me­lita. Co u cie­bie, Macieju?


— Stara bieda. — Z uśmie­chem mach­nął ręką. — Sły­sze­li­ście nowiny o Gurow­skim?


— O któ­rym? — zje­żył się Rufin. — Ich tam pię­ciu braci.


— O jed­no­okim karle!


— Nie mów o nim. To czło­wiek, któ­rego imię winno być wykre­ślone — nie­mal
ze zgrozą żach­nął się Pio­trow­ski. — Wstyd dla Towa­rzy­stwa
Demo­kra­tycz­nego, hańba dla Pol­ski.


— Z Towa­rzy­stwa ustą­pił sam, tak po praw­dzie to i przez nas — zaśmiał
się Gaw­roń­ski. — Bar­dzo mu nie paso­wało, że do demo­kra­tów zapi­sało się
tylu emi­gran­tów spoza pary­skich zakła­dów. Pamię­tasz, jak nas nazy­wał?
„Trzy P”. Pro­win­cjo­nalni pol­scy patrioci! PPP to my!


— Żadni z nas byli rady­ka­ło­wie i grzech pier­wo­rodny nie­śli­śmy! Pol­skę
nam się chciało robić, a nie bez­i­mienny kraj przy­szło­ści pozba­wiony
histo­rii. — Rufin czuł, że led­wie okieł­znane emo­cje znów zaczy­nają w nim
grać.


Nie umiał wspo­mi­nać czer­wo­nego hra­biego bez­na­mięt­nie, podob­nie jak
nie­mal wszy­scy na emi­gra­cji. Tym bar­dziej że zetknęli się na tę krótką
chwilę, pod Olszynką, gdy sza­lony demo­krata, nie bacząc na ostrzał rac
kon­grew­skich, razem z nim wyno­sił z pło­ną­cego domu dzie­ciaki. Gurow­ski,
kie­dyś pierw­szy rady­kał przed­pow­stań­czej kon­spi­ra­cji, potem dzia­łacz
listo­pa­dowy, wresz­cie zało­ży­ciel Towa­rzy­stwa Demo­kra­tycz­nego, zawsze
bul­wer­so­wał ostro­ścią sądów i wyzy­wa­ją­cym zacho­wa­niem, ale gdy sam sobie
odbie­rał tytuł hra­biow­ski, to miało to jakiś sens, było zna­kiem, że
skoro głosi rów­ność wszyst­kich oby­wa­teli wobec prawa, to od sie­bie
zaczyna rewo­lu­cję. Potem jed­nak postę­po­wa­nie Gurow­skiego w Paryżu
sta­wało się coraz dziw­niej­sze, aż trudno było się oprzeć wra­że­niu, że
jedyne, co go zaj­muje, to skłó­ca­nie ludzi ze sobą, mie­sza­nie w emi­gra­cyj­nym tyglu. Aż wresz­cie dopro­wa­dził Towa­rzy­stwo na skraj
poli­tycz­nej awan­tury, a potem demon­stra­cyj­nie je opu­ścił, wyra­ża­jąc
wzgardę do takich jak on i Gaw­roń­ski, pro­win­cjo­nal­nych patrio­tów, co
chcieli ojczy­zny, a nie poli­tyki. „Naro­bi­łem błota, niech się kąpią” —
powie­dział o swoim wyj­ściu z par­tii do jed­nego ze wspól­nych zna­jo­mych.


Wszystko to jed­nak byłoby do wyba­cze­nia, bli­zna w Towa­rzy­stwie po
odej­ściu Gurow­skiego zaro­słaby szybko, gdyby nie jego skan­da­liczna
bro­szura. Gdy jesie­nią trzy­dzie­stego pią­tego uka­zała się Prawda o Rosji
i bun­cie pol­skich pro­win­cji za trzy franki dostępna bez sub­skryp­cji, w Pola­ków na emi­gra­cji tra­fił pio­run. Oto bowiem jeden z nich, znany,
przyj­mo­wany na demo­kra­tycz­nych salo­nach całej Europy, zaprzy­jaź­niony z naj­wy­bit­niej­szymi inte­lek­tu­ali­stami, dawny powsta­niec i dzia­łacz sprawy
pol­skiej, otwar­cie wyrzekł się pol­sko­ści. Czy­tali to, wyry­wali sobie z rąk i nie wie­rzyli, że papier jest aż tak cier­pliwy!


„Aby wzmoc­nić pień, poświęca się czę­sto konary drzewa. To jest sytu­acja
Pol­ski w sto­sunku do Rosji. Rosja, roz­po­czy­na­jąc pro­ces zjed­no­cze­nia
Sło­wian od uni­ce­stwie­nia i absorp­cji Pol­ski, działa zgod­nie z natu­ral­nymi mecha­ni­zmami histo­rii, stąd czer­piąc swą pra­wo­moc­ność i siłę. Rosja repre­zen­tuje życie i afir­ma­cję, Pol­ska trupa, który
prze­szedł wszyst­kie fazy roz­kładu”.


Jed­no­oki dawny hra­bia w jed­nym tek­ście doko­nał bluź­nier­czej ana­lizy
pol­skiej histo­rii, docho­dząc do wnio­sku, że Pol­ska nikomu nie jest
potrzebna, że kra­jem przy­szło­ści jest Rosja, i sam ogło­sił się naro­do­wym
apo­statą. Pola­ków swoim oświad­cze­niem tra­fił pro­sto w serce, a mię­dzy­na­ro­dową opi­nię publiczną mię­dzy oczy. Rosja, po agre­syw­nej
poli­tyce w Per­sji i Tur­cji, po buń­czucz­nych zapo­wie­dziach, że w imię
Świę­tego Przy­mie­rza ruszy pacy­fi­ko­wać rewo­lu­cyjne nastroje Bel­gii i Fran­cji, po bru­tal­nym stłu­mie­niu powsta­nia listo­pa­do­wego, była
euro­pej­skim wro­giem publicz­nym numer jeden. Oświad­cze­nie, iż wszelka
poli­tyczna racja leży po jej stro­nie, że domi­na­cja jej się wła­śnie
należy, było istną bombą, która nie­mal ręce mogła ode­rwać roda­kom
zabie­ga­ją­cym w pary­skich i lon­dyń­skich rzą­dach o sprawę pol­ską.


— Gurow­ski wyje­chał do Rosji, popro­sił cara o amne­stię, w posagu wniósł
tę swoją bro­szurę i został przy­jęty z hono­rami — prze­rwał roz­wa­ża­nia
Rufina Maciej.


— Łaska cara — z pogardą rzu­cił Gaw­roń­ski. — Jak chciał żebrać amne­stii,
mógł nor­mal­nie paść na kolana i powie­dzieć, że powsta­nie to wybryk
mło­dzień­czej głu­poty. Musiał napluć na Pol­skę i duszę dia­błu sprze­dać za
bez­cen?


— Nie taki bez­cen — roze­śmiał się Maciej. — Ponoć dostał pen­sję roczną w tysią­cach rubli! Jak pączek w maśle ma się nasz czer­wony hra­bia w Peters­burgu. Przy­ję­cia, rauty, fety, piękne damy, prze­ba­luje Pol­skę jak
nic! Sprze­dam naro­do­wość, tanio, kto da wię­cej!


— Cicho, zamknij się, Macieju! — zgro­mił go Rufin. — To nawet jak na
dow­cip jest za głu­pie.


— Ach, nasz zawsze porządny i świą­to­bliwy Pio­trow­ski! Tyś do Jań­skiego
pójść nie powi­nien? Do braci zmar­twych­wstań­ców, samo­zwań­czych apo­sto­łów
emi­gra­cji nie cią­gnie jego świą­to­bli­wo­ści Rufina? — cią­gnął Maciej.


— Możesz śmiać się ze mnie, ale z Pana Boga ty się nie natrzą­saj, bo to
grzech — bez urazy odciął się Rufin. — A u zmar­twych­wstań­ców byłem, na
ulicy Notre Dame des Champs 11 w „domku Jań­skiego”. Pomo­dli­łem się z nimi, posłu­cha­łem i wysze­dłem.


— A cze­muż to? Ja bym myślał, że to iście w twym stylu, Rufi­nie!
Odno­wie­nie duchowe, śpiewy, kon­tem­pla­cje.


— Bo mnie mało znasz, Macieju — wes­tchnął Rufin cier­pli­wie. — Ja już w klasz­to­rze byłem i do powsta­nia z niego ucie­kłem. To, co robi Jań­ski,
jest słuszne i pobożne, oni już nawet śluby zło­żyli. Tylko widzisz, i ja
mówię „Bóg i Ojczy­zna”, ale… — Rufin zawa­hał się, jakiego słowa użyć —
…ale oba­wiam się wszel­kich nad­mier­nych eks­pia­cji. Boję się, by z tej
idei szla­chet­nej jakaś sekta koniec koń­ców nie wyszła. Pol­skość to nie
reli­gia. Nie można zamknąć się w klasz­to­rze, gdy sza­leje naro­dowa burza,
w każ­dym razie ja tak nie mogę.


Rozej­rzał się wokół sie­bie. Mie­ro­sław­ski żegnał się i wycho­dził
odpro­wa­dzany przez wpa­trzo­nych w niego emi­gran­tów. Książę Adam też gotów
do wyj­ścia żegnał się jesz­cze z gospo­dy­nią, a jego stron­nicy stali przy
tym na bacz­ność niczym obstawa jakie­goś dzi­wacz­nego woj­ska. Na sto­li­kach
puste, poprzew­ra­cane kie­liszki. Grupki męż­czyzn w wytar­tych kami­zel­kach,
w butach, co od mie­sięcy wołają o szewca, z pre­zen­tami upcha­nymi po
kie­sze­niach sur­du­tów. Wyraźna pola­ry­za­cja salonu, na prawo, na lewo.
Zło­śliwe spoj­rze­nia, jakieś żało­śnie wygłod­niałe szy­der­stwo. Wokół
for­te­pianu śliczne córki Zalew­skiej, panienki z biało-czer­wo­nymi
wstąż­kami we wło­sach pró­bu­jące into­no­wać kolędy, pod­czas gdy goście
łasym wzro­kiem szu­kają ostat­nich peł­nych kie­lisz­ków. A co bar­dziej
pod­ocho­ceni rów­nie chci­wie patrzą na same panienki.


Rufin poczuł, jak ści­ska mu się żołą­dek. Że chce wyjść na mróz, na
skrzy­piący śnieg, przez który brnąć będzie na pasterkę. Poszedł poże­gnać
się z gospo­dy­nią, a gdy się odwró­cił, wpadł pro­sto na Ludwika
Bystrzo­now­skiego.


— Prze­pra­szam, panie majo­rze — wymam­ro­tał.


— My się znamy? — przyj­rzał mu się Bystrzo­now­ski.


— Kapral Pio­trow­ski, w habi­cie kar­me­lic­kim listy nosi­łem.


— Pamię­tam pana! — Bystrzo­now­ski uści­skał go ser­decz­nie. — Wszak panu
zawdzię­czam prze­nie­sie­nie przez gra­nicę mojego bagażu! Kle­ryka nikt nie
spraw­dzał, ależ nam się udało, co? Ach, nie poznał­bym dzi­siaj! Co pan
robisz w Paryżu? Bie­du­jesz, jak wszy­scy?


— Nie — odpo­wie­dział odważ­nie roz­draż­niony Rufin. — Drogi do Pol­ski
szu­kam.


Bystrzo­now­ski przyj­rzał mu się uważ­nie i odpo­wie­dział z roz­my­słem:


— Drogi do Pol­ski pro­wa­dzą z róż­nych stron, panie Pio­trow­ski, a ja
jestem pań­skim dłuż­ni­kiem. Spo­tkajmy się, możemy o tym pomó­wić. Na rue
Jacob w podwó­rzu jest maleńka kawiar­nia, przyjdź pan tam w sobotę za dwa
tygo­dnie o siód­mej wie­czo­rem.


— Przyjdę, panie majo­rze.


— Do zoba­cze­nia, panie Pio­trow­ski.


Uści­snęli sobie dło­nie i Bystrzo­now­ski ruszył pospiesz­nie wraz z księ­ciem.


Gaw­roń­ski mach­nął do Rufina, poka­zu­jąc, że wziął już jego płaszcz.
Wyszli na ulicę. Owio­nął ich wil­gotny wiatr, a buty roz­gnio­tły pary­skie,
gru­dniowe błoto. Był przy nim Gaw­roń­ski, a on poczuł się sam, pie­kiel­nie
sam.


— Czło­wieka nie da się prze­sa­dzić w inne miej­sce. Wyko­rze­niony usy­cha
albo i gnije.


— Co ci, Rufi­nie? Może to nie ja wypi­łem za dużo?


Zła­pał Gaw­roń­skiego za ramiona, potrzą­snął nim, w gar­dle go ści­skało.


— Muszę wró­cić, za wszelką cenę muszę poje­chać do Pol­ski.


— A Słowo cia­łem się stało… — zabrzmiał wyraź­nie pijany głos kolej­nego
opusz­cza­ją­cego dom pani Zalew­skiej. — O, pano­wie demo­kraci! — Poznali
Janu­arego. — Co pano­wie robią? Bije­cie się czy cału­je­cie?


— Chodź, zostawmy już tę szopkę. — Gaw­roń­ski pocią­gnął Rufina w mrok.
  
Ludhi­jana, biura przed­sta­wi­ciel­stwa Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej, gru­dzień 1837 r.


Major Claude Wade zacią­gnął się cyga­rem i odsu­nął od biurka. Święta
Bożego Naro­dze­nia miały się wła­śnie zacząć, już chciał opu­ścić biuro i udać się do swo­jej jasnej i wygod­nej rezy­den­cji, a przed nim wciąż
leżała kartka papieru z nakre­ślo­nym szki­cem raportu do lorda Auc­klanda,
guber­na­tora Kal­kuty. To była wer­sja ofi­cjalna, teraz czas na wer­sję
praw­dziwą, skie­ro­waną do głów­nego doradcy Auc­klanda i bez­po­śred­niego
zwierzch­nika Wade’a, Wil­liama Mac­na­gh­tena. Ta zaś powinna zacząć się
sło­wami:


— „Ale­xan­der Bur­nes to dupek”. Ha! Powie­dzia­łem to na głos!


— W rze­czy samej, majo­rze — rado­śnie potak­nął mu Arthur Cooper,
sekre­tarz i naj­bliż­szy współ­pra­cow­nik. — Jak rozu­miem, pan major pisze
do Kal­kuty. Pro­szę dodać „kobie­ciarz, bibosz”…


— …i nie­opie­rzony mło­kos!


— Natu­ral­nie. Przy­je­chał do Azji led­wie parę lat temu i książki wydaje,
jak jakiś, za prze­pro­sze­niem, eks­pert. A to prze­cież pan, majo­rze, jest
pierw­szym azja­tyc­kim wywia­dowcą Impe­rium. Arcysz­pie­giem z Ludhi­jany!


— I?…


— I jedy­nym trzeźwo myślą­cym poli­ty­kiem na pół­noc od Indusu.


— Źle.


— Na pół­noc od Delhi — popra­wił się Arthur.


— Bar­dzo dobrze. I co jesz­cze?


— I, jeśli guber­na­tor Indii, a za nim rząd w Lon­dy­nie prze­staną słu­chać
pań­skich rad odno­śnie do Afga­ni­stanu, to perła w koro­nie Impe­rium będzie
zagro­żona przez rosyj­ską eks­pan­sję i skoń­czymy mar­nie.


— Mar­nie — przy­tak­nął Wade.


Sekre­tarz zanie­po­koił się.


— Coś źle powie­dzia­łem?


— Nie, powie­dzia­łeś dobrze. Ja bym tego kró­cej nie ujął. Po cho­lerę pęta
mi się po tere­nie ten Bur­nes? Wpu­ścili mi go jak szer­sze­nia do ula…


— Za pozwo­le­niem pana majora. To pan jest szer­sze­niem. Bur­nes to co
naj­wy­żej tru­teń. Taki o, malutki, bez żądełka. Kto wymy­ślił naj­lep­szy
spo­sób na opa­no­wa­nie Afga­ni­stanu?


— Ja.


— Kto go kon­se­kwent­nie wpro­wa­dza w życie od dwu­dzie­stu lat?


— Pięt­na­stu — skrom­nie popra­wił go Wade.


— Pan wyba­czy to zaokrą­gle­nie, ale Szach Szu­dża jest pod kura­telą
bry­tyj­ską od dwu­dzie­stu już lat i tak sobie pomy­śla­łem, że gdyby pan
major był na sta­no­wi­sku przed­sta­wi­ciela dyplo­ma­tycz­nego w Ludhi­ja­nie
dwa­dzie­ścia lat temu, to zro­biłby pan dokład­nie to, co pana poprzed­nik,
czyli posta­wił na Szu­dżę.


— Tak. Tak bym zro­bił. Bo widzisz, Arthu­rze, ja jestem roja­li­stą i muszę
sta­wiać na rasowe, prze­pra­szam za wyra­że­nie, konie. A Szach Szu­dża z dyna­stii Sado­zai jest pra­wo­wi­tym następcą tronu Afga­ni­stanu.


— Skry­cie, per­fid­nie i prze­bie­gle pozba­wio­nym wła­dzy przez uzur­pa­to­rów z rodu Barak­zai z Dostem Moham­ma­dem na czele. Tak na mar­gi­ne­sie, ktoś
jesz­cze pamięta, o co im poszło?


— Arthu­rze — Wade z pobłaż­liwą wyż­szo­ścią zwró­cił się do sekre­ta­rza — a kogo to obcho­dzi? To dzi­kusy. Rodowa zemsta jest u nich waż­niej­sza niż
prawo.


— Uhm — chrząk­nął Arthur — ośmie­lam się zauwa­żyć, iż to rodowa zemsta
jest ich pra­wem.


— No i sam widzisz, jakie to prawa. Dżun­gla, synu, dżun­gla! — Major
odchy­lił się na krze­śle i zapa­trzył w okno.


Arthur naj­pierw chciał grzecz­nie zaprze­czyć, że dżun­gla to Indie, a nie
Afga­ni­stan, ale zatrzy­mał się w swym pry­mu­so­stwie. Nie po raz pierw­szy
miał wra­że­nie, że jego pryn­cy­pa­łowi, który uro­dził się w Bom­baju, a praw­dziwą sławę zdo­był, dba­jąc o bry­tyj­skie wpływy na dwo­rze maha­ra­dży
Pen­dżabu Ran­dźita Sin­gha i budu­jąc dosko­nałą siatkę szpie­gow­ską od
Hima­la­jów po Ludhi­janę, Afga­ni­stan myli się z tere­nami, które
prze­mie­rzał w mło­do­ści. Zwłasz­cza że… hmm… w Afga­ni­stanie ni­gdy nie był.
No, ale fakt fak­tem, to jego rad, jako doświad­czo­nego orien­ta­li­sty,
słu­chali poli­tycy w Kal­ku­cie, nawet jeśli jed­no­cze­śnie wysy­łali
Ale­xan­dra Bur­nesa w teren.


— Wydaje mi się, majo­rze — nie­śmiało pod­jął sekre­tarz — że nale­ża­łoby
zna­leźć pewne nie­ści­sło­ści w rapor­tach Bur­nesa i wska­zać je naszym
prze­ło­żo­nym. A jesz­cze lepiej, gdyby udało nam się zdys­kre­dy­to­wać go w ich oczach, wów­czas lord Auc­kland nie mar­no­wałby cen­nego czasu na
roz­wa­ża­nia, czy raporty tego mło­dzika mają jakiś sens, i po pro­stu
przy­chy­liłby się do naszej, prze­pra­szam, pana wizji poli­tyki afgań­skiej.


— Dość odkryw­cze — zauwa­żył Wade i nie­ocze­ki­wa­nie ożył. Zerwał się z krze­sła. — Zatem ty, mój drogi Arthu­rze, przy­go­tuj raz-dwa raport o hulasz­czym try­bie życia Szkota, a ja zmiaż­dżę jego mierne wnio­ski swo­imi
twar­dymi argu­men­tami. Wyro­bisz się do jutra? Ach, prze­cież już święta —
zmar­twił się Wade.


— Za dwie godziny będę gotów. — Arthur szur­nął nogami. — Mam już takie
wstępne jakby szkice…


Claude Wade bacz­nie przyj­rzał się sekre­ta­rzowi i już miał coś
powie­dzieć, ale zmil­czał. Został w gabi­ne­cie sam. Wysoki dźwięk
pisz­cza­łek skie­ro­wał jego wzrok za okno. Ach, tak. Szach Szu­dża i jego
cere­mo­niały! Naj­pierw szło sześć­dzie­się­ciu muzy­ków, wyci­ska­jąc z pisz­cza­łek nie­moż­li­wie jazgo­tliwe dźwięki, potem parad­nie ustro­jone
woj­sko, następ­nie pro­wa­dzone przez służbę sło­nie, a na końcu szach na
wysa­dza­nym klej­no­tami sio­dle. Od dwu­dzie­stu lat Bry­tyj­czycy utrzy­my­wali
Szu­dżę, jego harem zwany rodziną i dwór, a sam sta­rze­jący się szach im
mniej miał fak­tycz­nej wła­dzy, tym więk­szej obse­sji dosta­wał na punk­cie
jej oka­zy­wa­nia. Kosz­to­wał ich for­tunę. Zwłasz­cza jego ostat­nia, trze­cia
próba odzy­ska­nia wła­dzy, przed czte­rema laty, gdy ruszył na Dosta
Moham­mada Chana z uzbro­joną w Delhi za angiel­skie pie­nią­dze armią i skoń­czył nie­chlub­nie, ucie­ka­jąc przed woj­skiem Dosta spod Kan­da­haru.
Dzi­waczny sta­rzec! Z nad­ludzką god­no­ścią zno­sił porażki, a gdy tylko
los, i oczy­wi­ście, dzięki Wade’owi, Anglicy, zaczy­nał mu sprzy­jać,
przed­wcze­śnie obra­stał w kró­lew­skie piórka i prze­gry­wał. Po cichu
mówiono o nim w Kal­ku­cie, że jest kosz­towną inwe­sty­cją w Afga­ni­stan,
któ­rego Wielka Bry­ta­nia wciąż nie miała. Żywiony, ubie­rany, na żoł­dzie
wraz z całym tym swoim dzi­wacz­nym dwo­rem, sło­niami, wiel­błą­dami i papu­gami jego żon, pod­czas gdy fak­tycz­nym panem Afga­ni­stanu był Dost
Moham­mad Chan i jego przy­rodni bra­cia.


Po tam­tej nie­chlub­nej porażce sprzed czte­rech lat nawet on, Claude Wade,
jego naj­za­go­rzal­szy stron­nik, zro­zu­miał, iż Szu­dża jest cho­ler­nym,
kosz­tow­nym pechow­cem i nie rokuje nadziei. Ale ponie­waż w tym samym
cza­sie młody Bur­nes już słał pierw­sze mel­dunki, w któ­rych zachły­sty­wał
się kon­ku­ren­tem Szu­dży, Dostem Moham­ma­dem, ostat­nią rze­czą, jaką
zro­biłby Wade, było przy­zna­nie, iż posta­wił na nie­wła­ści­wego konia. Za
długo sie­dział w wywia­dow­czym fachu, zbyt ciężko pra­co­wał na sta­no­wi­sko
i dwu­pię­trową rezy­den­cję w Ludhi­ja­nie.


Major Claude Wade pojął wtedy, iż jest inny czyn­nik, który może pchnąć
hołu­bio­nego przez Angli­ków Szu­dżę do tronu. I tym czyn­nikiem jest ich
naj­więk­szy stra­szak — Rosja. Gdy car­ska dyplo­ma­cja zacznie pocią­gać w Kabulu za sznurki, oczy­wi­ście, sznurki roz­pięte wokół mini­strów i wezy­rów Dosta Moham­mada Chana, Anglicy nie będą mieli wyboru i będą
musieli posta­wić wszystko na kartę Sza­cha Szu­dży, by za pomocą tej
mario­netki wygrać swą domi­na­cję w Afga­ni­sta­nie. Dla świata wszystko
będzie gład­kie — oto dwa afgań­skie rody sta­nęły do walki o tron. Sza­cha
Szu­dżę bez trudu wykreuje się w oczach świa­to­wej opi­nii na pra­wo­wi­tego
króla, wszak od dwu­dzie­stu lat bry­tyj­ska dyplo­ma­cja nie nazywa go
ina­czej. Dostowi Moham­ma­dowi prze­zna­czy się rolę krwa­wego, dzi­kiego
uzur­pa­tora. Czyż ci, któ­rzy wesprą szla­chet­nego króla w odzy­ska­niu
należ­nej mu czci, nie zasłu­gują na chwałę? Poza tym oczy­wi­stym jest, iż
Impe­rium bro­nić musi swych pół­noc­nych gra­nic, a Rosja w Afga­ni­sta­nie to
już nie­mal pożar dla bry­tyj­skich Indii.


Tak, major Wade znał dobrze Azję. Znał swych prze­ło­żo­nych w Kal­ku­cie i Lon­dy­nie. Znał ich ruso­fo­biczne sny, czarne wizje nie­usta­ją­cej
rosyj­skiej eks­pan­sji, legen­dar­nego testa­mentu Pio­tra Wiel­kiego, który
zawie­rał jasny cel dla jego następ­ców — Rosja musi rzą­dzić świa­tem! Och,
Bóg mu zesłał gene­rała Perow­skiego, nomi­no­wa­nego na guber­na­tora
Oren­burga jakby na osłodę ostat­niej porażki Szu­dży. Ten jastrząb w lot
doj­rzał Afga­ni­stan jako strefę, którą Rosja powinna oto­czyć siatką swych
wpły­wów. I wystar­czyło tylko deli­kat­nie prze­kie­ro­wać jego
zain­te­re­so­wa­nie z Chiwy na Kabul, bo Rosja­nie jakoś kochają się w krnąbr­nej Chi­wie, a to Kabul jest bramą do Indii i każdy, nawet naj­mniej
obe­znany z mapą poli­tyk z Lon­dynu, na hasło „Kabul” zare­aguje wła­ści­wie,
recy­tu­jąc for­mułę ukutą tu, w jego gabi­ne­cie: „Kabul musi być pod
wyłącz­nym wpły­wem bry­tyj­skim”.


Na to, by w bry­tyj­skiej grze wyko­rzy­stać Rosję, Wade wpadł pew­nego dnia,
gdy trzy­mał w ręku jeden z prze­chwy­co­nych doku­men­tów rosyj­skich. Patrzył
na dwu­gło­wego orła na car­skiej pie­częci. Głowa na wschód, głowa na
zachód. Poko­nać prze­ciw­nika jego wła­sną bro­nią. Zna­leźć dwu­gło­wego.
Pro­ble­mem pozo­sta­wał wciąż sam Dost Moham­mad. Pie­kielny chan z rodu
Barak­zai z upiorną wytrwa­ło­ścią przed­kła­dał Angli­ków nad Rosjan, jakby
Ale­xan­der Bur­nes zadał mu jakie­goś cza­row­nego naparu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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